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P r e l i m i n a r z  Ł a d f a t .  m  I .  f e w a r i ł  1 9 3 0 .
I^irdsiioy? s S s mtj p?z@c!stam!@li ziesrfttfw a. - Nor- 
'teTca z Gródka Jagiell. rłazani na kjre $m:.9rr. - Pięć 
zamachów satnobiczych w jednym dniu. - Cnieb potaniał!

W ykw intne p oko je  do ś n ifiia ń  i restaur.^cje pol?ca  F -a  „Z ą kop a ne", ul. A k a d e m ick a  24 .

Z akupien ie F U T if A  ie st  rzeczą  zau fan ia , z tem  nal ży  zw rócić  się  ty i o tlu po­
w ażnej firm y a tak ą je s t  b ezsp rzeczn ie  w  roku 1907 za ło żo n y  m agazyn  i w ytw orn  a FUTER
S. FiSCH Lwów, Hetmańska 24/ tei. 13-60
Filje i  za stęp stw a  w e w szy stk ich  w ięk szy ch  m iastach  P o lsk i i zagran icy . F irm a p oleca  gotow e futra  
d am skie i m ęsk ie  w yrob u  w ła sn eg o , skórki futrzane ló żn eg o  rodzaju i ga tu n k u  i  o siad a  piArwszcu 
rzędną pracow n  ę k u śn iersn ą  i w ykonuje w sze lk ie  zam ów ien ia  w zak res k u śn ierstw a  w chodzące  

po cen ac . na~'er p ■■ y s t ę p n v e h  i  na a unkach  ucmodnYch.

OBNIŻENIE SIĘ TEMPERATURY 
W CAŁYM KRAJE.

Warszawa, 26 oaźdz. (Tdl. G. P.) 
Stan- pogody w dnńi 26 hm. W całej 
jppnce (było naogół pochmurno, w 
widiiu miajoiciawościach pot miniowe] 
Polski temperatura obniżyła się, prze­
ważnie, deszcze. Temperaliura o god z. 
7 wyifcsiła l i  stopni na Śląsku Cie­
szyńskim, w Poznańskiom i na Pomo­
rzu, 9 stopni w  Rrakowskiem i 'Kielec­
k im  oraz na wybrzeżu, 8 stopni na 
Mazowsziu oraz w Małopo.lce wscho­
dniej, 6—7  stopni na Podballu. Opady 
mierne, ty Iko w Zakopanem opaay wy 
nosiły 13 mm. Przewidywany prze- 

pogody w dnim 27 bm.: Pć&łkmur- 
lio. deszczp,1'doścyiciepto. Aajpierw 
/imienne wialry wschodnie, później 
zmienne wiatry na zachodzie.

 o-----
P.I RZA W AA ATtiSZAAAIF

( T e l e f o n e m  od n a s ze go  ko r esp on r l  ' n t a . )
AA^anszawa, 26. października, ( s i l .  

) S°dz. 7.30 niwl W arszawą pijgk'- 
szla, wielka ibnrza z b łyskaw icam i 
1 P ioninam i. Spadł ołibrzwmi deszcz-.’

SAMOBÓJS1 WO B. MILIONERA.
W arsaawa, 26 paźdz. (Teł. (j> P.) 

Hziś popełnił ku samobójstwo znany w 
a g i  kich kolach îotlicy były wielki 
pi2 wystowiec naftowy na Kaukazie 
v. Onufry Rylski, ongiś imljoncr, dziś

w'ojenn\rii n ie  -m ający 
środków do żjcia.

DYREKCJA PO CZT 1 TET EGR W fV.\ • L W O W IE  oraz PO LSKA AKCYJNA 
SI’OEKA T EL L I'G N IE Z N A  ODDZIAŁY w e L W O W IE  1 BORYSŁAW IU 

K o m u n i k u j ą  n m i e i s z e m ,  że  w y k o n a n i e  
URZĘDOW EG O SPISO A B O N E N i o W  SIEC I TELEFO N IC ZN Y C H

n a  ro k  1!»30
po  w e r  z 011 o S i m i e

o „l*LR“ P o lsk a  A gencja R ek lam y  F r. KRAJNA 
n  L w ow ie, ul A kadem icka  14.

W A R S Z A W A  ‘ K A T O W I C E
B r a c k a  17, P o p r z e c z n a  8

P O Z N A N  BY D G O SZC Z '
Al. M a re in k  I I  D w o r c o w a  72,

KRAMÓW T O R I N
lły n e k  -16 S zoroka 46,

Do p r z y  jm o w a n iu  o j l c s z o ń  dla  T/r.ij^rtnwego Spj.su A b o n e n t ó w  T e le fo n ic z n y c h  
u ] io w a /n je n ^  są jer lyr  |e p r z e r l s t n w c i e l ę  w s p o m n i a n e j  f i r my  z a o p a t r z e n i  w  legf- 
lyn im -ję  p o d p i s a n ą  p r z e z  Dyrekcji}  P*< zl j  T e l e g r a f ó w  w e L w o w ie  j a k  ró w n ie ż  
p r z e z  D o lsk ą  A k ą y j p ą  Spójki* T e l e fo n ic z n ą  O d d z ia ły  jyjj 1 vi,w,e i BorysławiAi

ż e  w zględu na lo, ł.e Spis A bonen tów  uk aże  się  ju ż  na po czą tk u  1930 io k u . 
p rze lo  n p ra s« a  się D. T  k u p ró w , P rzem ysłow ców  o raz  w szystk ich  za in lereso w a  ■ 
nyeh . ab y  już teraz  zeeln-ieli p rzesy łać  sw e z jrccn io  oglosźrnćow ef do firm y  
_,Pnr", k tó ra  stężyć  będzie  wsz.eUnćmi li.iżAgeini in fo rm a c ja m i. T y lko  wcze.-ne 
n ad es ła n ie  zł&rehia w raz  z tek s tem  da je  (teiną g w aran c ję , że og łoszenie  zam resz 
cżone zo stan ie  *v m iejscu , podnnem  p tzez  z a in te re so w an y ch .

D y re k c ja  Poczt ( T e leg rafów  P o lsk a  A keyjna S p ó łk a  T elefon iczna
we 1 w ow ic Odd/.ia j  we L w ow ie i B o rysław iu .

PirZCŁ& py w  d o m u !
- D arcie w piecach

w yw ołu je  p o b y t w p o k o jach  w y staw io ­
n ych  n a  p rzec iąg  Nie na leży  tego z an ie ­
dbyw ać! W asz  lek arz  dom ow y p rz ep i­
sze W am  P iszczań sk i o k ład  m ułow y 
,.GA M M A -KOY PRESSE“, po  k tó reg o  31. 
k ro tn em  zas to so w an iu , o siągn iecie  znow u 
sw obodę ru ch ó w , u w a ln ia ją c  się od wszel 
k ich  c ie rp ień .

G łów ny sk ład  i b ezp ł. in fo rm a c je  
ust m c:

A p tek a  P io tra  M iknilascha, Lwów, 
Tel 16 71 p isem n ie  p rzez:

B iu ro  P iszczan y  dla P o lsk i, C ieszyn.

Odpreżenie w wilce z&Uilu
górników z pracodawca tni,

l

Warszawa, 2 6  p a ź d z i e r n i k a ,  ( s t )  W  
wa!k'-fc z w i ą z k u  g ó r n i k ó w  z  p r a c o d a w ­
c a m i  n a s t ą p i ł o  imate o d p r ę ż e n i e .  R a d a  
z w i ą z k u  p r z e m y s ł o w c ó w  g ó r n i c z y c h

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ,)

zadeklarow ała grtowość podwyżki 
płuc o 5 prc. dla robotników dzien­
nych, a o 2 prc. dla robotników akor­
dowych, Związki również zmniejszyły

P re c yzy jn y  ze ga re k  
k w ia to w e j m arki

do nabycia w  pierwszorzędnych 
m agazynach zegarm istrzowskich i 

jubilerskich. 7313

swoje żajda-nia. Centralny związek gór­
niczy domaga się podwyżki 10 prc, 
gospodarczy związek zawodowy o 12 
prc., związea pracy polsk’ej tyilko 01 5 
pnc. Zwnązki m ają dać konkretną od­
powiedź po poroautmieniiu się jutro z o- 
gółem robotników.

,K R W A W Y  MAJ ' NA FILM IE.
(T elefonem  od naszego  koresponden ta .)

W arszaw a , 26. p aźdz iern ika , (st) S o ­
w iecka  w y tw ó rn ia  film ow a „Sow i mu 
z.am ierza sfilm ow ać now.v obiwz o  P o l ­
sce. S cen arju sz  do obrazu  m a sianow ić 
b ru k o w a  pow ieść B reszko-B i e,szko\\ sktO 
go p t. , K -w aw y m a j“ , Należy zaznaczyć, 
że B roszkow ski zo sta ł p rzed  k ilk u  ła.y 
z Po lsk i w yrzucony .
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O sto procent drożej.
DROŻYZNA I PŁACE, — NIE LE KCE WAŻYĆ CIĘŻKIEJ CHOROBY! — ODY GŁÓD STAJE SIĘ DO-

L wów 27. października.
"Wprawdzie p iof. Bartel przerwał 

opracow yw anie sw ych  optym istycz 
nych wykresó .v 'gospodarczych, (by 
przejść do Ibadań nad perspektywą  
m alarską, w  czein jest nie w ątpliw ie  
kum petentniejsz}, a le  pozostał n a ­
d al system , doprowadzony przez 
niego do takiej doskonałości. Nadal 
ogłasza się  ,/imbi et onb.i“ cyfry, m a­
jące dow ieść, że ca ła  troska o naszą 
sytuację gospodarczą jest n ikczem ­
n ym  defety-umem.

Uczy w iści r d alecy jesteśm y od 
dzielen ia  gi ohowp cih poglądów na - 
gzej p ia sy  opozycy jnej, niem niej z 
całą stancw czosc.ą odrzucić m u si­
m y  ich antytezę. Nie tylko dlatego  
potępiam y nasz ,.optym izm  gospo­
darczy", że jest ibez glęfcszech pod­
staw , iile raczej dlatego, że jest św  a 
dom ie nieuczciwy i szkodliw y.

Onegdaj znów spotkaliśm y się 
w prasie sanacyjnej z w ielk im  g e ­
stem  prokuratorskim , oskarżającym  
„kłam stwa prasy defetystycznej". 
N aturalnie — cyfry, w yjęte z ostat­
nich „W iadomości. Statystycznych". 
A więc węgiel, cynik i  surów ka że- 
ilaza —  w ziost proa-ukcji, koleje — 
wzrost przewozu, Gdynia : Gdańsk 
—  wzrost w yw ozu. I wniosek:

„W j-starczy w czytać się w 
cyfry powyższe, ażeby sohie u- 
naocznń, sta ły  postęp w życiu  
gospodarczem  Polski."

■Nie przeczym y. Pom inięto  tuta j 
jeszcze bardzo poważną dziedzinę 
przem ysłu, m ian o  w cie druk b lan­
kietów  w ekslow ych. Jak wiadomo, 
„ożywienie" w  tej gałęz produkcji 
jest tak znaczne, że św ieżo  — skut­
kiem  w yczei pania zapasu — przy­
stąpiono do drukowania now ych  
blankietów  za m il jon sto tysięcy zło  

'tych. Tu jest także postęp.
W ykresom  prof. Bartla posta­

w iono niegdyś dość przykry zarzut: 
że interesując się cynkiem  i żela­
zem , zlekcew ażył cMeb, który w ów ­
czas podrożał. Zlekceważenie to tłu ­
maczono wów czas szuucaniem ihar- 
monji, która nie znosi dysonansów'. 

A le dysonanse, naw et zbagatelizo­
w ane, .wdziera ją się  sam e.

W czorajszy ,;Dz:ennik budowy"  
przyniósł taki żg rz \t  — tabelkę cen 
targow ych w  .listopadzie r. 1923 i 
roku .bieżącego. Skromne, łatw e do 
spra wdzenia cyfry, o  ileż m niej po­
kaźne od tysięcy ton cynku czy w ę­

gla. Jakieś tam  m ięso wolowe kosz­
towało 1.36 zb> obecnie kosztuje 
2.80, w lep i zow e 2.10 i 4, szynka za 
kilogram  4 i 7, w ęgiel (ten sam. któ­
rego pi odukc ja tak olśniewająco  
wzrasta!) 43 i 75 zł. za tonę, drzewo 
37 i 63. Mniej w ięcej 100 procent 
podw yżki na w szystk ich  artykułach  
pierw szej potrzeby.

M ożliwe, że tę tabelkę prasa sa­
nacyjna nazw ie złośliw ą, bo fa łszy ­
wa napew no ona nie jest. A le dla 
nas i społeczeństw a taka tabelka  
jest jedynie iistotnym m iernik i m i  
sytuacji. Bo dotyczy cihleba, gdy  
cynku ani surówki żelaza jeść nie 
, nazemy.

Tabeli drożyźm anej nie przysło­
nią żadne sukcesy przewozowe i eks 
poi to we. To, że ktoś tam zarabia, że 
czyjeś obioty rosną, nic rozw iązuje

RADCĄ.
kw esiji obiadu Te cyfry n'.e sycą.

Równocześnie zanotow ać wypa  
da absolutną stabilizację /liczb z  in ­
nej d ziedzin}. Oto w  czasie, gdy  
życie stało się niem al dwukrotnie 
droższe, place utrzym ały się n a  n ie  
zm ienionym  poziom ie. iPrzedewszy- 
sLkiem zaś place pracującej in te li­
gencji nie drgnęły nawet. Dlatego 
m ożem y i m usimy m ów ić o stupro­
centow ym , bezws ględinyim wzroście  
drożyzny.

Jeśli pod tym kątem oceniać 
będziem y bilans gospodarczych  
prac pomajowycJh rządów, to bilans 
ów w ypad.nie zupełnie ujem nie. 
to me /poradzi żadne w m aw ianie. To 
stwierdzi każda kucharka, każda go 
spodyni, każdy ojciec rodziny, choć 
nie czyta „"Wiadomości S tatystycz­
nych . Bo to jest jedyne kryterjum  
sytuacji, z jakiem  spotykam y się

eodzzemme w n iem iłosiern ie tw ar­
dej praktyce życiow ej.

Zaprzeczanie tym  faktom na nic 
się nie wda. Ich rozm yślne pom ija­
nie tylko powiększa grozę zjaw iska. 
Jesł .legowaniem  choroby, która w y  
m ig a  natychm iastow ego i radykal­
nego leczenia.

(Powiedział ktoś, 'że tak diugo mo  
żas  być konserw a lystą, dopóki nie  
jest sie głodnym . Ale nie tylko k on­
serwatystą, nie tylko patrjotą. Głód 
jest potęgą, m ocniejszą nad w szel­
kie ham ulce pańślw ow e i  społeczne  
i etyczne. 1 do tego głodu idziem y  
szybkim  krokiem  niezależnie od (lep 
szych lulb gorszych urodzajów, idzie 
m y skutkiem  znieruchom iałych  
p ła t i  gw ałtow nych  postępów dro­
ży zn y .

„W iadom ości Statystyczne" s ie ­
ją radość, ale m y  ibijemy na alarm .

U goro w an ie  m il
K IuR Z Y  ORGANIZOWALI SEKCJĘ JAPONSKzy NA TARGACH

WSCHODNICH.
(T elefonem  od naszego  k o ivspondein ta),

W arszawa, 26. października, (ab). 
Dzisiaj opuścili Polskę baw iący od  
dłuższego czasu goście j ipońscy, se. 
kretarz gen. Izby handl. Osaka, dyr. 
T akayanagi i prof. ur>iw. Nomura, 
którzy byli organizatoram i sekcji ja 
pońskiej na Targach W sohudnich  
we Lw ow ie. Przed w yjazdem  z o ­
stali udekorowani w uznaniu zasług  
za działalność na tem potu, dyr. T a­

kayanagi krzyżem oficerskim  Polo­
nia Rostituta, prof. Nomura krzy­
żem  zasług D ekoracji dokonał k ie ­
rownik referatu Dalekiego W scho­
du w Min. spraw  zagr. dyr. Grabo- 
wiecki. — Japończycy zamierza jq- 
zorganizować podobną sekcję japoń 
ską na przyszłorocznych largach w  
Poznaniu. '

r u s i E n z i i m ł i  k a d i  MINISTRÓW.
(T elefonem  od  naszeg o  k o re sp o n d e n ta  ) 

W arszaw a , 26_ p a ź d z ie rn ik a , (ab) W  
n a d ch o d z ąc ą  śro d ę  o d b ęd zie  się  p o siedzę , 
nie Rady min, przy ud zia le  M arsz P ił 
sndskieeo. Posiedzen ie  to  zw o łan e  n a  21 
godzin  p rz ed  z eb ran iem  się S e jm u  zaj 
m it  się w y łączn ie  o m ów ien iem  sp raw  
zw iązan y ch  z podjęciem  obrad przez p a r  
lam ent polgki

GÓUECKI KORESPONDENTEM  
P . A. T .CZNEJ.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a^ 26. p a ź d z ie rn ik , (abj D o­

w iad u jem y  się, że d o ty chczasow y  d y re k ­
to r  PAT_ P io tr  Góreckj, m a  ob jąć  s ta n o ­
w isko  korespondenta P a t.czn ej w jednej 
ze sto lic  europejskich . W ch o az i tu  w  r a ­
chubę  Rzym  i B erlin . S p raw a  ta  m a  być 
zd ecy d o w an a  w  n a jb liż szy c h  d n iach .

 o - — ,
DELEGACJA ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW7 
PAŃSTW OW YCH U PREM< g WITAŁ  

SKIEGO.
(T elefonem  od n aszego  k o r e s p o n d e n ta ) 

W arszaw a, 26_ pażdjufernika^ (ab) P . 
p re m je r  S w ita lsk i p rz y ją ł w d n iu  dz is ie j­
szym  delegację  zrzeszeń urzędników  p a ń . 
stw ow ych. D eleg acja  złożyła  p . p re m je - 
ro w i postulaty  k lasy  robotniczej, zm ie­
rz a ją c e  do p o p ra w y  ich  p o ło żen ia  m / j .  
r ja ln eg o

» 1 o *

N A D E S Ł A N E .

SfinaPzGwanle p ils ’to-runuksk
umowy kolejcwsj

PRZEDSTAW ICIEL M N  KOMUNIKACJI WYJEŻDŻA DO BUKARESZTU• f
(T elefonem  od naszego  k o responden ta .), w.

w ycb polsko-rum uńskiej i  polsko-czecho. 
stort i ko-rum insk ie w  spraw ie upreyw i. 
lejow anego tranzytu^ S p raw a  ty ch  > n.ów  
z o s ta ła  za ła tw io n a  po licznych  k o n fe re n ­
c jach , trw a ją c y c h  od m arc a  b r., a  obec­
n ie  zo sta ła  d e fin ity w n ie  zała tw io n a .

W arszawa, 26 p a źd z ie rn ik a , (ab.) W i­
c e d y re k to r  d e p a rta m e n tu  ek sp lo a tac y jn e ­
go m in . k o m u n ik a c ji Franciszek M oskwa  
w yjeżdża  ju tro  do  B ukaresztu^ Ja k o  
p rzed staw ic ie l rz ą d u  po lsk iego  złoży o 
sta teczn e  po d p isy  na am ow ach kolejo

Gigantyczny mml Gdyni.
PRZECIĘTNY PRZYROST MIESIĘCZNY W YNOSI 1000 M1E-

SiZKAŃCóW-
(T elefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

W arszaw a, 26 października, (st). 
W edług ostatnich obliczeń sta ty ­
stycznych, 1. października Gdynn 
liczyła 31 992 stałych m ieszkańców  
m iasta, oprócz robotników Obcych, 
codziei.ie przyjeżdżających do pra­
cy. Przeciętny przyrost m iesięczny  
wynos? tysiąc m ieszkańców . W!a

dze m iejskie liczą, że do 1. lipca 
1930 r. ilość m ieszkańców  w Gdyni 
w yniesie 40 tys. osób. Jeżeli przy- 
pom niem y sobie,że w  r. 192ó Gdynia 
liezyła 400 m ieszkańców , to rzucai 
się w  oczy w całej potędze gigan- 
[yczny rozwój m iasta.

W e środę dnia 30 paździerm ka inauguracja sezonu teatr rewjj 
LW OW SKI „GONG“ ' ' /

w  G m achu COLOSSEUM  n a  S łonecznej.
W  zespole: JANINA LEO N O W ICZ MARYLA MERLIN.SKA, CZESŁAW A P O P IE - 
LEW SK A, HANKA RUNOW 1ECKA, STA N ISŁA W  B E LSK I, GUSTAW  CYBULSh i 
BO LESŁA W  KAMIŃSKI, E U G EN JU SZ KO SZUTSKI, ED W A R D  R EW SK I, CZE­
SŁAW  SKONIECZNY, STANISŁAW  SZABŁOW SKI oraz  zesp ó ł „ h o sz u tsk i-g .r ls

z H e jn ry c h tm  na czele.
C odziennie 2 p rz ed s ta w ien ia  o godz. 7 30 A 9.30 —  P rz e d sp rze d a ż  b ile tó w  w K i­
n ie  , K o p e rn ik 11, u l K o p e rn ik a  1. 9. w  d n iu  p rz ed sta w ień  w K asie  T ea tra ln e j.

NOWOCZESNY SPOSÓB CZERNIENIA 
BRW I I RZĘS

K ażdem u w jad o m o , że b re w  n a d a je  
tiwnrzy w y raz , p o d k re ś la  n ie ja k o  p ięk  
ność  k o b ie ty  a  rzęsy  d łu g ie  o jed w ab i­
sty m  p o ły sk u , p rzy cz y n ia ją  się do  p o d n ie ­
sien ia  u ro k u  m łodości N ależy  za tem  dbać  
o w ygląd  b rw i 1 r z ę s  zw l rtpzcza w w y-' 
p a d k ac n , k ied y  n a iu rz e  trze b a  sz tu c z n ij 
d opom óc. D ziś k ied y  k u lt  p ię k n a  ta k  
je s t  ro zw in ię ty , trz e b a  to  ro b ić  s ta ra n n ie , 
odpow iednim ,: ś ro d k a m i u n ik a ją c  p rze- 

j sady . D o tychczas b ę d ąc e  w  użyciu  t łu s te  
ołów ki do  brw i, często  c h y b ia ją  celu  z 
dw óch  p rzy czy n : 1) N iekażda  p an i p o ­
t r a f i  u m ie ję tn ie  o łów kiem  briwi popraw ić , 
2) N a ło żo n a  n a  b rw i lu b  rzęsy  t łu s ta  i a r -  
b a  z d ra d z a  m o m en ta ln ie  sz tuczny  zab ieg  
kosm ety czn y  P o w o d y  te  sk ło n iły  f irm ę  
L e ich n e r do sp o rząd zen ia  now ego  p re p a ­
ra tu  w p o s ta c i p ły n n eg o  tu szu  pod  n azw ą  
C o sm etiąu e  L iąunde N r 196, w y ra b ia ł  e- 
go w e w szystk ich  k o lo rac h  w łosów . Je s t  
to p ły n  o  n ad zw y czaj p rz y je m n y m  z a p a ­
chu , b a rd zo  cdlow y j  p ro sty  •?, użyciu . 
P en d zelk iem  um u czo u y m  w  p ły n ie , pocię- 
ga się lek k o  po b rw iach , fo rm u ją c  je  e- 
stetycznlie i n a jw ię k sz y  n a w e t zn aw ca  
n ie  o d g ad n ie  czy to n a tu r a  sam a  tak  
p ięk n e  łuk j b rw i s tw o rzy ła , czy też  b a r ­
dzo su b te ln ie  je  u zu p ełn io n o . P ły n  ten  
n a d a je  sfię rów n ież  do  p rzy c iem n ian ia  
rzęs. B rew  p rz y c iem n io n a  tu szem  p ły n ­
nym  n je  śc ie ra  się t.aik łatw o, a  rzęsy  n ie  
ro b ią  w iażenaa p rzy lep io n y ch , ty lk o  n a ­
tu ra ln ie  zab a rw io n y ch . P ły n  ten  je s t zu 
p e łn ie  n ieszk o d liw y  d la  o k a  j  n ie  po ­
w oduje łzaw ien ia , jak  in n e  p re p ara ty , 
k tó re  z aw ie ra ją  m yd ło  iłp

Aby u p rz y s tęp n ić  u żyw an ie  o łów ków  
do brwi, f irm a  L e ich n e r w p ro w ad z iła  na 
ry n e k  o łów ek k o sm e ty czn y  (nifetiusty) w 
o p raw ie  d rzew n e j pod naziwą ołów ki 
d e rm aJo g ra ficzn e  N r 46 w e w szystk ich  
k o lo rac h , M ają one tę  zaletę , że m ożna  
je , ja k  o łó w k j do  p isa n ia  tem p ero w ać lj a 
tem sam em  o stry m  k ońcem  wycieDiować 
b rew  zu petn re  nliewidocznie

P rz y  cierpieniach pęcherzyka źółcio. 
w ego i w ą tro b y  kam ieniajch żó łciow ych j 
żó łtaczce, n a tu ra ln a  w oda  g o rzk a  fr u ń .  
ciszka-Józefa  zn ak o m icie  u ła tw ia  traw ie ­
nie. D ośw iadczen ia  k lin ic zn e  s tw ie rd za ją , 
że d om ow a k u ra c ja  p ic ia  wody Franciszką  
Józefa d z ia ła  zw łaszcza  sk u teczn ie , jeśli 
Się je j używ a ra n o  naczczo z d o d an iem  
g o rące j w ody . Ż ądać w aD tekch i  arO Ł
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Preliminarz budżetowy
na i. kwanta? r. 1930

zSozorey  z o s t a ł  do> Sask i in ia r sz ę łk  - w s i e j ą
PRZEWIDUJE ON WYPŁATĘ 15% DODATKU DO PŁAC UF.ZFDNiCZfCH.

Warszawa, .26. października, .(ab) 
Do laski marszałkowskiej -wpłynął dziś 
preliminarz budżetowy, obejmujący 
okres od 1. kwietnia 1930 du 31. mar­
ca 1331 reku. Jednocześnie wpłynęło 
zamknięcie rachunk. za lata 1927/28. 
Z prelim inarza złażonego do laski m ar 
szałkowskiej wynika, że sum a docho­
dów stanowa 2,943,011.040 zł., zaś su­
ma wydatków 2,934,741.480 zł. Pre-

U M iŚ C i JESBJEHISE 
a i płaszcza i s k le  damsfe':e 
i w h r a i  a  m g  I m  p o l e z ą  rfarfisa
S T A C H I E W I C 2  

I A B R Y S O W S K S  
we Łwowijc, Kynek 32

D e n t y s t a

Dr, R E I N E R
KĘTRZYŃSKIEGO 2L  Teł. 6522. 

tezamoznym ceny kliniczne.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

limi-narz przewiduje kredyt na wyula- 
tę 15% dedatkiw md esaęczr ych do po­
borów urzędniczych. Prelim inarz przy- 
znaje Min. skarbu prawo powięłsazcnia 
pewnych wydatków o szczególnie do­
niosłem znaczeniu dla państwa za- 
lówino z rmcktn widzenia prspcdarcze- 
go, jak i  oświatowego. Są to tego ro­
dzaju wydatki, które w  żadnych ter­

minach nie mogą byótjpreliminowane 
ze zwyczajnych źródeł dochodowych 
w wysokości, odpowiadającej wszyst­
kim potrzebom państwa. Do grupy 
tych wydatków zaliczone zoscały: roz­
budowa polskiej finty handlowej, że­
glugi powietrznej, odbudowa krain 
i budowa szkół pt wiszechnych.

Ustawa n dodatkowych kredjtash,
(Telefonem  od naszc-

Warszaiwa, 26 października, (ab*)
Do łaski marszałkowskiej w płynął pro­
jekt (ustawy o uzupełnieniu prowizo­
riom budżetowego za czas od 1 stycz­
nia 1S27 do 31 marca 1C27 da/lej pro­
jekt ustawy, zm ieniający niektóre po­
stanowienia dekretu Prezydenta Rze­
czypospolitej o przedłużeniu mocy o- 
bowiązującej i uzupełnieniu ustawy z 
30 kw ietnia 1925 w sprawie wymiaru 
i poboru państwowych podatków od 
nieruch om ości w gminach miejskich i 
niektórych budynków w gminach

go k o resp o n d en ta ),

wiejskich, da!le, projekt ustaw y o do­
datkowych kredytach na 1927-28, 
wreszcie projekt ustaw y a dodatko­
wych kredytach na r. 1923-29 

 o-----

N A D E S Ł A N E ,

Czekolada WEDLA
wy óżniana przez znawców dla jej 
przyjemnej goryczki i subtelnego  

aromatu.

W O JEW O D A  GOł U CH O W SK I W  W AR 
SZA W IE.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d e n ta )  
W arszaw a, 26. p a źd z ie rn ik a  (a.b) DUś 

p rzy b y ł do  W arszaw y  w sp raw ach  słu ż ­
bow ych w ojew oda lw ow ski Gołnchowski,

 o------
SĘ D Z IO W IE  GRODZCY DOSTANĄ 

M IĘ K S Z E  UPOSAŻENIA.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta  ) 

W arszaw a, 26 . p a źd z ie rn ik a  (ab) W  
zv.iązku z p ią tk o w ą  u rh w a tą  R ady  miii. 
przyznającą dodatek funkcyjny dla sę­
dziów  i prokuratorów, piastujących kie­
row nicze stanow iska i p o  odciążenni w 
ten  sp o só b  fu n d u szu  zapom ogow ego, m in. 
sp raw ied liw ości ro zw aża  obecn ie  m ożli­
wość przyjścia z  w ydatniejszą  niż dotąd 
pom ocą sędziom  j prokuratorom , zaliczo­
nym  do I. grupy uposażeniow ej, a w 
szczególności sędziom  grodzkim , naczel­
n ikom  sadów  g ro d zk ich  p o d p ro k u ra to ­
rom  i w ic ep ro k u ra to ro m . -j  ,

„SZCZKSCIE FRANIU* W PA ­
RYŻU.

(T elefonem  od n aszego  k o responden ta  )
W arszaw a, 28. październ ika, (st). 

S ta ły  te a tr  polski w P aryżu , lctóry 
za in au g u ro w ał dz iała lność w y sta ­
w a n ie m  „Ślulbów panieńsk;e/h", roz 
w ija się pom yśln ie . Nailbiliższa p re -  
m je rą  sceny polskiej npdzjc szczę­
ście Frania** Perzyńskiego. 'V y s ta ­
w iony (będzie rów nież 1-ak to1 wy poe 
m a t T adeusza  Żerom skiego p. t. ,JLe 
genda o oczadh Koga" z au to rem  w7 
roi główne*

Tv!ko Ciilorodsłłit
n a jlep sza  p a . t a  do zębów , p r. ez  m iljo n y  c o d z ien n ie  uży­
c iu , u w a ża n a  je s  za n a jd o sk o n a lsz y  ś ro d e k  do p ie lę g n o ­

w a n ia  zęb ó w  i  ja m y  u s to e j. ć p e c ja in e  za ’e ty :
1. usuw a s z p e c ą c ; o r n i  rt zębny,

2. czy n i z ę b y  a la b a s tro w o  ó ia iy ib l,
3 . usuw a n ie przyjem n y zapach ust. 

Żąuajc e edy tylko  C H L O R O D O N T.

Trzydniowa obrady
przedstawicieli z erfń ń ? tw t

W ZWIĄZKU Z WIELKIM KRYZYSEM ROLNYM.
(T elefonem  od n aszego  ko resp o n d en ta .)

Warszawa, 26. października, (alb) 
Dnia 28. października ztoiera się na 
3-bn;owe obrady w  Warszawie przed­
stawicielstwo ziemiańskie w sprawij 
kryzysu rolnego, którego przebieg od­
bija się na sytuacji m ałych i  wielkich 
w arsztatów  rolnych.

Ziemianie wskazują na ciężki k ry­
zys gospodarczy, jaki przezywa obe­
cnie stan rolny, przyczem wskazują 
nat dowód tego przesilenia, że w ostat­
nich dwu ytgodniach wystawiony zo­
stał na licytacji cafy szereg majątków 
ziemskich. Zi'm ianie są Zdania, że 
rząd sobie nie zdaje sprawy, jak po­

ważnie zachw iała się sytuacja rolna 
większych warsztatów wiejskich z po­
wodu obecnego kryzysu. Ziemianie 
m ają szczególne postulaty z dziediiny 
podatkowej, -zaznaczając, aęt podatek 
dochodowy i podatek majątkowy szcza 
golnie dają się we znaki ziemi aństwu 
i  rolnictwu, dalej w skazują ma zupeł­
ny zastój kredytu długo termin wego, 
na całkowite zwichnięcie kredytu krót­
koterminowego, co powod ije niemo­
żliwość spłacania -zobowiązań, zacią­
gniętych w s-woim czasie w Banku 
Gosp. Kraj.

S z y k a n y  m - m
NADUŻYCIA WYWOŁANE SŁO&LTWCSdĄ, BĄDŹ TEŻ CHĘCIĄ WYDO­

BYCIA ŁAPÓWKL
(T elefonem  od naszego k o re s p o n d e n ta )

Warszawa, 26 'października, (st) 
Coraz częściej, zdarzają się wypadk , 
że na  niektórych stacjach granicznych 
niemieckie w ładze kdlejowe i cdlne żą 
dają od pdlskich eksporterów pierza i 
puchu weterynaryjnych zaświadczeń 
zdrowotności. Zaznaczyć należy, ze 
żądanie przedkładania takich św ia­
dectw nie jest zupełnie uzasadnione 
jakiemikolwiek obowią zjującpmi prze­

pisami niemieckimi. Fakty te należy 
traktować jako nadużycia wywołane 
bąidź chęcią wydobycia od eksporte­
rów łapówki, bądź złośliwością skie­
rowaną przeoiw towarom 'polskim 
Fakty ni. wpuszczania transportów poi 
skiego pierza i puchu do Niemiec na­
leży podawać do wiadomości pdlskiego 
konauilaliu w Borllinie.

's y s le
Nawet przy najwrażliwszej cerze delikatna 
i czysta p.ana mydła Flida Favorit wywiera 
zbawienny wpływ na skórę.

Krem Elida avo: ~>t chroni ctręod wpłyń ów 
ostrego pewtetrza, zapoLiega czerwoności 
5 pękaniu skóry. <
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Deiadier zaroimule sociiisiem
udział w rządach.

Paryż, 26. października. (T. G. P.) 
Deiadier przyjął misję utworzenia 
gabinetu.

Wiadomość o powierzeniu deputo­
wanemu Deladierowi misji utworzenia 
gabinetu, wywołała gwałtowne prote­
sty w kołach umiarkowanych.

„Echo de Paris“, oddając hołd 
uczciwości Deladiera, podkreśla jego 
niejasne stanowisko w różnych kwe­
stiach polityki wewnętrznej, zaprawio- 
nej duchom jakobinizmn i nazywa 
największą nieprzyzwoitością odłoże­
nie odpowiedzi na propozycję prezy­
dent* republiki utworzenia gabinetu, 
do czasu porozumienia się z  kongre­
sem stronnictw radykalnych, obradu­
jącym w Reims.

Defladier m a podobno zapropono­
wać sec jad i sit om udział w rządzie. O 
ileby jodnak socjaliści odpowiedzieli 
odmownie, Deiadier zdecydowany jest 
utworzyć gabinet z samych radyka­
łów, do którego wprowadziłby kilku j 
członków grup centrowych. Gdyby mu 
się to (udało, wtedy stronnictwa pra­
wicowe przygotują się dą podjęcia 
walki w celu obalenia tego gabinetu, 
skoro tylko stanie przed Izbą, izamitm 
jeszcze zabierze się do trwonienia o- 
woców dctychczElsdwej polityki.

NIEMA GABINETU BEZ BRIANDA.

,,L ‘V o lu n ta ire “ ośw iadcza że rząd Do 
ladiera nie potrafi rozw iązać z a w i k i a n e j  
sytuacji Nie na leży  zap o m in ać , że d n ia  
21. października br_ D eiadier oglnsit ar. 
tyku łt potępiający politykę Briartrfa, Nie 
u lega wątpliwości!', że ten  o sta tn i n iezb y t 
p rzy ch y ln ie  będzie  reag o w ał na  p ro p o ­
zycję u czestn iczen ia  w gab inecie  D elad ie­

ra ,  a  tak że  w szyscy są zdan ia , że żaden  
g a b in e t n ic  nędzie m ógł istn ieć  łicz 
B rian d a ,

D e iad ier zap ro p o n u je  so c ja listo m  u- 
d z ia ł w rząd ach  d o p iero  dziś p o p o łu d n iu .

P rzed tem  jed n a k  D e iad ie r uda  się do p a ­
łacu  E lizejsk iego , celćm  p o in fo rm o w an ia  
p re zy d e n ta  D o u m erg u e  o przyjęciu m isji 
utw orzenia now ego rządu

o l l e s c h m j
kisratyjas

iwjicjsie

Aresztowanie dziekana słowac.
POD ZARZUTEM PROW ADZENI 

Praga, 26. paźd z ie rn ik a . (Tel, G. 
P .) W  Preszow le, na Siow aczyźnie, 
aresztowano dziekana Dobrańsfcye- 
go, u  którego znaleziono p rzy  re w i­
zji. m a lc r ja ł, w sk azu jący  na to, iż 
stał na czele akcji inedetystycjznej,

A A K CJI IKRĘ,DENTYSTYCZNEJ.
m a ją c e j na celu, p rzy  p o m o ty  d u ­
chow ieństw a g recko -k a to lick ieg o  i 
rzym skiego, o derw an ie  wscihodniej 
Słowaczyzmy od republiki ezechosło  
wackiej i przyłączenie do W ęgier.

Pola Negri rozwodzi sio z księciam
i w y c h o d z i  z a m ą ź  z a  l o r d a .

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

Warszawa, 26. października. Cg-t) 
Sfynna gwiazda filmowa Pola Negri, 
jak donoszą z Paryża, w  grudniu to. r. 
podpisze rozwód z księciem Mdhrani, 
Artyska wkrótce po rozwodzie zamie­
rza  wstąpić w  ponowne związki m ał­
żeńskie z milionerem lcm^ńskim lor­

dem Kingstonem. W najbliższym cza­
sie Poła Negri powraca z Ameryki 
na .zdjęcia filmowe do Londynu. Na 
sezon 1930/31 podpisała znowu umo­
wę z wytwórnią P a ram o u tn ti będzie 
znowu pracowała w  Hollywood.

Lo s y  ś w ia ta
OD WSPÓŁPRACY I ROZWOJU KRAJÓW ó  JĘZYKU ANGIELSKIM.

N. Jork, 26 paźdz. (Tell. G. P.) Były 
kameflerz skarbu w konserwatywnym  
rządzie Baldwina Chunuhil przem a­
wiając wczoraj na pewnym otoiedzie,

Ziiie ttiiie  i Biicy z oittłem Fi
na t a f r a ł f l  Urzędu gtnrnego cr Suszczynie.

oświadczył, że losy świata zależeć bę­
dą w  przyszłości prawie wyłącznie od 
współpracy i  rozwoju, krajów o jwyku 
angielskim.

L I N O L E U K
w z o r z y s te  i jed n o b a rw n e

L I N O L E U M
dyurany. chodniki, przsdśt ćtki

C E R A T Y
n a  s l o t y  i k r e d e n s y

C E R A T Y
d o  c e l ó w  t a p i c a r s k i c h

p o l e c a

S P E C J A L 5J Y  S K Ł /  D

LIN O LEU M  i C ER A T
LS0P01D HASS

lwów, , 
Legjonów 3. 
T e l .  1 6 - 1 5 .

Rok
załóż.

1 8 9 9

NIECHLUJNY OKULISTA.
Wrocław, 26 paźdz. (Tek G. P.) 

Sąd ław niczy w  W rocławiu rozpa­
trywał sprawę okulisty dra Wollsber- 
ga, oskarżonego o niechlujstwo zaró­
wno, iw poczekalni, jak i  w gabinecie 
przyjęć. 24 poszkodowanych zeznało, 
że pirzybyili do oskarżonago z błahemi 
nicdconaganiami i nabawili się w  jego 
brudnym gabinecie poważnego zapale­
nia oczu. Sąd skazał Wolfsberga na 
grzywnę po 60 mk. za każdy wypadek.

M ły n  w  Potihajcach s p ło n o l,
SZKODA W YNOSI 100.000 ZŁ.

UROCZYSTE ZAWIESZENIE NOWEJ TABLICY Z UDZIAŁEM CAŁEJ LUD-
NOŚCL

wiązkach względem gminy. Nawlązu-Lwów, 27 października.
(—) Z Tarnopola donoszą nam: 

Onegdaj w  nocy nieznany sprawca 
znieważył tablicę orientacyjną >z go­
dłem Państwa, wiszącą na budynku 
urzędu gminnego Suszczynie po w. 
Tarnopol. Dnia 19 tom. odbyło się w 
Suszczynie w sposób uroczysty pono­
wne wywieszenie tablicy orientacyj­
nej. Aktu tego dokonał starosta tarno­
polski p. Malicki w  asyście Rady 
gminnej. W uroczystości tej wzięło u- 
dzia-ł ponadto duchowieństwo miej­
scowe i okoliczne ziemiaństwo oraz 
niemal cała ludność miejscowa. P. sta­
rosta Malicki w krótkiem .przemówie­
niu potępił wystąpienia nieodpowie­
dzialnych czynników wywrotowych, 
obrażających Państwo, zaznaczając, 
że lego rodzaju wypadki nie potrafią 
osłabić zgodnego pożycia obu narodo­
wości, zaś ludność ruska może być pe­
wna opieki, jaką ją otacza Państwo 
polskie. W chwili wywieszenia godła 
obecna ludność wzniosła trzykrotnie 
okrzyk: „Niech żyje Rzeczpospolita
polska, Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej Mościcki i Marszałek Piłsudski". 
Następnie dziatwa szkolna odśpiewa­
ła „Boże coś Polskę".

Po uroczystości starosta p. Malicki 
odbył nadzwyczajne posiedzenie Rady 
gminnej, pouczając radnych o ich obo-

gmmy.
jąc zaś do wypadku zniew ażenia go­
dła państwowego, zaznaczył, że wła­
dze państwowe tego rodzaju wybry­
ków tolerować nie będą, zwłaszcza, że 
Indzie, którzy się tych czynów do­
puszczają, stoją na otbcym żołdzie.

Lw ów , 27. październ ika.
( —) Z e Zlborowa donoszą nam , 

'że 19. tom. spalił się imlyn w  iPotd. 
hajczykach po w. Zlborów, na szko­
dę w łaściciela  M ichała  Z iatkow skie  
go. Pożar powstał wskutek rozgrza­
nia się panew ek, od k tó rych  z a p a ­
liła  się d esk a  za tłuszczona, oliw ą. 
Szkoda w ynosi około 100.000 zł. —-

Szewc w mundurze kapitana
GRASOWAŁ NA POMORZU I WIELKOPOLSCE I PONAGIĄGAŁ 

PRZYGODNYCH ZNAJOMYCH.
(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta .)

WIELU

Warszawa, 26 października, (st) Do 
więzienia wojskowego w Gnudziądzu 
odstawiono Wczoraj 1 przychwyconego 
w Tarnowie szewca Jana Pd i  wąskie - 
go, rodem z Grudy pow. Grudziądz, 
który występując jako kapitan. W. P. 
grasował na Pomorzu i Wielko(pcflsce, 
gdzie wkradał się sprytnie w sfery 
wojskowe i pomaciągał wieln przygo­
dnych znajomych, którzy chętnie, ja­
ko będącemu chwilowo w  ciężkiam po 
łożeniu finansowem kapitanowi, poży­
czali m u pieniądze. W m iastach pro­
w incjonalnych przedstaw iał się jako 
delegat władz wojskowych i był podej 
mowauy z  wielkiemi honorami przez 
wójtów i sołtysów. Proceder ten przy­

nosił rniu znaczne dochody, bo prowa­
dził hulaszcze i wystawne życie.

M łyn b y ł ubezpieczony na 7000 do- 
la rów , zaś zboże na 1000 zł.

MAC DONALD W DRODZE DO
ANGLJI

Qnebec, 26 paźdz. (Tell. G. P.) W 
dniu wczorajszym Mac Donald na po­
kładzie parowca „Księżna Jorku" od­
płynął do Anglji. Do Liwerpdlu pre- 
mjer przybędzie 1. listopada. Otwar­
cie parlam entu  nastąpi jak wiadomo 
w dniu 29 hm. Mac Donald jednak zja­
wi się w Izbie dopiero 4 listopada, w 
międzyczasie zaś zastępować go bę­
dzie Snovden.

Jr o p ie ra jc ie  
m o rsk ą  i

Ligę
rzeczną !

49 małpek wyjechało
z  W a r s z a w y  d o  W i l n a .

(T elefonem  od naszego k o re sp o n d en ta ).

W arszaw a, 26. paźd z ie rn ik a  (st.) 
Zakład fizjo logiczny p rzy  U niw ersy­
tecie im . S te fan a  B atorego w W il­
nie zw rócił się do Z arządu  O grodu 
zoologicznego w W arszaw ie  z p ro ­
śbą  o odstąpienie dla celów  nauko­
w ych kilkudziesięciu m ałpek. Z a­
rząd  O grodu „ zoologicznego przy­

ch y lił się do żąd an ia  i w ysiał do 
W iln a  około 40 m ałpek z rodziny 
1. ,zw. „zerytów". D ośw iadczenia 
fizjologiczne n ad  m a łp k am i p rzepro  
w adzi prof. d r. E iger, k tó ry  m . in. 
za jm u je  się leo rją  od m ład zan ia  
prof. S te inaoha i W oronow a,

 c —— «
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Morderca z Gródka Jagieł.
skazany na kara śmierci.

OBROŃCA ZGŁOSIŁ OD WYROKU TEGO APELACJE.
L w ów  27. paźdz ie rn ika.

(—) W czoraj dobiegł do końca 
sensacyjny proces Szczepana Szpet. 
m ańskiego, oskarżonego o Skrył obój 
cze m orderstw o na osobie sw ej ko. 
chamki Józefy Wacikowej w G ródku 
Jag ieł., o czem  w czoraj obszernie do 
n ieśliśm y.

P o  p rzem ów ien iach  p ro k u ra to ra  
TourneLIego i obrońcy oskarżonego 
a d w o k a ta  d ra  Hirschsprunga sędzio 
w ie p rzysięg li po n a rad z ie  10 głosa­
mi potw ierdzili pytanie pierw sze w 
kierunku czynu zbrodni m order­
stwa,, zaś druigie p y ta n ie  w k ie ru n ­

ku w iny te j zbrodni 7 glosam i. T r y ­
b u n a ł zgodnie z kodeksem  k a rn y m  
w y d ał w yrok  zasądzający oskarżo­

nego na karę śm ierci przez p ow ie­
szenie.

W y ro k  ten w y w a rł -na zasądzo­
nym  okropne w rażenie. S am  o- 
skańżony, ja k  z resz tą  i a u d y to r ju m  
spodziew ało  s:ę innego w erd y k tu , 
d la tego  też w y ro k  ten  w szystk ich  
zaskoczył. Obrońca oskarżonego 
zgłosił apelację.

Generalna obława policyjna.
UJĘTO 19 POSZUKIWANYCH OSOBNIKÓW.

Lwów, 27. października.
(—) Ubiegłej nocy W ydział śledczy 

przy udziale funkcjonariuszy komisa­
riatów P. P. przeprowadził generalną 
obławę we wszystkich dzielnicach 
miasta i na peryferiach. W wyniku

tej obla-wy przytrzym ano 56 osób, 
z  czc-go 19 oddano do aresztów jako 
poszukiwanych. W -obławie ■ brało u- 
dział 9 oficerów P. P., 30 wywiadow­
ców i 50 posterunkowych.

ze świadkiem Romanem Strowskim.
DW UNASTY DZIEŃ ROZPRAWY O FAŁSZERSTW O TESTAM ENTU . — POW OŁANIE DALSZYCH  
ŚW IADKÓW . — SZCZĘŚCIE DO FAŁSZERZY. — W YZW OLENIE GRUZJI Z NIEWOLI BOLSZEW I­

CKIEJ. — PRACE LITERACKIE NA TLE PROCESU,
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Przem yśl, 26. p aźd z ie rn ik a .
N aw iązu jąc  do  w czorajszych  

w niosków  p ro k u ra to ra , oraz o b ro ń ­
ców, ogłosił dziiś T ry b u n a ł na w stę­
p ie  ro zp raw y  uchw ałę  dopuszcza­
jącą d o  p rze s łu ch an ia  następują­
cych św iadków . T ad eu sza  S lro w - 
sikiego, o raz  M arj; ,i M arjusza  H asz- 
lakiew iczów  i d ra  L an d au a  na oko­
liczność, w y ja śn ia ją c ą  bardzo taje ru 
niczą spraw ę pertraktacji zakuliso­
w ych m iędzy pierw szym  z w ym ie­
nionych św iadków  a rodlziną Haszla  
kiew iczów  na tle toczącego się pro­
cesu.

Na w stępie obrońca d r. P ie rack i 
w nosi na zaw ezw an ie  św iad k a  
em er. p łk. Jaworskiego, oraz zarząd  
cy hole-lu „C ity" Hartfelda, którzy 
m a ją  zeznać treść rozm ow y w tej 
sp raw ie , k tó ra  się odbyła  m iędz \ 
T ad eu szem  S tro w sk im  a M arju - 
szem  Hasz-lakiew iczem . P ro k u ra to r  
sp rzec iw ił się tem u w nioskow i, T ry  
b u n a ł zaś odroczył decyzję  na póź­
niej, poczem  pow ołano  ponow nie do 
p rzes łu ch an ia  świadlka Romana 
Strowiskiego.

Przewodniczący dr. Jurkiewicz: 
Czy po rozp raw ie  w I In s tan c ji z a ­
szło  jeszcze co-ś isto tnego d la  
sp raw y?

Św. Strowsiki: T a k  jest, zaszły
trzy fak ty , 1) do zn a jo m y ch  m oich 
we L w ow ie chodził d e tek ty w  p r y ­
w a tn y , D w ornicki i jego ludzie i na 
k łan ia li idh, iby na m n ie  w płynęli 
w tym  k ie ru n k u , iżbym  się p rz y ­
służy! oskarżonym , 2) pow iedział 
mi p. Maurycy Bardach, iż chodził 
uo niego u rzędn ik  z k an ce ła rji d ra

'M atkowskiego i w zy w ał go do b iu ra  
celem  udzie len ia  w y ja śn ień , 3) od 
d n ia  26. styczn ia  1929, tj. od m ego 
pow ro tu  z W arszaw y , zw łaszcza 
zaś w osla ln ioh  tygodn iach  za u w a ­
żyłem , że śledzą m n ie  p ry w a tn i d e ­
tek tyw i. Ś w iadek  d a le j zauw aża, że

podczas g d y  — ja k  tw ierdzi H aszła- 
kicw icz — przez cały  czas m u sia ł 
w iedzieć, że chodzi o fa łszerstw o, to 
np. i liż. K onopka lego nie w iedział, 
czy nie m ógł w iedzieć. Po tych ze­
zn an iach  Slr-owskiego zab iera  glos 
dr.' P ierack i,

Ofenzjfwa ©Mci? Raizlakiewicza.
Dr. Pieracki: Zeznał ‘pan, że w r 

1927 m iał pan sprzeczkę z Tadeuszem 
Strowskim, jak się -ułożyły stosunki 
między wam i w Galach poprzednich 
aż do r. 1923?

Strowski: W r. 1926 dowiedziałem 
się tytko, źe Tadeusz Strowski usiło­
wał w  Zakopanem popełnił samobój­
stwo w wigilję Bożego Naradzenia. 
Zresztą Tadeusz nie mieszkał we Lwo­
wie i mato się z n.im widywałam.

Dir. Pieracki: Czy opowiadał mu
pan o szczegółach afery testamentowej 
i o stosunkach rodzinnych Haszilakie- 
wicza?

Strowski Tak jest, coś mu powie­
działam:

Dr. Pieracki: Go opowiadał pan
dyr. Karo,łowi Czaudernie we Lwowie?

Strowski: Że się fałszuje testa­
ment i że biorą w tam -udział Bober- 
ski, Itaszllakiowicz, Niezdropa itd.

Dr. Pieracki: Czy nie było rzeczą
najprostszą zawiadomić o tej całej 
aferze prokuraturę Hub policję?

Stro-wski: W której fazie miałem to 
uczynić?

Dr. Pieracki: W którejkolwiek..
Strowski odpowiada da-lej niejasno 

i nieściśle tłumacząc, dllaczego nie do­
niósł władzom o dokonującym sie fa ł­

szerstwie. Podobnie nie potrafił też 
Strowski dać należytej odpowiedzi na 
pytanie d ra  Pieraickiego, dlaczego nie 
doniósł o wszystkiom Akadcmji Umie­
jętności. Te powyższe dwa najistotniej­
sze dla sprawy pytania, .o ile chodzi o 
osobę Strowskiego, wprawiają go w 
w ie-lkic zd e n e r w o w a n i e.

Dr. Pieracki pyta w dalszym ciągu: 
Czy pan opowiadał panie Strowski

CHCESZ DOBREj HERBATY?
KYPYJ JA, Y  PRODYCEHTA

HERBATY

dyr. Gzaudernie o fałszowaniu, dola­
rów i ciekaw i jesteśmy, jak się la spra 
w a właściwie przedstawia.

Strowski: Niejaki Rlech, który u- 
chodził za inżyniera, nam aw iał mnie 
do sprzedaży fałszywych banknotów 
dolarowych za wysoką „prowizją", ale 
ja -się na to zgodzić nie chciałem.

Dr. Pieracki: To dziwne, że cho­
dzili do pana saimi fałszerze.

Stromski: Miałem juiż ta-kieigo pe­
cha, co zrobić. (Wesołość).

Strowski n.i-e umie też wyjaśnić, 
dlaczego przepisując testam ent na  ma­
szynie do pi-sania, zachował dla siebie 
kopję. Twierdzi- na-stępnie, że kopję tę 
zabrał mu Wiie-sn-er, ale po-tem okazuje 
się, że -znajduje się ona W aktach są­
dowych, gdyż znalezion-o ją przy re­
wizji w mieszkaniu -Strowskiego. Str. 
twierdzi-, że m iał dwa wielkie 'obo­
wiązki życiowe: 1) by przywrócić spa­
dek Akademji Umiejętności, 2) by ode­
brać swoje pieniądze włożone w  ten 
interes. Pierwszy obowiązek wykonał, 
drugiego niestety nie.

Obrońca dT. Pieracki: Dlaczego pan 
prosił Możarowskie-g-o, by in-ie opowia­
dał, że Boberski- fałszuje testament?

Strowski: Ją  sobie -tego szczegółu
nie przypominam. •

Di. Pieracki: Gzy pan 'pracuje lite­
racko na tle tego procesu?

Stro-wski: Miałom w  tym kierunku 
licz-ne propozycje, lecz narazie z -nich 
nie skorzystałem. (Wesołość).

Dr. Pieracki: Czy pan słyszał o
aferze szantażowej, .-popełnionej _przez 
pańskiego kuzyna Tadeusza Stro-wskie 
go''na p. Cieńskim we Lwowie?

Strowski: Słyszałem, jest to na­
prawdę skandaliczne, ale to mój da­
leki krewny tylko.

P@fg?aM© i rządem gruzińskim.
Dr. Pieracki: Gzy pan się interesuje 

Gruz.ją?
Strowski; R-oapoczął-em pertraktacje 

z przebywającym w Paryżu emigracyj 
nym rządem gruzińskim W osobie po­
znanego przezemnde księcia gruziń­
skiego nazwiskiem Tadiani. Zbierałem 
dla ni-ego fundusze i pożyczyłem od 
p. Zawidowskieg-o 1.500 dolarów na 
.akcję gruzińską, (na wyzwolenie Gru­
zji z niewoli bolszewickiej).

Ostatnie słowa wypowiada Strow­
ski z cechującą go pewnością siebie, 
utonęły one jednak w niemal ogólnym 
śmiechu, który opanował salę sądową 
i Trybunał. Skądinąd bowiem wiado­
me. że Strowski Doznał rzeczywiście

jakiegoś księcia gruzińskiego, że na-, 
stępnie prz-ed.stawiał się jako jego se­
kretarz i miał wi-zytówki nawet w .ten 
sposób zredagowane.

O pow iadał też w  tym  o k re sie  akc jj 
g ru z iń sk ie j sw o im  znajom ym , .że w kro lcę  
o trzy m a  p o rtfe l g ru z iń sk ieg o  m in is tra  fi7 
naiisÓ K ' A fera  ta  b y ta  w sw oim  czasie 
we L w ow ie głośno o m aw ian a . Na tym  
g ru z iń sk im  szczególe zakończono  w resz, 
cie p rzes łu ch an ie  Strow skiego.

D alszym  św iad k iem  by ł adnv. d r ; Hen 
ry k  G raf ze L w ow a, Z eznaje on, żą 
S trow ski by ł jego kilj.jentem. S trow ski o- 
p ow iadał, że pożyczył H aszla k ię wieżowi 
jak ie ś  a k c je  -i p ro s ił go (dra G rafa) ̂  by 
się w  jego  im ieniu  listow nie  H aszIakiew L 
cza o te  akcie  u n o m n ia ł Św iadek  iako

C H W A Ł Ą
w -f L- • - . •:»
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a d w o k a t to  u czy n ii In n y m  razem  m o le ­
stow ał go  B oberski, by  m u napi-sal jak ą ś  
d tk la ra c je ,  co św iad ek  ta k ż e  u czy n ił. Na 
usilne prośby  S trow sk iego  u d z ie lił  też 
M o żarow sk iem u  nezpłatnej konferencji, 
na k tó re j te n  go w y p y ty w ał, czy p rz ep i­
s a n y  po p ija n e m u  jak ieg o ś fałszyw ego 
d o k u m e n tu  je s t p rzestęp stw em , Raz p ro  
sił go  S trow sk i, by p rzyszed ł d o  c u k ie rn i 
S o ts c h k ^  gdzie  m ia ła  się odbyć k o n fe ­
re n c ja  m ię d z y ' H asz lak iew iczem  a  in n y ­
m i oskarżonym i^ Św iadek jeanak  na 
schadzkę ni« posced ł. Po p rz es łu c h ań .u  
tego św iad k a  p rzew o d n iczący  z ap y tu je  
H a sz lak iew itza  o ro z m a ite  szczegóły. Na 
p y tan ie  d ra  M atkow skiego w y ja śn ia  o sk . 
Haszlakrerw^cr, że n ig d y  n ie  n azy w a ł Ko 
n o p k ę  p rzed  S tro w sk lm  n ieb ezp ieczn em  
indy wiiduum.

W  p o n ied z ia łek  będzie  zezn aw ał F rm i 
ciszeL W ie sn -r .  T ry b u n a ł pc, n a ra a z ie  po- 
stanow^jł p rzesłu ch ać  tego św ia d k a  bez 
p rzy sięg i Na tem  dzisie jszą  ro z p ra w ę  od ­
roczono

„ K O P E R N IK * - 
„ W I M R Y S  £ ^ K A ‘

Nadal wyświetlają i  dużem powodi-emem

Szi;fi3 na dwze r o s Mw

wspaniałe arcydzieło filmowe. Historja awan- 
( r i y c e r z  d * £ o n ) .

Z r i ż k i  w a ż n e

P i e c  z a m a c h ó w  * s a m c i ó j c z y c h
w  jednym dniu.

„KOCŁAM, A ON NIE JEST WART MOJEJ

Lwów, 27. paźdzrrnaka.
’(—) Wczoraj wieczorem na ulicy 

Łąckiego opodal VI. komisariatu P. P. 
znaleziono na chodniku leżąca jakąś 
m udą kobietę, która — jak się oka­
zało następnie — targnęła się na ży­
cie przez wypicie jakiej? nieznane" tan 
oizny. Despcratka pozostawiła kartkę 
następującej treści: jyNie chcę żyć, ko­
ciłam, a on nie jest wart mojej mi­
łości. Proszę mnie nie przywracać do 
życia. Z. Krawczyńska'1. Na podstawie

Sokolnik! tnaia m telsfea!
FAKT TEN PRZYCZYNI SIĘ 'NIEW ĄTPLIW IE DO UZDROW IENIA  

STOSUNKÓW- BEZPIECZEŃSTW A W TEJ GMINIE.
Lw ów , 27. paźdz ie rn ika.

(—) W  zw iązku z naszym  w czo­
rajszym  artykułem  w sprawie za­
straszających stosunków bezpieczcń 
stwtu w  Sokolnikach i braku telefo­
nu, któryby łączy 1 tę w ieś z kom en­
dą wojewódzką, w zględnie ze L w o­
wem — m ożem y z  satysfakcją zano 
tow ać praw dziw y cuid. Oto — jak 
naum m iarodajne sfery donoszą — 
Sokolnik i już otrzym ały telefon i to 
włuiśnó wczoraj, nr. 4981, dzięki 
czemu w ieś będąca niem al nieusian  
nie lereuem  rozm aitych krw aw ych  
2ajść, nareszcie będzie bardziej d o ­
stępna Ula Ingerencji w ładz lw ow ­
skich, n ;z mcaio to dotychczas m ie j­
sce.

Rzecz miaii'txw""có ma się w ter 
sposób, że władze policyjne lwowskie 
uzyskały odpowiednie kredyty w  W y­
dziale powiatu IwOwrkiego, dziięki c z e ­
mu mogły zamówić zbudowanie odno­
śnej lmji w  Polskiej Akcyjne] Spółce 
Telefonicznej, ta zaś ae swej strony 
momentalnie zbudowała liuję i. svr, 
służbową do Soicalmk, łącząc je wresz 
cie z światem cywiliziwanyim... Loial- 
nie to konstatujemy, wyrażając t ó w -

FEJLETO N „GAZ. POR.“ z  28 X. 1929.

P O E T A  O  P O E C I E
(S tan isław  R ossow ski: „Pan T adeusz —  
rozbjór szc ze g ó ło w y 4, str. 543, Lw ów . 
1929, nakładem  K S. Jakubow skiego).

S tan is ław  RossowskŁ, la u re a t n ag ro d y  
lite rack ie j m ia s ta  L w ow a w ro k u  u li je - 
g łvm . n ie  g o n ił n ig d y  za  sław ą zaszczy ­
tam i czy k rz y k liw a  re k la m ą ; tw o rzy ł i 
śp iew ał n ie fra so b liw ie , ja k  m u  k a za ła  
b o g a ta  n a tu ra  a rty s ty c zn a .

Z n a jd z ie m j w bogatym  p lo n ie  półw ie 
kow ej p ra c y  R ossow skiego p rzed ew szy st- 
k.ien’ n ie p rz e b ra n ą  m oc u tw orów  o k o licz ­
n o śc iow ych , zw iązan y ch  7. w y p ad k am i 
Iw ow skiem i. Gdy ch odaiło  o uśw ie tn ien ie  
poe ty ck ie  jak iegoś p o d n io śle jszego  m o ­
m en tu , zw racan o  się do  R ossow skiego, a 
te n  człow iek  gołębiego se rca  i w ielk ie j o 
Łtarnośoi o b y w a te lsk ie j —  zaw sze staw ał 
do a p e lu .

P om im o żm u d n y ch  zajęć  d z ie n n ik a r ­
sk ich , p o m im o  zużycia znaczn e j energ ji 
■witalnej n a  p o zbaw ione  trw a lsze j w a r to ­
ści, choć u jm u ją ce  sz lach e tn ą  ten d e n c ją  
u tw o ry  okolicznościow e, p o siad a  R osschw - 
ski w sw ym  d o ro b k u  h te ra c k im  szereg 
dz ie ł now elistycz.nych, pow ieściow ych  j 
d ra m a ty c z n y ch .

W now aiach („Ze ścieżek życia“, ,Z

nocześnie żal, że przez "wiele lat nie 
pomyślano o tern, aa.ęui oz atu cały 
szereg dzuecnycn ludzi strani! życie, 
że przypomnimy znów komendanta 
posterunku P. P., zamordowanego w 
swoim czasie w Sokolnikach, dalej śp. 
post. Stankiewicz,a, śp. Markowskiego 
i tylu mnych, którzy zapewnie dotądiby 
żyli, gdyby nie niesłychany poprostu 
fakt, że w XX. stuleciu fetnieć utiaże 
w odległości 8 km et? Lwowa gmina 
nie mająca żadnego poStozenia z mia­
stem, jak tylko i wyłącznie przy po­
mocy łur miejjcowych chłopów.

dokumentów znalezionych przy despe- 
ratoe stwierdzono, że jest nią 2&-iemoia 
Łoi ja Kraiwozyńsika, urzędniczka, za­
mieszkała przy ul. Ormiańskie!. Po 
udzieleniu jej pierwszej pomocy od­
wieziono ją eto szpitala powszechnego.

Pozatem dzień wczorajszy obfitował 
w  cztery dalsze zamacny samobójcze. 
Oto bowiem przy ul. Paderewskiego 6 
26-letnia Anna Wiitowcyńska, żona bla 
ołtarza w  zamiarze aamobćjczyiŁ za­
żyła jodyny. Pogotowie ratunkowe po 
udzie'eniu pomocy odwiozło ją do 
szpitala. i

Z kolei interw enjow ało Pagoto* 
w ie raiunkow e pr.zy ul. Na Bajkach  
27, gdzie zam ieszkała SOJetaia u- 
czenica, Alfreda '1 usiaków na targnę 
la się na życie i zażyła d u -

MIŁOSCT
żą daw kę veronału. W  olm  tydh wy 
padkach nie zdołarno stw ł Cidzić na 
raizie przyczyny rożp&i^zliwego 
kroiKu.

Ostatni w reszcie w ypadek nsrlo- 
w anego sam obójstw a wytdarzyl się 
przy ul. św . Piotra j Paw ia 21, gdz.e 
zam. robotnik, 35-letnt W asyl Pol­
io rak: nap ił się yzola Pogotow ie ra 
tunkowe odw iozło go d o  szpitala

Następny wypadek sasnobc jstw a  
w ydarzył się  w czoraj w realności 
przy uil. 'Niemcewicza 44, getóe o g. 
9.30 wieczcnam skoczyła z I. p  na 
Ibrul iMatylda I .zanę, żona ślusa­
rza kolejow ego i dozrtata zv w  hm  \- 
eia ręki, oraz potłuczenia głow y. — 
Pogotowie ratunkow e odwrozao ją 
do szpitala.

Wytrych i monokl.
ŚMIAŁE WŁAMANIE DO SKLEPU KONFEKuUNEGU,

(T elefonem  o d  naszego  k o re sp o n d en ta  )

Warszawa, 26. października, (st) 
Dziś w  nocy .w Jeziornie Dod W arsza­
wą dokonano nioztwykle śmiiałtgu w ła­
mania do sklepu komie’icybiego p. 
Haber] :riegera. Włamrrwacze podjechali 
■pod sklep samochodem i przy pomocy 
jakiegoś środka usypiającego umeszko-

Szydłem priisiiri mu łopaSfce
I ZA TO DOSTAŁ 4 MIESIĄCE W IĘZIENIA.

L w ów , 27. października.
( —) W dniu 1 lipca br. w / 'm n e j  

W odzie olbok Lwowa odbyw ał się 
festyn, na klórym  byli obecni m. in. 
23-leln i W łodyslaw  Kannpf z Z im ­
nej W ody, oraz Jan Mesler z  Zimnej 
W ódki. Obaj uczepili się niejakiego 
M ichała Ślepaka i bez pow oda na­
raz Kamipf szydłetm rcm arskiem

tek i i m p r e s j o n i s t y „ O b ia z k i  fa m ilijn e 1' 
jtd  ) mailuje a u to r  m ałe  do le  [ n iedole  
codziennego , zw łaszcza ro d z in n eg o  życia 
D a lek i od zb y t su b te ln y ćh  p o w ik łań  psy ­
cholog icznych , obcy gw ałto w n y m  uczu 
ciom  ,j trag iczn y m  k o n flik to m  mie pory . 
w ająey  się na  p ło m ien n y  p ro te s t  czy 
b u n t przcciilwko k rzy w d z ie  i c ie rp ien iu  — 
kreśli rado.śej i sm u tk i pastelow e, o sn u te  
m głą rezy g n ac ji ii b ie rn o śc i. W  symboMoz 
nc j now elce  ,,Ł o p ian y 11 p ra g n ie  p o e ta  w 
p ierw sze j chw ili ściąć la sk ą  ch w ast, głu 
szący  stokr.ocie, ty m ia n rk  i m io d u n k ę , 
a le  cofa  się:

,,TyIe łop ian ó w  w idać n a  g rzęd ach  
życia  ludzkiego, a przecież  n ik t  im  głów  
n ie  śc ina, ow szem  w z ra s ta ją  w  łasce  B oga 
i ludzi.

N iechże i ten  po ln y  b ru ta l  h e /k a rn ie  
p rzy g łu sza  to  co lepsze  od n iego , p ię ­
k n ie jsze , sz lac h e tn ie jsz e  ,.11 M iast e n e r­
gicznego: „ v e to “ —  lękU wa b o lesn a  go­
rycz .

W  to n  zn aczn ie  p o g o d n ie jszy  (choć i 
w ś ró d  now e] z d a rz a ją  się czasem  obrazki; 
słoneczne) u d e rz a ją  t rz y  szk ice  p ow ie­
ściow e: „ Ź e n ty czn icy 11, ,A to ja  c ó rk a 11 i 
„A lby  p o czą tek "  ■ '• ślij k re
śli a u lo r  z h u m o rem  m ycie letn«ków  w D e- 
la tyń szczy źn te  „M oja  c ó rk a 11 to  n ie fra so ­
b liw a h is to r ja  n a  tle  życia k o b ie ty , k tó ra  
p o ślub ia  d z ie n n ik a rz a . U by  p o c zą te k 11, 
rzecz d ru k o w a n a  w ,,G azecie lw o w sk ie j11 
(1914), sn u je  s ię  w esołym  w ą tk iem  oko ło  
k sięc ia  R ad ziw iłła  P a n ie  K o c n a"k u  j jego

pchnął Ślenaka pod łopatkę, zaś to­
w arzysz j ą g o  Mesler m ierzył go la ­
ską po gło w ie  tak, iż Ślepak padł ma 
ziem ię i stracił przytom ność. Za 
czyn len obaj stanęli wczoraj pnzed 
Sędzią Szu.li*Ławski,m, k lóry za^ą. 
Itfzil Kaimpfa na 4 m iesiące w ięzie­
nia, zaś Meslera uw olnił.

o

dli wili fian, piru.ni cego m&jjazy-u .
Następnie •wyłamali dość duży otwór 
w  podmurówce i  tą ćinąrą doatali się 
do wnętrza sklepu. 'Bo przeszaitian u 
całego magazynu włamywaczie zraibc 
wali na kilka tysięcy złotych 'bohifek 
cji, jedwabiu i różnych drobiaiŁgów. 
Wraz z całym łuneirr 'zbiegli samocho­
dem Wdrożone natychmiast śledztwo 
ustaliło, że włamywaczy musiało być 
kilku. W sklepie znalezione por m e n y  
wytrych i zgubi.ny unonokl • tarwal- 
kicm ziotego łańcuszka Prócz zrabo­
wanych towaruw włamywacze rozbili 
fi id wielką kasetkę, znajdbiącą się w  
skleipie, w Jttorej jednak nic me zna­
leźli.

„V ITA “ K raków , K row oderska  74.
T ab le tk i „ y ic h y 11, „ K jssm g en ", „ K a rls ­
b a d 11 j „B illin 11 z a s tę p u ją  zu p ełn ie  Wody 
te j  sam ej nazw y, a  są o 200%  tań sze . Na 
sk ładzie  w a p te k a c h  i d ro g e rja c h .

KI
b u n d y  a lb eu sk ie j Styi c iekaw y, n ieco  a r- 
ch aizo w an y

W  dz ied zin ie  d ia m a ty c z n e j d a ł Ros- 
,o w sk j k ilk a  u tw orów . P ie rw szy  z m cii to 
, C jrce11, d ra m a t w ierszem  w G u obra>- 
zach, w z y p o m in a jąc y  „ E ro sa  i P sy ch ę11 
Ż uław skiego, choć o dw a la ta  s ta rsz y . Na 
w ystaw ian ie  ,C irce“ , n a p isan e j w 1901 r„  
n ie  pozw oliła  cen zu ra  Szczęśliw szy los 
sp o tk a ł w dw a  la ta  późn ie j k o m ed ję  w 
trzech  a k ta ch  p t. „ N aw o jk a11, o sn u tą  n a  
tle  średni ow iecznem , n a jlep szy  p ro d u k t 
m uzy  d ra m a ty c z n e j R ossow skiego S łab iej 
w y p ad ła  baśń  d ra m a ty c z n a , w y staw iona  
w ro k  późn ie j (1901) p t „Za siódm ą gó­
r ą 11, C hciał p o e ta  w tem  dzjele  trzy a k to - 
w em  w yśpiew ać h y m n  zw ycięsk i n a  cześć 
m łodego,, ś.wieżego, rad o sn eg o  p rą d u  ży­
ciow ego. W  sferę b ib li jn ą  sięg n ęły  w re ­
szcie dw ie  jed n o ak tó w k i,. i.C h an u k a11 p ro . 
zą i „ Z u z an n a  w  k ą p ie li11 (w ierszem ).

K o ro n ą  tw órczośc i R ossow skiego je s t 
liry k a . O głosił pięć to m ó w  poezyj, z k tó ­
rych  p ie rw szy  twyszedł w 1886 roku , a o- 
s ta tn i w  1923., N ajhardz ie j odpow iada  po ­
ecie fo rm a  p ieśni O p a rty  n a  w zorach  r o ­
m an ty zm u , a  m oże jeszcze  w ięcej U je j­
skiego, P o la  i  A snyka —  u d e rza  s iln ie  w 
s tru n ę  pa tr.io tyzm u Nie u n ik a  tem ató w  
ero ty czn y ch , choć n ie  p o siad a  do  n ich  
zb y tn ie j p re d y lek c ji. T ęsk n i do  sp o k o ju , 
ciszy, łagodności, szczęścia  — szuka n a ­
s tro jó w  m ięk k ich  i p ieściw ych . L u b u je  
się w  p ro je k c ji  szczęścia w przeszłość, 
czy n ią  będ zie  od leg ła  epoka (rokoko),

m in io n e  stosunk,) (zaścjam ek sz lach eck i)_ 
czy też id ea ln a  m łodość. O dczuw a sub te l- 
niie p rz y ro d ę , zw łaszcza w io se n n ą  D ba 
s ta ra n n ie  o u ro zm a icen ie  ry tm ik i i rym u .

Z arysow aw szy  p o k ró tce  —  obszern ie j 
uczy n iłem  to  n a  jjm ej m ie jscu  —  sy lw e t­
kę poety , k tó reg o  nazw isk o  zb y tn ia  sk ro ­
m ność p rz y sy p a ła  —  nu m o  n a g ro d y  m 
L w ow a — k rzy w d zący m  pyłem  zap o m n ie  
n.ia, p rz y s tęp u ję  do jego najnowszem u 
dzieła, o lb rzy m ieg o , p rzesz ło  500 stro u  
liczącego ro z b io ru  a rcy d z ie ła  e ropej p o l­
sk iej, ,P a n a  T ad e u sz a 1'. C h a ra k te ry s ty ­
k a  w ła sn e j tw ó rczo śc i R ossow skiego, u- 
w y d a tn ien ie  je j  zasadn iczego  to n u  po zw a­
la zrozum ieć , d laczego  R ossow ski dziesięć 
la t —  wiem  to  od sam eg o  a u to ra  — w 
zbożnym , w y tężo n y m  tru d z ie  p raco w ał 
n a d  szczegółow ym  ro zb io rem  k ry ty c z ­
n y m  „ P a n a  T a d e u sz a 11 U czynił to, po 
n iew aż  tę  n a jp ię k n ie js z ą  k s jążk ę  p o lsk ą  
u k o c h a ł ąa jg o ręc e j, pon iew aż  się z m ą n ie  
ro z s taw a ł, poniew aż zn a jd o w ał w n ie j 
k ra in ę  cu dow nego  p ięk n a  i rozczy ty w ał 
się w  n iej u staw iczn ie  ja k  w B ib ljj.

T o też  p rzed  ew szystk iem  ow ocom  u . 
k o c h an ia  na jg łęb szeg o  je s t  k o m en ta rz  
R ossow skiego, a  n ie  p ro d u k tem  ch ło d n e j 
o b jek ty w n e j ana lizy  uczonejro. R oisow sk i 
z ro zk o szą  znaiwcy i z ap a łem  e n tu z ja s ty  
z a trz y m u je  się p rzy  każd y m  dro b iazg u , 
p rz y g lą d a  m u się ze w szech s tro n , n ib y  
m igo tliw em u b ry lan to w i, p rzy b liża  go do 
ok a  j  o d d a la  —  w „ P a n u  T ad e u sz u 11 nie. 
mu d la ń  rzeczy  o n o ję tn y ch , n iem a  —  b a
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W yw iad a p. Henr i de J luonel.
JAKĄ BĘDZIE PflZlsZŁA WOJNA? — PRZIuOTOWANlA MOCARSTw' DO WOJNY CHEMICZNEJ.—0 £  CZE

GO TRZEBA ZACZĄĆ ROZBROJENIE.

( Korespondencja w łasna „Gazetg Porannej")•
Paryż, w październiku.

Słynna już dziś podróż Mac Do­
nalda do Sianów Zjednoczonych, oraz 
porozumienie osiągnięte między mm 
a prez. Hoorerem, sprawiło, że pro­
blem rozbrojeniowy zogniskował za­
interesow anie całego świata.

Porozumienie osiągnięte w  Wa 
szyngtonie, problemu rozbrojeniowego 
w zupełności jednaik nie rozwiązuje.

Pokojowi światowemu zagrażają 
nietylko zbrojenia morskie, lecz także 
lądowe, a przedewszystkiem skrzydla­
ta flota powietrzna.

Sądziłem tedy, że opinja tak wybit­
nego m ęża starnu i znawcy spraw roz­
brojeniowych, jak p. Henri de Jouvael 
w m aterji tej ma pierwszorzędną wagę. 
Nawiasowo zaznaczę, że p. Henri 
de Jouvnel był trzykrotnie pjremjeram, 
przez długi czais zasiadał w  fotelu na­
czelnego redaktora „Matina". Na forum 
międzynarodowem, jako .delegat Fran­
cji no Ligi Narodów dał kię poznać 
jako polityk o szerokich horyzontach. 
W wielkim,, białym  pałacu przy rue 
Londe 14 przyjął mnie p. Henri de 
Journel.

P. Jouvnel, sam będąc dziennika­
rzem, me utrudnia wywiadu. Tema­
tem żywo toczącej się rozmowy był 
oczywiście problem rozbrojeniowy

— Jest rzeczą niezmiernie c h a ra ­
kterystyczną — mówi p. Jouvnel — 
że wszystkie w ynalazki, które prze­
kształcają oblicze naszego św iata, że 
wszystko co przyśpiesza niekończący 
się bieg postępu, służy przedewszyst 
kiem lepszemu uzbrojeniu się naro­
dów. Zanim ludzkość wykorzysta w 
pełni w ynalazek, już zrobiuno z niego 
Udosko tal one narzędzie mordu. Prze­
m ysł chem iczny jest dziś tak udosko­
nalony, że minimalna część tych tru­
cizn (we forrpie gazów, płynów czy 
płomieni), które się zażywa w  pro­
dukcji, wystarczyłaby do' wykucia  
wszystkich istot żyjących na globie. 
Powiedzenie, że przyszła wojna bę­
dzie wojną chem iczną, jest juz dziś

ga te lek  Je s t ten  kom entarz, z a tem  kopal 
n ią  m,-nikli\vych uw ag  j sp o s trzeżeń , zw ła - ' 
szcza d o ty czący ch  sty lu  p o e ty ; w idać, że 
p rz em aw ia  k toś, św ie tn ie  się o rje n tu ją c y  
w  n a jsu b te ln ie jszy c h  śru b e cz k a ch  tec h n i­
ki p o e tyck iej.

K siążka R osso w sk ieeo  n je  rośc i sobie 
je d n a k  p re te n sji do n au k o w o śc i; je s t  dzie 
łem  p łonącego  zach w y tem  poety  a  n ie  
uczonego, u m ie jącego  p rzy  pom ocy  ści­
słych m eto d  ok reślić  f iz jo g n o m ję „ a rty . 
s ty czn a  b adanego  u tw o ru  lite rack ieg o  
Nie m o żn a  ró w n ież  uw ażać tego „ ro z b ic ­
iu "  z a  pom ocniczy  p o d ręczn ik  d la  m ło ­
dz ieży , p o d a ją c  m n ó stw o  re zu lta tó w  g o to ­
w ych, n ie ja k o  p rzeżu ty ch , p o słu g u jąc  się 
p o n ad to  zby t ob fic ie  stre szczan iem  ep o ­
p e i by łb y  iw szkole n ie ty lk o  n ie p o trz e b ­
ny , a le  n aw et szkodliw y

M im o to  d o b rze  się s ta ło , ijż f irm a  Ja­
kubow sk iego  w  obecnych , c iężk ich  s to ­
su n k a c h  o b sze rn e  d z ie ło  to n a d e r  s ta r a n ­
n ie  w y d a la ; z ło ży ła  w te n  sposób  ho łd  
z w ązan em u  z nlią d łu g o le tn ią  w sp ó łp racą  
S tanisław ow y Rossowgkiiem u, a  jed n o cze ­
śn ie  m iło śn ik ó w  , P a n a  T ad e u sz a ” zao­
p a trz y ła  w p rzew o d n ik , p o zw ala jący  z 
jeszcze w iększą  d o k ład n o śc ią  p o d różow ać 
po cza ro d zie jsk im  św iecie „ P a n a  T ad e ­
u sz a '^

D r. HENRYK BALK  
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komunałem. 'Wojna chemiczna jednak 
będzie wojną powietrzną. Najskutecz­
niejszym bowiem środkiem ataku che 
micznego będzie aeroplan. W przy­
szłej wojnie będą użyte najbrntelniej- 
s ze, najokrutniejsze środki mordu, 
przed któremi ludność bodzie bez­
bronną. Któż jest na  tyle nąiw ny, by 
twierdzić, że wojna powietrzna nie po­
ciągnie za sobą wojny chem icznej?!

— 171 artykuł traktatu w ersal­
skiego oraz konwencja w aszyngtoń­
ska z 1922 r. —- wtrąciłem — zabra­
niają użycia gazów, płynów i innych 
■materji trujących.

— To nie przeszkodziło — odpo­
wiedział p. Jouvnel — Stanom Zjedno­
czonym zorganizować Chemical war- 
fare fc>trvice, Itaiji specjalny Wyćiział 
chemiczny w  Commission soprama di 
defensa, Anglja wydaje ,na cele wo­
jennych badań chem icznych 500 tys. 
inriow szterlingr-w rocizn-e. Niem!“oiki 
przemy s l chemiczny jest a  Organizowa­
ny w konsorcjum o kapitale 3 sn ljar- 
dów 200 mSljonow franków. Chyba 
nikt nie sądzi, że przygotowania te

Kijów, w październiku.
Straszna lala krwawego tenoru z 

-tczególna siłą ogarnęła całą Ukradnę. 
Jak donosi „h ljowskaja Praw da”, rząd 
centralny celem opano cranaa sytuacji 
na Ukranie szczególnie groźnej, w y­
delegował t a  K ii'1/szczyznę znaczne 
oddziały wiernych czekistów moskiww- 
skich. W szeregu z/broinych nanadów 
na przedstawicieli władz szrTegOłną 
uwagę zwróciły na siebie wystąpienia 
pewnego oddziału uzbrojonych chłopów 
którzy pod dowództw em kobiety już 
drugi niesiąc bezkatrie grasuje po 
całej Kijów szczyźnie.

Werne "lformacyj pisma bolszewi­
ckiego, na czele tej antysowjeckiej or­
ganizacji stoi hrabina Lewicka, przed­
stawicielka jednej z najbardziej m a-

Lwów 27. października.
0'P) T ym czasow y Zarząd Gminy 

m. L w ow a ustalił now e ceny m ąki i 
pieczyw a z m ocą obowiązującą od 
dnia 27. października br.: 1 ikg. m ą­
ki pszennej 65 iproc. w  sprzedaży w  
m łynie 66 gruszy, u hurtownika 67 
groszy, w sprzedaży detailicznej 73 
grosze; l  kg. m ąki żytn iej 70 proc. 
w m łyn ie  lub u m rtownika 39 gro. 
szy, 1 kg. chletba z m ąki żytniej I

pozostaną w czasie wojny nieziużytko- 
w ane? Generał Ftries, szef departa­
m entu chemicznego Stanów Zjednoczo 
nych oświadczył; „Mimo. de.liberacyj 
waszyngtońskich (mowa tu o konwen­
cji waszyngtońskiej z 1922 r. — przyp. 
kor.) gruntowne przygotowanie wojny 
chemicznej jest d'a naszego kraju ko­
niecznością". Może nie mówi się o 
tern tak głośno w innych krajach, ale 
myśli się tak samo. W razie wojny 
cnotliwe zakazy Wersalu będą pode­
ptane, podobnie jak zgwało-tłao w cza­
sie Wielkiej Wojny zolbowiąjsama za­
ciągnięte w r. 1889 na konferencji 
barki ej.

— Jakaż na  lo rada?
— Muszę podkreślić, że problem 

rozbrojenia aa  monzu można rozpa­
trywać tylko łącznie z kiwestją roz­
brojenia na lądzie, a obie te kwostje 
ś c ife  są z Wiązane z rozbrojeniem w  
powietrzu!

I liu jest r»unkt zaczepienia!
Jeżeili imożna było stworzyć 

międzynarodowe kartele stalowe, mie­
dziane, potasowe etc., dlaczego nie

nych na Ukrainie rodzin sziacheck.ch.
Straciwszy z początkiem rewolucji boi 
szewickiej swe Obszerne majątki, pani 
Lf wieka skryła się za mu rami jednego 
z żeńskich klasztorów w pobliżu Kiju- 
wa, gdzie przebywała do niedawna. 
Przed paru miesiącami 'p. Lewicka do­
skonale poinformowana o panujących 
wśród chłopów nastrojach, wystąpiła 
z klasztoru, uzbroiła, się i zorganizo­
w ała znaczny oddział powstańczy, do 
którego przyłączyli się wieimacv z jej 
posiadłości' ziemskich. Gdy do tej wsi 
przybyli urzędnicy podatKOwi i apro- 
wizacyjni, powstańcy z panią Lewicką 
w czarnem ubraniu zakonnicy ne cze­
le, wyotąpili z zasadzki i wymordowali 
wszys. tkich przybyłych urzędników.

ciimincj w piekarni 31 gr., w sklepie 
łulb na straganie 33 groszy, 1 kg 
chleba z  m ąki ży ln iej 70 proc. w  
piekarń1 43 groszy, w sklepie lulb na 
straganie 45 groszy; cena bulek  bez 
zm iany.

W inni żądania lub pobierania 
cen w yższych od w yżej podanych  
ulegną karze aresztu do 6 tygodni 
lub grzyw ny do 3.000 zł.

możnaby tego samego zr -bić z  aero- 
nantyką ?

Aeroplan, hydroplan, sterowiec 
są międzynarodowemu. że tai poiwiem, 
z powołania. Drogi napowietrzne me 
zatrzymują, się na. granicach. Im są 
dłuższe, (em więcej z  ̂skuje się czasy 
i pieniędzy.

— A cóż się temu porozumieniu 
przeciw staw ia?

— Interesy lotniriw a wojskowego? 
poszczególnych krajów.

Lecz na cóż Europie lotnictwa 
wojskuiwegoi? Lotnictwu wojskowe na­
leży znieść i  stworzyć międŁyaaTodor 
wy kariei lotniczy!

Nie twierdzę, że posunięcie lo 
wykluczy wojnę

Lecz zapobieżenie wojnie po­
wietrznej, ograniczy ew entualną woj­
nę do tych rozmiarów, jakie m iałaby 
z końcem ubiegłego stulecia. Eapoibie- 
żenie wojnie powietrznej uniemożliwi 
p ran rte w  zupełności wojnę chemicz­
ną, przesreśli przygotowani;, niosące 
śmierć kobietom, dzieciom, i  bezbron­
nym miastom.

Lotnictwo wojskowe grozi wszyst­
kim, nie zabezpieczając nikogo.

Dlatego sądzę, że należy taniość 
lutnictwo wojskowe i  skartelizetwać 
cywilne.

Na iem zakończył p. Henri de 
Jouvnel swe oryginalne wywody.

I ł y s z a T d  Ster.

ganizowała zbrojny napad La tzw 
..„czerwony .ahor”,- i. j. grupę furma­
nek, wożących zarekwirowane od chło­
pów zboże. Zboże to powstańcy za­
brali. Pierwsza sukcesy oddziałów pani 
Lewickiej spowodowały przyłącz emu 
się dc niej ludności z całego szeregu 
innych miejucowuści. W ostatnich 
dniach oddziały z hrabiną zakonnicą 
dokonały całego szeregu nowych na­
padów przeciwko oddzuałom G. P. U. 
Jak twierdzi pismo bolszewickie, illość 
ofiar z pośród czeki"* u w zamordowa­
nych przez te oddziały jest bardzo 
znaczna i zwiększa się z każdym 
dniem. Na czele tych oddziałów kroczy 
rama Orgamzaturaa z sztandarem w  
ręku, na którym widneje napis:
, Wojna żwieta przaewko bottszrwikom, 
wojna bezwzględr., do wytępienia 
wszystkich wrogów ludu".

G. P. U. w Kijowie wydało rozpo­
rządzenie, by nie Loząc się z  żadmemi 
ofiarami, ująć U Iawreką i żywą lub 
martwą odstawić ją do Kijowa. Za 
ujęcie pani Lewickiej wyznaczono 
znaczną nagrodę pieniężną.

Il —  H —lii  'I N iT l  -Twmarninui- B — -vl
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 

I  WENERYCZN YCH
D r. L A U T E R S T E IN

L w ów f S y k s  liska 37 (róg Słow ackiego). 
U suw anie  w łosów , p lam  brodaw ek zr a- 

m ion  D ia te rm ia  lam pa kw arcow a
7511-10

PrFinsrjR&z Dr. L  BĘRISTEIN
p o w ró c ił i rozpoczą! o rdynacji w cno ro­
bach uszu, nosa i  g a rd ła . Ul. SirłIStUSili 42

M E  III KSli Z I M
ruchu powstańszepo.

OPJŚCIŁ^ MURY KLASZTORU, BY Z BRONIĄ W RĘKU MŚCIĆ SIĘ NA WROGACH LUDU. — OGŁOSZENIE 
ŚWIĘTEJ WOJNY NA KIJOWSZGZYŹHIE. — ROŻKU ”, G. P. U. — „2Y WA LUB MAE TWA FANI LEWICFA

MUSI BYĆ UJĘTA".

Po kilku dmiach pani Li wieka zor-

~ e  saraw m iejskich

Chleb pefaniał!
NOW E CENI MĄKI I PIECZYW A.
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Z mh koncertowej.

Jazz - Recital na Lwa fortepiany, w y­
konawcy; Jean Wiener i Clement 

Doucet.
Lwów, 27 października,

Proszę Czytelnika., by przeniósł się 
w myśli do jakiegoś zaułku na przed­
m ieściu.‘Na brudnem  podwórzu zanie­
dbanej rudery zatruw a atmosferę cuch 
n,ący śmietnik, z którego w yrastają — 
ku ogólnemu zdziwieniu — najpiękniej 
szc kwiatki... W całości — niesm acz­
ny &br,az. Jestto alegorja, a  raczej po­
równanie n.ie zupełnie może odpowie­
dnie, bo „Omnis similitudo claudicat”. 
Lecz piszę tu o woniejących w sąsiedz 
twie wstrętnych odpadków okazach 
FloTy, umieszczonych tak fatalnie, 
gdyż również zm arnow aną jest techni­
czna srprawnośa p-p. J WieneTa i C. 
Douceta, popisująca się na tle kompo- 
zycyj przeważnie niezbyt sym patycz­
nych. W yrażam  się jeszcze bardzo o- 
gl-ędnie, bo mógtbym do wybryków nie 
których autorów zastosować inne też 
epitety, odniósłszy w rażenie, że wy­
m ienieni na aifiszu do piątkowego re­
citalu kompozyto-rowie (angielscy lub 
am erykańscy) układali swe utwory w 
przystępie ostrego szału. Rytm ika, sil­
ni -a porywająca, Tytmika kosztem 
wszystkiego, co dotąd uznawano za pię 
kne — ten aksjomat przedstawia pra­
wdopodobnie dewizę tych „mistrzów", 
a publiczność notabene kabaretowa i 
dancingowa, -bardzo chętnie godzi się 
na tak ryzykowne eksperymenty. Ma­
ją one niewątpliwie swą rację bylu w 
barach, lokalach rozry wkowych, wszę 
dzie zresztą, gdzie „odchodzi" szeroka 
i  wesoła a  pokrapiana alkoholem- za­
bawa, Pyle tylko nie — w przeznaczo­
nej do kultu poważnej sztuki sali kon­
cernowej. Tanowie W iener i Doucet nie 
chcą widocznie uznać tej różnicy, i n e  
można im -nawet przypisywać ćatłej 
w ;ny, skoro publiczność — przeciętnie 
mało m uzykalna — zaznacza swymi 
oklaskami, że nie pobrali oddzielić ziar 
na od plewy. A muzykalność" szer­
szych sfer publiczności ilustrować mo­
że n. p. znam ienne zdarzenie. (Rzecz 
działa się podczas recitalu skrzypce 
wego W. Kochańskiego). Po skończo­
nej pierwszej połowie poloneza Wie­
niawskiego, rozległy się oklaski -— ten 
moment, wprost niemożliwy- -na zako-ń-

I I  J  P ° raz  o s ta tn i !  K to  n e  w id z i f i  p o w in ien  sp ie s  yć i ko
m k  sta ■ rzy n .ać  z o k a  ji o g i .d n ę c i a  \\ s pan  a łe g o  f i r n u  p  t

„Miasto MIŁOŚCI" z  IW ANEM  F E 7 P.ÓW1CZEM
N a o g ó ln e  ż ąd a n ie  d z iś  po  ra z  o s ta tn i

czenie, uważał-o audytorium za finis... 
Cóż więc dziwnego, że jaskrawe, a naj 
częściej ordynarne, podkreślane w tła­
czaną par force rytm iką efekty murzyń 
skiej i niem urzyńskiej muzyki ;azzo- 
wej cieszyć się mogą pewnem powo­
dzeniem i dużym przypływem  publicz­
ności?

Przypuszczam', że popisów tego ro­
dzaju nikt nie urządza z zam iłowa­
nia do kierunku w  muzyce tanecznej 
ncwoczesnego. Je9t to sprawa chleba 
i zarobku, a  recital na 2 fortepiany, 
bez przymieszki jazzowega wrzasku 
i działania na niższe w naturze ludz 
kiej instynkty, nie odniósłby z pewno­
ścią tak w ydatnych sukcesów kaso­
wych. W szystkim wiadomo, żc.1,Res 
sacr-a miscr", i nie z innego też powo­
du czekały nadarem nie fotele pierwszo 
rzędne podczas wspaniałego koncertu 
H oehna n a  „lokatorów", gdy jazzowy 
recital odbył się w zapełnionej po hrze 
-gi sali.

Jako wróg produkcyj, uprawiających 
rozmyślnie zboczenia m  polu sztuki 
kompozytorskiej, skreśliłem kPka u- 
wag dotyczących programu piątkowe 
go. Pierwszy jego num er — dgięło z li­
teratury klasycznej, w ykonane stylo­
wo i z pietyzmem — dbw nie  kontra­
stował z licznym szeregiem dziwolą­
gów i spraw iał w rażenie kamelji przy 
piątej do chłopskiego kożucha. Lojal 
ność nakazuje mi jednak wyrazić -ię 
o grze •— o siamcm tylko wykonaniu 
programu •—• z Wysokiem uznaniem. 
Między praw ą a lewą ręką niejedne­
go uznanego pianisty nic istnieje mo­
że-tak  nie-ska.zitelna. zgoda rytmiczna,, 
jak w w ykonaniu poszczególnych -pa.r- 
■tyj ppr W iencra i Douceta, których ry­
tmiczne poczucie jest wzorowe, a pre­
cyzja wprost nieomylna. A oklaski, 
jakimi darzyły  może naw et jednostki 
m uzykalne koncertan-tów, mogą tylko . 
odnosić się do doskonałego zgrania;,sfę 
fo-rlepdanów i do pe-rlistości- pasażów. 
Interpretacje wskazywały precyzję i 
sporo -brawury.

Ale cóż z tego. W tym układzie pro 
gramu będą to zawsze tylko nęcące

FE .IL E T O N  „GAZ. PO R •* z 28. X. 1929.    — -  --
EM ANDI.

P rz e d ru k  w zb ron iony .

H I E Z N / J O M Y  
I A K T O R K A .

Stał sw y k le  na tem  sam em  m ie jscu . 
O p a rty  n ied b a le  o laskę, z p a p ie ro se m  w 
u sta ch  i w p a trzo n y  w drzwii, k tó rem j zwy 
k ła  by ła  wychodzlić. Dztwnip d z ia ła ł r.a 
n ią  ten  człow iek. Za p ie rw szy m  razem  u- 
derzy ło  ją  jego  sp o jrzen ie  n rby  biczem  
W czo ra j zaś, k iea y , w y chodząc  z te a tru , 
p rzesz ła  ono k  n iego  uczu ła, że jego spo j­
rz en ia  w iążą je j  nogi S tan ę ła . O dw róciła  
się i p o p a trz y ła  p ro s to  w jego tw arz

D ziw ne. Oczy m ężczyzny  zgasły  nagłe, 
i  o b o ję tn ie  zw róciły  się w in n y m  k ie­
ru n k u .

C ałą n o c  m yślała  o  n im  I cały  dzień  
d z is ie jszy .

D ochodziła  siódm a godzina Za godzi­
nę  m ia ła  być w te a trz e  W  sztuce, k tó ra  
od m iesiąca  n ie  schodziła  z a fisza , g ra ła  
w drug im  ak cie  ro lę  b ez lito śn ie  z d rad z o ­
n e j żony . M ała, n iezn aczn a  ro la , o b e j­
m u ją c a  za led w ie  k ilk a  zdań . Ach, jak że  
n ien aw id z iła  tej ro li n ien aw id z iła  z c a ­
łego serca .

Od p ię tn a s tu  la t jest n a  scen ie  P ię ­
tnaście  ła t w alki, u n ies ień , n ad z ie jp  I ty ­
leż ztud  ro zczaro w ań   ̂ k lęsk  C odziennie  
b u n tu je  się w  n ie j d u sza : n ie  chcę być 
ciągle k o b ie tą  z d rad z an ą , nije chcę! Ko­

chać  chcę j  Szaleć! Lwiolbjtić, zdobyw ać 
i by.e zd o b y w an ą! Los ch c ia ł in acze j Nie 
z azn a ła  ni s ław y  nę —  m iłości. Z bezpo 

rotnile m in io n e j w iosny  życia  zostało  
je j ty lk o  p ra g n ie n ie  ńitenasycpnej duszy , 
p rag n ien ie , k tó re  -żarło ją  i sp a la ło  się w 
rzad k o  p jęk n y ch , p e łnych  g łębokiego  \sy;- 
razu  saririleh oczach.

Gotow a do w y jśc ia , p o p a trz y ła  raz  je­
szcze d-o lu s t r a  P rzy szed ł jej n ag ie  n a  
m yśl on, m ężczyzna  k tó reg o  ofl cztereeli 
d n i, o te j sam ej p o rze  i n a  tem  sam em  
m ie jscu  sp o ty k a ła  obok te a tru .

P rz e ją ł ją  d z iw n ie  ro zk o szn y  dreszcz 
z m yślą  o  n im  w yszła  z m ieszkam ® .

II.
— Co się  s ta ło?
—  łrm a  zach o ro w ała  n ag le . Z am iast 

„G rzech u " idzie „Kajwaler k siężyca  . 
D ziękuj B ogu, żeś w olna

O d e tchnęła . N ieoczek iw ane  w staw ię , 
n ie  in n e j sz tu k i, w  k tó re j n ie  b ra ła  u- 
d z ia łu , p rze ję ło  ją  radością . W yszła  szyb 
ko z te a tru  P ie rw sze  je j sp o jrzen ie  pad ło  
n a ...

N.ie Nie by ło  go d z is ia j. R ozglądnęła 
się uw ażn ie  Nie byf-o go n ig d zie  —  No 
tak  —  pom yślała  —  zawcześn-ie. O 'dwie 
godziny  zawcześni-e.

S tanęła  n a  chw iję  j p o  nam yśle  zad e ­
cy d ow ała :

—  M uszę się  z n im  w idzieć  P ó jd ę  do 
dom u, p rzeb io rę  się i w ró cę.

n i .
O bróciła  k lucz w zam ku  W eszła  do 

p rzed p o k o ju  N ucąc ja k ą ś  p .osenkę, sk ie ­
row ała  się w p ó łm ro k u  p ro s to  ku  
drzw iom  sypialn i, D rzw i do n ie j by ły  r a .

szersze sfery publiczności wonne 
kwiatki na brudnem śmietnisku.

Fr. Nsuhauser.

Mimochodem.
O LUDZIACH I ZWIERZĘTACH.

Lwów, 27 października. '
Hilary opowiadał mi czasem o 

swym ps'e. Miłe to, choć nieco jadowi­
te stworzenie było oczywiście źródłem 
licznych Umartwień i kłopotów. Zaczę­
ło się od generalnego rozczarowania 
„w kwestji rasy". Na pod-stawie o-gło 
s-zenia w poważnym dzienniku kupił 
Hilary dwu-raiasięcznego szczeniaka 
od bardzo poważnego obywatela. Za­
płacił dość drogo, ale miał -przynaj­
mniej satysfakcję, że jest to oka,z nie­
zwykle czyistej rasy. Tak go zapewnio­
no. W miarę, jak ta  czysta rasp, rosła, 
komplikowała się je] nieposzlakowana 
czystość. W końcu znawcy orzekli, że 
tu wogóle o rasie niem a mowy. ,,Ami“ 
był mieszańcem i 'to nader nieszczęśli­
wie skombinowanym: gromadzi* w
soibie wady wielu ras, starannie w y­
strzegając się lich -zalet.

To jednak nie wpłynęło na -przy­
wiązanie właściciela, ani n a  rozmach, 
z jakim przystąpił do edukacji. Musia­
łem n a  ten tem at wysłuchać Ticz-nycli 
skarg i  ulbolewań. Hilary kupił kilka 
podręczników -psiej tresury i hygjeny, 
z których każdy zalecał inne, wypró­
bowane metody. Trudno było wśród 
nich cokolwiek wypo-środkować. Jedna 
zalecała trzcinę, i-n-na harap, trzecia 
zabraniała wogóle bić- ,/Ręka pana  — 
twi-erdziila -— tną tylko wynagradzać. 
W razie popełnienia przez psa przewi­
nienia, należy z ukrycia strzelać do 
n.ego z katapułki -grochem ilp.“ Hila­
ry  no-sil nawet -przei jakiś czas groch 
z katapulką w kieszeni, ale nigdy mie 
udało mu się znaleźć dość pewnego 
u-krydia celem odda-nia karzącego w y­
strzału.

Tym razem poszło o inną sprawę. 
Hilary był głęboko rozgoryczony -ogra-

poi if jw łt iu .  WcsOTł ilo ś ro d k u . P ew n ą  
rę k ą  tra f i ła  na  k o n ła k t . tśo ienny  Błysnęło 
św kilło  O dw róciła  słę i —  zd rę tw ia ła

N aprzeciw  n ie j. tu ż  p rz y  je j łóżku , 
J ta t ośw iecony rażącem , jasne-nr sjwEatłem 
lam])}' —■ n jezn a j u n y  z po3 te a tru . Stał 
po ch y lo n y  nieco  ku  przod-owi, w lepiając 
w n ią  n iesp o k o jn e , praw ie-i dz i kii-e sp o j­
rzen ie.

—  Kto pan!?  •— Czego p a n !?  — w y ­
k rz tu s iła  w p rz es tra ch u  Serce b iło  je j 
m łotem  w k r ta n i.

N ieznajom y m e  spuszcza ł z n-iej oczu
— Gzy pan i sam a?  — z ap y ta ł Szybko
Nie odpow iadała  S ta ła , d rżąc  z prze-

iJracIn i n a  ta le m  c.iele, n iezd o ln a  do  w} ■ 
m ówienia, jednego  słow a.

N ieznajom y obserw ow ał ją  badaw czo . 
Kjjjphwulj, rzek ł:

—■ Pr-Azę się u spo k o ić . Nie z rob ię  p a ­
ni n ic  złego. -

O p anow ała  się O dzysk iw ała  ró w n o ­
w agę.

— Kto p a n ?  —  zap y ta ła .
N ieznajom y sk in ą ł lekko  głow ą.
—  D obry  zn a jo m y . I szczery  w ielb i­

ciel je j... ta len tu
—  Czego p an  szu k a  u m n ie?  —  sz e p ­

n ę ła  trwożnffe.
—- Szczęścia, ła sk aw a  pan i. T roszeczkę  

szczęścia.
Z aśm ia ł się głośno i b ły sn ą ł bi.ałetrri., 

zd row em i zębam i
Śm iech n iezn a jo m eg o  dodał jej od ­

w a g i
— .U w ażam , że sposób, M  ja k i pan  

wchodzii d-o obcego m ieszk an ia , je s t co- 
n a jm n ie j d z iw ny ..

nicieniam i, jakde przepisy stawiają 
psim swobodom.

— Płacę rocznie 20 zł. 50 gr. po­
datku psiego i za co? W-szędiz-ie mi g > 
,n.;e wolno wprowadzać: d-o ogrodów 
publicznych, aptek, cukiernik fryzje­
rów, tramwajów. Muszę go -prowadzić 
na smyczy, co jest największą, męką. 
dla nas obojga. Kiedyż znajdzi-e sjtjj' 
trybun rewoluc-yjny i ruszy ów jątrzą­
cy pTO-blem z m artw eg o  pu *, !u ?

A o-to „Towarzystwo Ochrony Zwie­
rząt" zapowiedziało wielką demonstra­
cję publ-iczną w'obro-nie- praw zwierzę­
cych. Hilary był uszczęśliwiony.

— Wreszcie co ś 's ię  robi! Gdy ty ­
siące tych wydz-iedźi-ezo-nych wylęgnie 
na ulice, może w tyranach zadrży 
serce.

Wszystko zapowiadało się najle­
piej, kiedy na firmamencie pojawił? 
się nowe chm ury. Z racji podobnej 
manifestacji pojawiły .się w kilku 
dziennikach gwałtowne notatki.B|Więc 
gdy ludzie giną. z głodu, ktoś ma czel- 
ndść bawitYsię psami-, kotami i papu­
gam i?". — Powiedziałem wtedy nie­
opatrznie:

— Zdaje mi się, że tu  jest pewna 
słuszność. Mamy tyle doniosłych zu- 
gadn-i-i-ń, iak dfożyzna, nędza mieszka­
niowa, zm iana konstytucji, że zajmo­
wanie o-psnji publicznej mieresa-mi po-, 
krzywdzonych psów może się spotkać 
z energiczną odprawą.

Hilary pozieleniał.
— Jak to — odprawą? Więc pan 

I sądzi, że ja | nic mam prawa trzymać
psa dlatego, że ktoś nie ma -mieszka­
nia? A może -mam dlatego chodzić bez 
spodni, że setki nędzarzy nie może so­
bie urządzić odpowiednio życia?

— Tu chodzi o miarę...
— Tu chodzi o bezdenną głupotę! 

Co m a wspólnego -nędza ludzka z nę­
dzą zwierzęcą? Mój dozorca od ust so­
bie odejmuje, byle wykarmić swego 
kota, który jest -mu jedynym przyja­
cielem. Ale ja teraz widzę, żc sLraci 
łe-m przyjaciela.

— Pan mię źle zrozumiał...
H ilary nie dał się -przebłagać. Po­

biegł bez pożegnania, c iąg n ąc 'za  sobą 
nieco wystraszonego psa.

—  ltobi się —  i-o ty tko  nrożiui. W  mo 
im zaw odzie  n ie  p rzeb ie ra  się w ś ro d ­
k ach .

—  Kto p a n  je s t?  — zaw o ła ła  głośno
N ieznajom y wy-oiągnął p ap ie ro śn icę
—  Pozw oli p am ?  *
Nie czek ając  nai odpow iedź, u siad ł na 

k rześle  i spo k o jn y m , wytw-ornym gestem  
zap a lił papi-erosa

P ew ność  siehio  jak ą  nacechow ani? 
hylo zindioiwanir.) się  n ieznajom ego. riap:u 
wału ją  zd u m ien iem . P rz e s tra c h  ulały- 
w ał. W p a try w a ła  się w niego z m rag ą .

N agie zaw o ła ła :
— W iem , k io  p a n  jest!
— Śliczni] e.

.!est pan  — złodziejem !
O stały ie. sł-owo w ym ów iła  jed n y m  

tchem .
—  ('■•»!m b ~mn.ie -że d o sz liśm y  p rędko  

.id p c io z u n iie n ia  —  od p o w ied zia ł z s a r ­
kazm em  n iezn a jo m y  i zgn ió tłszy  n iedo- 
pa io n y  p ap ie ro s  w popielni-jzce, w sta ł i 
d o d a ł surow-o:

— Nie będę z ab ie ra ł pan i czasu Pro- 
S‘zc o w y d an ie  -k le jn o tó w

— N«<?-mam żaduyćh!
— Nie w ierze w to Jestem  d o b rze  p o ­

in fo rm o w an y . P osiada  pan ; ko łję  h ry ,an - 
I w ą ,  oddzicdziczoną  po m atce  j kot 

ifzyki.
Z aprzedayła  gw ałto w n ie  głow ą. Nigdy 

tak ich  k le jn o tó w  n ie  p o siad a ła  NŁgty 
T en  człow-jek się pom ylił

•—• D aję  'istowo_ p rzysięgam , że nic 
m am ! —  o d p o w ied zia ła  odw ażnie

N ieznajom y zb liży ł się do niej. Za- 
trzep-oti^n w ni-ej serce_ W y trz y m a ła  jego
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N o w y  s e r o n  s t e i i c i  n i e m i e d d e Ł
FIASKO KOMUNISTYCZNEGO TEATRU PISGa TORA. — NOWY FRONT W TEATRACH BERLIŃSKICH. — USTA- 
WICZNY ROZROST BERLIŃSKICH . PRZYBYTKÓW ZABAW I UCIECH". — JAK BERLIN KONKURUJE Z PO-

MYSŁOWOŚCIĄ N. JORKU. — NIEWESOŁE AFERY.

(K orespondencja w łasna  „G azety Porannej“)
Berlin, w październiku.

Berlin żyje w chw ili ohecnej peł- 
nem tętnem nowo rozpoczętego sezonu. 
Zawrotny, iście szaleńczy rytm  życia 
ulicznego — przepotężny rozgwar czto 
romiljonowej metropolii, rozbrzmiewa­
jącej tysiącam i odgłosów najróżnoro­
dniejszych imprez — bezustanny ruch 
miljonowych mas, w ypełniających po 
brzegi kina, teatry, kawiarnie, oraz 
■wszelkiego rodzaju intne lokale .zaba­
wowe, — wszystkie te cech';,, znamio­
nujące zam erykanizowane życie sto­
licy niemieckiej uw idaczniają się w 
chwili obecnej w c.ałej pełni. Rozpo­
czął się nowy sezon — i- Berlin żyje 
i używa!

Ze wszystkich stron płyną sensa­
cje, sensacje i sensacje...

Oczywiście na pierwszem misjlscn 
kroczą teatry. Teatry berlińskie rozpo­
czynają bowiem pierwsze sezon ber­
liński, pierwsze po okresie w akacyj­
nym, zwiastują ożywienie w życiu ber 
lińskiem. Sensacja była obecnie Icm 
większa, iż  zn an y  komunisty tumy re­
żyser teatralny, Piscatoi, po nieuda- 
ły th  próbach w roku ubiegłym — otwo 
rzył obecnie znowu w teatrze przy 
„NollendorfpLatz" swa eksperym ental­
ną scenę i rzucił zaciekawionym  sno­
bom berlińskim nową sensację w posta 
c i ekscentrycznej, rewolucyjnej insce­
nizacji: „Kupca berlińskiego". W ko­
łach towarzyskich Berlina zawrzało! 
Piscator um iał bowiem wyrobić',sobie 
markę nie tylko jako propagator śm ia­
łych pomysłów komunistycznych, — 
ale równocześnie jako reżyser najbar­
dziej „zwariow anych" i zboczonych 
pomysłów scenieznych.w jiestety jed­
nak — podobnie jak w roku zeszłym 
— nie d-opisało i -obecnie Piscatorowi 
szczęście. Olbrzymie wydatki, zw iąza­
ne z eksperym entam i Piscatora nie 
znalazły pokrycia — i grupa kapitali­
stów (o ironjo!) finansująca krłmnnjsty 
bzne pomysły Piscatora, wycolalo się. 
Teatr przy „Nollendorlplalz opusto­
sza*. A właściciel sceny, chcąc rato- 
H H B R M B B K H S I K  M 
w zro k . Ja k ż e  ślliczne m iał oczy. Ileż w y­
ra z u  w n ich  było i sity  S ia ł p r /e il  nią 
p ięk n y , o d w ażny , gotow y clo sko k u . Co 
to  za  dziwmy złodz iej — m y śla ła . — Gdy­
bym  m.iala p raw dziw e k le jn o ty , dałunym 
m u je  c h ę tn ie . .  D ałabym  m u w szystka, 
w szy stk o  —  —  —  —

C hw ycił ją  za  ręce . Ścisnął je  m ocno. 
N ie k rz y cz a ła  O d ch y liła  ty lk o  głowę i 
w to p iła  się g o rącem  spo jrzen iem  w  jego j 
oczy. S za rp n ą ł ją  k u  sobie —  w pił się w 
jej u s ta . 1

S ek u n d a . D w ie T rzy  —  —>
O d erw ał się od niiej R o zejrza ł się po 

p o k o ju  I rzucił się do szu flad . P rz e szu ­
ka ł w szystk ie  W  jed n e j coś zn a laz ł W  
d ło n ia c h  trzy m a ł sz n u r  b łyszczących  p e ­
re ł Z bliżył się do św ia tła

Z achw yconem  sp o jrzen iem  śledziła  je ­
go ru ch y .

—  R zuć to  —  szep n ęła  —  rzuć! W szy ­
stko , oo m asz w rękach, to ... sz tuczne  i 
fa łszy w ę . .

N ieznajom y zm ierzy ł ją  n ieu fn y m , 
n iesp o k o jn y m  w zro k iem  

Lecz o n i  g ra ła  w te j chw ili sw oją n a j ­
w iększą  ro lę  w  życtiu. O d pow iedzia ła  m u 
żarem  g ło d n y ch , zb u d zo n y ch  do życia 
oczu  Jak g d y b y  w ek staz ie  ro z w a rła  u sta  
i rzu c iła  g o rącem  w y zn an iem :

— P raw d z iw a  je s t u  m n ie  ty lk o  — 
m iłość!

R zek łszy  to, b ły sk aw iczn y m  ru ch em  
sk ręc iła  św ia tło . N iezna jom y w y tęży ł w 
ciem nośći oczy, W  ciszy, k tó ra  powcslała. 
u słysza ł nag le  jed w ab n y , zm ysły  od b ie ­
ra ją c y  sze lest pośp ieszn ie , n iec ierp liw ie  
ro z b ie ran y c h  su k ie n .Ł

wać ją od ruiny, zmuszony (był ogło­
sić, iż wy-cofuje z teatru wszelkie nie­
realne, modernistyczne koncepcje, — 
wprowadza zaś z powrotem stare, poc.z 
ciwe komedjp niemieckie.

Przykład. Piscatora podziałał oczy­
wiście odstraszająca na inne sceny ber 
lińskie. Obawiając ,się konkurencji Pi­
scatora, — m yślały początkowo po­
szczególne dyrekcje teatrów berlińskich
0 w ystaw ianiu również śm iałych, re­
wolucyjnych (o znaczeniu teairalnem) 
sztuk scenicznych. Załamanie się Piso a 
tara sprawiło jednak, iż daiś weryyst- 
kie niemal sceny berlińskie nie obcą 
już nawet słyszeć o karkoł /ńnaycb 
bkspćij mkutauh i hołdują z  poWiotem 
sztukom, pisanym w  dawnej, spokoj­
nej formie scenicznej. Być może, iż 
w dalszym ciągu dojdzie wskutek te­
go do poważnego kryzysu teatralnego 
w Berlinie — na razie jednak Berlin-

Snreszne
Wielkiem powodzeniem cieszy się 

obecnie naprzyklad pałac dancingowy 
tak zwany „Resi“. Czego tu nie ma!
Przy każdym stoliku mieści się poczta 
rurkowa, dzięki klórej można natyeh 
m iast porozumiewać, się z gośćmi na 
sali, oraz wysyłać najróżnorodniejsze 
przesyłki. Ktoś na przykład chce nie­
wiaście, którą przez dłuższy czas ob­
serwuje w kawiarni^rprzcslać bilecik
1 pudełko pomadek. M achinacja jest 
zupełnie prosla. Każdy stolik posiada 
swój numer. Otwiera się zatem rurkę i 
pocztową, — pisze się na bilecie, cze­
go się żąda, załącza się num er stolika, 
przy którym siedzi owa niewiasta, oraz 
pieniądze — i cala  tę przesyłkę wkła­
da się do rurki pocztowej. lek k ie  na 
ciśnięcie guzika elektrycznego — i 
przesyłka wędruję do kantoru kaw iar­
ni. Tam odczytują, zleceniu — i po 
chwili paczka mknie rurką pocztową 
pod wskazany adres Znak świetlny 
zawiadamia „w ybraną" panią,, iż na­
deszła dla niej przesyłka — i ceremo- 
nja jest skończona.

Madryt, w październiku.
(= )  Oddawna Hiszpanja musi zaw­

sze posiadać, przewy ższającego wszyst 
kich innych bohatera ar.eny, który z 
powmdu swej odwagi cieszy się bałwo- 
chwalcsean uwielbieniem.

/ 'N iedaw no  jeszcze temu był takim 
ogólnym ulubieńcem, niezapom niany 
Juan Bfllmomte. W styczniu 1928 r. 
odniósł on straszliwe rany i przez dłuż 
szy czas

wisiał miądzy życiem a śmiercią.
Po odzyskaniu zdrowia m usiał len ma­
tador przysiąc rodzinie, że wyrzeknto 
się w alki z bykami. Obecnie żyje w 
zaciszu domowem, jako człowiek pry- 
■watny. Jego przyjaciel, wielki: Zuloa- 
ga, który tak chętnie na płótnach swo­
ich uwiecznia toreadorów, opowiada, 
że Bellmonłe wt dobrach swoich gorli­
wie poluje., aby przynajm niej w  ten 
sposób mieć pewną rekompensatę.

Obecnie królem areny w  Hiszpa-

czycy wcale tocznie gromadzą się w 
teatrach.

Lepiej jest już jednak z berliński­
mi lokalam i rozrywkowymi. Z roku na 
tok mnożą się w Berlinie coraz silniej 
najróżnorodniejsze przybytki „zabaw  i 
uciech". Jakby z pod ziemi w yrastają 
coraz to nowe pałace, starające się 
luksusem, zbytkiem, zakazanym i nar­
kotykami i perwersją przewyższyć na- 
wret paryskie lokale zabawowe. Tru­
dno — wszak 'Berlin zawziął się i chce 
koniecznie prześcignąć Paryż i Londyn 
— i slanąć w rzędzie najruchliwszych 
i najbardziej ponętnych stolic europej­
skich. 1 zyskuje Berlin coraz to inne 
lokale kokainowe i morfinowe, specja­
lizuje się we "wszelkich, najbardziej 
niemożliwych perwersjach seksual­
nych — i sili się na coraz większą i 
coraz bardziej rzucającą się w  oczy 
on. ginalność,

inowacje.
Albo też ktoś pragnąłby poprosić 

jakąś panię do tańca. I tu  m anipula­
cja jest bardzo prosto. Zciejmujc się te­
lefon, zawieszony przy “tdlikn, dzwo­
ni i prosi się o pcłąclzeme fz danym sto­
likiem. A jeśli naprzyklad ktoś nie ma 
odwagi dzwonić ‘telefonicznie — naten 
czas naciska .guizik i nad stolikiem za­
świeca się napis, który głosi: „P ra­
gnąłbym troethę tańczyć". I znowu 
zgłoszenie łatwo otrzymać telefonicz­
nie. -— A gdy wreszcie ktoś jest w to­
warzystwie i nie chce, by mu prze­
szkadzano lejełonem, czy pocztą — 
naciska inny guzik i w lej chwili świe 
ci się napis, który głosi: „Jesteśmy za­
jęci rozmową. Proszę nie przeszka- 
dzać.i"

To się nazyw a pomysłowość i zapo­
biegliwość! Nieprawdaż? Nie tylko je­
dnak w lokalach zabawowych uw yda­
tnia Berlin swój.pęd do oryginalności 
i przewyższenia wszystkiego, co zna 
do tej pory świat Również i w innych 
■dziedzin,ich życia nie pozostają Ber-

nji jest Marciai Lalanda. Gdy pewne­
go razu na wspanialej arenie w Bar­
celonie Laim zabił 6 byków, audyto- 
rjum, porwane szatom uniesienia, zło­
żyło mu hołd, jako bohaterowi narodo- 
weiiiu.

Życie pryw atne M arciala Lalandy 
stanowi osobliwy kontrast do jego nie­
bezpiecznego i krwawego zawodu. — 
Gości p r z y j m u j e  on w  skromnym, wiej­
skim domu, w  pobliżu Puerta del Sol, 
i opowiada łagodnym głosem:

— Mój ojciec był majordomem 
księcia Vsirrguy, pctcimka Krzyszitota 
Kolumba. Już jako dziecko żywo zaj­
mowałem się walką byków. Później' 
poświęciłem się studjom szkolnym i 
byłem już studentem, gdy pewnego 
dnia n,a widok walki byków obudził 
się we mnie atawistyczny instynkt i w 
miesiąc później byłem novirello.

Marcial Lalanda, który w przeciągu 
czterech lat zyskał sławe i u ictzie-

Berlinie specjalna szkoła, w której 
starzy i młodzi kawalerowie uciza się 
sztuki... gotowania i smażenia! Szko­
ła ta, m ieszcząca się w  zachodnim 
Berlinie, cieszy się wcale duzem po­
wodzeniem.

Dalej przy „Anhalterbahnihof" mie 
ści się w jednej z podrzędnych w i­
n ia rń  specjalna szkoła, w  której liczni 
przyjezdni uczyć mogą się sztuki na­
leżytej „wymowy". Na „Dessauerstras- 
se ‘ rozłożyła się znowu szkoła „u- 
śmiechu i należytego tonu dla sprze- 
dawców", — W szkole tej liczne dziew 
częta pobierają naukę odpowiedniego 
„obsługiwania ‘ kupujących. Nawet 
niemieckie koleje państwowe posiada­
ją w  Ićirchmoser specjam ą szkolę, w 
której przygotowuje się adeptów po­
cząw szy od odpowiedniego noszenia 
bagaży kolejowych -— aż do... należy­
tego dziurkow ania biletów.

Wreszcie jedna z największych ber 
lińskich firm gramofonowych prowadzi 
specjalną szkołę dla swych odsprzeda- 
wców, którzy uczą się „odpuwiednio" 
reklam ować poszczegótoe płyty gra­
mofonowe.

I czyż wstydzić się może Berlin 
przed Nowym Jorkiem? Nawet Amery­
kanie nie zdobyli się chyba jeszcze na 
taką „pomysłowość". Tak przynaj­
mniej twierdzą Berlińczycy,

Czego jednak może się Berlin obec­
nie bardzo wstydzić —  to pla<yi bezu­
stannych aler i defraudacji, które z 
dnia na dzień rozrastają się do rozmia­
rów prawdziw> ch, bezkonkurencyj­
nych „panam ". Jest to jedno z da l­
szych przykrych następstw  am eryka­
nizacji powojennego życia berlińskie­
go. Koroną wszelkich dotychczasowych 
afer jest jednak wykryęie nadużyć bra­
ci SIMarek, dwóch emigrantów z pol­
skiej Lodzi, — którzy potrafili nacią­
gnąć m agistrat miasta Berlina na prze­
szło 10 miljonów marek niemieckich.

1 Afera ta wywołała w całym, Berlinie 
żywe poruszenie. Sklarkowie odgry­
wali bowiem w  życiu towarzyskiem 
Berlina bardzo powtożną rolę — i zwra 
cali na siebie powszechną uwagę lu­
ksusowymi, pclnemi wyrafinowanego 
zbytku, zabawami. Mieli om też do­
stęp do najwyższych dygnuarzy magi­
stratu berlińskiego, klórzy obecnie sto 
ją bod zarzutem pobierania od' Sklar- 
ków ■licznych łapówek. I z tych też 
względów sensacja jest nietoylejaka.

Stomilionawy majątek, żyje bardzo 
skromnie. W raz z m atką i1 siostrami 
prowadzi zupełnie uregulowane życie 
i przychodzi zawsze przed 10-tą do 
domu.

— Mam,a niepokoiłaby się, gdybym 
nu; zjawił się na czas. Zresztą nieprze­
spane noce są szkodliwe.

— A gdy pan walczy?
— Natychm iast po opuszczeniu a- 

reny telefonuję do matki, która w  do­
mu czeka niespokojna i modli się o me 
je zidrowie.

Cpfeier „tebroie"
OLA D JA B F TY K Ó W

( c h c r y c h  n a  cu ltrzy fity
utr'.ymu'e na sk ładz  e -

Ipieką M. PTMi6BM
w e  L w o w ie  Plac G oftKhaw sfeiih 1 4 -

lińczycy w lylc. I tak znajduje się w Br, Dr.

M a r c s a i L a i a s ł d a  f t s i i a t e r H i s z w n J i
KRÓL ARENY. — OSOBLIWY KONTRAST. -  PRZED DZIESIĄTĄ MUSI BYĆ W DOMU.
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, M prajstei i  c&ln
lik  Jo b iy  przyjaciel.

SaCZĘŚŁlWA INICJATYWA W CELU PROPAGANDY DOBREJ KSIĄŻKI

semo,
Lwów, 27 października.

Szerzj się w społeczeństwie na- 
szeni w sposób istotnie zatrw ażający 
książka zla, niem oralna, podrywająca 
zasady etyczne, szargająca świętości. 
Jaskraw ą, niewybredna reklama turu- 
je sobie drogę do szerokich sfer publi­
czności, zakaża i zatruwa owym jadem 
serca i umysły młodzieży, serca i umy­
sły tych wszystkich, którzy me znajdu­
ją w ustalonych zasadach etycznych 
dośp, silnej przed nią obrony, które nie 
umieją zddbyć się na jej krytyczną o- 
cenę, pod nairwna, pow abną szatą doj­
rzeć istotnej jej brzydoty i zgnilizny.

Nie od dziś czynniki, którym na 
sercu leży zdrowie moralne społeczeń­
stwa, uznały  piekącą potrzebę walki 
z  demoralizacją, szerzoną przez złą 
książKę, a  równocześnie podjęcia ak­
cji, któraby Książce dobrej utoircprala 
drogę do szerokich aSer tpytelnirjsybh.

Bardzo szczęśliwie pom yślaną pro­
pagandę. dobrej książki podejmuje obec 
nie lwowska „Liga Katolicka", która 
pod przewodnictwem swego prezesa p. 
Jona 'Popowicza, rozwija żywą i poży­
teczną działalność. Pod egidą „Ligi" 
odbędzie się w dniach 1, 2 i 3 listopa­
da br. „Trzydniówka książki katolic­
kiej". Upro szone Panie- i Panowie mia 
now icie m ają zająć się u wejścia do 
kościołów, w czasie trw an ia  nabo­
żeństw, kolportć rzam wvborrwyoh kz.ią 
żer. katolickich roznycn wydawnictw. 
Książki te, prawdziwie wartościowe 
i u mnie pod względem literackim., jak 
pod względem etycznym, będą sprze­
daw ane bez liczenia się z efektem m a­
terialnymi, jedynie w  celach propagan­
dowych. Ponieważ społeczeństwo ka­
tolickie niestety nie szuka za książką 
katolicką, książka ta sama wejdzie w  
społeczeństwo i  p u szuka soibie odbior­
ców.

Spodziewać się należy, że akcja ta, 
zasługująca n a  najżyw sze uznanie, 
odniesie pożądany skutek, że w ten 
sposób izostanie przełamana dotych­
czasowa smutna obojętność społeczeń­
stwa dla tegu działu literatury. Gdy 
raz bowiem książki, posiadające rze­
telną wartość, znajdą się w  rękach 
tych, którzy dotychczas ich nie szuka­
li, gdy czytelnicy zaznajom ią się z ich 
treścią, to z pewnością zainteresowa­
nie, raz rozbudzone, skłoni idh do po­
szukiwania i w  przyszłości tej zdro­
wej, ożywcze] straw y duchowej, w któ­
rej zasm akują lepiej, aniżeli w szkodli 
wych pikanteriach niewybrednej naj-
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częściej literatury, obliczonej tytkę? na 
wyzysk niezdrowej ciekawości czytel­
nika.

Można się także spodziewać, że 
propaganda „Ligi katolickiej" wpłynie 
niebawem na zmianę wyglądu okien 
wyistarwtiwych tutejszych księgarń i, 
że książki katolickie nic będą spoczy­
wać gdzieś niewidoczne, na szarym 
końcu, lub w pyle zapomnienia, lecz

umieszczoni na należnem im miejscu 
będą mogły zwycięsko współzawodni­
czyć a innemi wydawnictwami.

Niewątpliwie także akcję „Ligi Ka 
tolickiej" po-prą gorąco sfery w ycho­
wawcze i wszystkie czynniki, którym 
leży na  sercu w alka ze zgnilizną mo­
ralną, szerzoną przez złą Książkę.

J. i*.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista chorób filtórn. I r / e n i t r  ora? 
kosm etyki

D b% S C H W A R Z
i .„ ó w , Słow ackiego 4, naprzeciw gl. po­

czty  Tel. 16-61.
U suw anie p lam , b rodaw ek , zn an u o n , wfo 
‘ó w .  L eczenie ży laków . D ia te rm ja . L a ra  

py kw arcow e.

f5r. A L B ]
b. d ługoletn i n acze ln y  lekarz od* 
działu  położn czego  sanat. Loewa  
we  W iedniu —  ordynuje od d—5 

uil. r s tu g o s a :^  3 .  t® I. @41*?.
pc zatem  s a l e  s a n a .  V ita  

L istopada 22 tel. 77. G i 7 0 ‘‘

irj najeży prcpagosac mitcśc
ula ZYflsriząt?

W  PRZEDEDNIU MANIFESTACYJNEGO POCHODU ZWIERZĄT, TTRZĄDZONFGO PF.ZEZ TOWARZYSTW O

Lwów, 27 paźdz;ern,ika.
W dniu 3 listopada urządza Lwów 

skie „Towarzystwo Ochrony Zwierząt" 
wielki mannestacyjny pocnód zwie­
rząt po ulicach miasta. Na tem at tej 
imprezy, urządzanej także i w innych 
m iastach Polski, pojawiły się w pra­
sie enuncjacje, które skłaniają mnie 
do rzucenia w tej materji także w ią­
zanki moich refleksy,,.

Minęły już czasy, gdy .zwierzęciu 
odmawiano nietylko inteligencji, ale 
nawet zdolności odczuwania wrażeń); 
zdolności odczuwania holu i cierpie­
nia i nikt z ludzi kulturalnych nie mógł 
by dziś już podzielać poglądu owego 
uczonego przyrodnika z 17 wieku, któ 
ry  na dowód, że zwierzę me czuje, 
kopał brutalnie brzemienną sukę — 
twierdząc, że jej bolesny skowyt to 
tylko zupełnie nieuświadomiony od­
ruch biologiczny.

Dzjś wiemy, że iziwierzę nietylko 
czuje ale i m yśli, że jest zdolne do 
wdzięczności iza wyświadczone mu do­
bro, o kfcórem pamięta częstokroć lepiej 
i dłużej, niż człowiek, pan stworzenia 
— jak nie mniej, żo jest zdolne do pa­
miętania wyrządzonej mu krzywdy, 
którą odczuwa głęboko. — Podobnie 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że

OCHRONY ZWIERZĄT.
nie brak zrozumienia krzywdy, me 
brak odczuwania bolu, jest przyczyną, 
że nie użyje swej siły przeciw cie­
mięzcy, ale spętanie jego emergji pe­
tenci analnej przez w yższy inltellekt 
człowieka. Jeśli jednak cywilizacja 
wyposażyła człowieka w potężne środ­
ki d la  ujarzm ienia sił przyrody, to nie 
można pon iedz'eć> aby równocze­
śnie da ła  mu takie wysubtelnienie u- 
cizuo i pojęć etyczny cli, któreby mu nie 
poiawalaly na okrucieństwo wobec dętot 
słabszych. Tak się niestety nie stało, 
a do dziś dnia — i może jeezc.ze z wię 
kszą niż kiedykolwiek bezwzględno­
ścią ma nietylko zastosowanie zasada 
„homo homini lupus" — ale także wy­
zysk i katowanie biednych, bezbron­
nych zwierząt święci prawdziwe or- 
gje...

Walka z dręczeniem uwierząt, bę- 
dącem ujmą gc,dr ości tui ćwiek a, jest 
Obecnie prowadzona energicznie i z  po­
wadzeniem na Zpckswiizie. U nas po­
dejmują ją również low arzystw a 0- 
cłm m y Zwierząt. Musimy jednak 
stwierdzić z ubolewaniem, -że idea ta 
nie znajduje dostatecznego zrozumie­
nia wśród ogóiu... Lecz co dziwniejsza, 
że na drodze do celów Towarzystwa 
staje nietylko ciem nota nieuświado-

Nu isit ludzi na kuli H e n n ie !?
j STATYSTYCZNE ZESTAW IE  

Genewa w październiku.
( = )  Rada Liigi Narodiów ogłosiła 

niedaw no statystyczne zestaw ienie  
ilości ludności na całej kuli z iem ­
skiej w  biuletynie, napisanym  po 
francusku. Starano się z  w ielką tro- ( 
skliw yścią, ab y  zebrać dokładne 
daty. a  następnie jeszcze je stw ier­
dzić. Zwłaszcza chodziło o dołolad-

iNIE RADY LIGI NARODÓW, 
ny obraz stosunków  ludnościow ych  
Azji. Po raz p ierw szy obliczono 
dokładnie idość ludności w Ohinadh. 
O gólny rezultat tej potężnej pracy 
statystycznej stwierdza, że zieiriu  
■liczy obecnie 1950 m iljonów  m iesz ­
kańców. Cyfra ta posiada m ożli­
wość błędów w utircbie 10 m iljo- 
nów .

Szajka z łe żn a  z dzieci.
NA CZELE SZAJKI STA  

Kopenhaga w październiku.
( = )  W  Koege udało się policji u- 

ją.ć sza jkę złodziejską, złożoną z sze­
ściu  chłopców  wr wid-.u od 6— 14 
lat. Dzieci grasow ały od dłuższego 
czasu i dokonały w ielkiej Ilości wda 
m ań i kradz;eży. Ich przywódcą był 
10-Ietr.i chłopak. Mali bandyci b\ l 1 
tak doskonale zorganizowani, ze jk>-

Ł 10 - LETNI CIILOlP AK.
ilicja m iała w ielkie rodności w  
sw ych poszukiw aniach. Narazić 
stwierdzono, że ci m łodociani zbrod 
niarze popełnili m nóstw o kradzie­
ży w sklepach, kaw iarniach, ogro­
dach. kurnikach, autom atach lid. 
Podczas rewizji znaleziono u nich 
szereg cennych przedm iotów, przed­
staw iających ana zną. wartość.

[ mionych mas — ale także często zu­
pełnie nieusprawiedliwiony punkt w i­
dzenia budzi; m ających wpły w na o- 
pinję publiczną

Aż nazbyt często przeciw staw ia się 
w słowie drukowanem  miłość dla rwie 
rząt obowiązkom humanitarnym wo­
bec nędzy ludzkiej, a zwłaszcza- wobec 
potrzebujących opieki dzieci., jakkol­
wiek nie jest ric.zem uidówcidniene, że 
by ci, którzy znęcają się nań zwierzę­
ciem, byli właśnie EECzególniei litości­
w i dla dziecka i nędzarza, a raczej 
.możnaby przytoczyć szereg wprost 
przeciwnych .przekładów.

Wspó czucie dla cierpiący db i po­
krzywdzonych jest jedno, bez względu 
na to, do kogo się odnosi. A pomoc i 
ulżenie doli cierpiących zaiwsze uszla­
chetnia czluwieka, • zawsze nobilituje 
jego godność.

I dlatego zupełnie (bez zastrzeżeń 
można przyklusnąć inicjatywie lwow­
skiego „Towaszystwa Ochrony Zwie­
rząt", gdy za przykładem innych wiej 
kich miast europejskich zam ierza wiel 
ką maniiestaojć. pizypomnieć cafieinn 
społeczeństwu oboiw!ązek ludzkość* 
wobei zwierzęcia, które mu służy i z 
którego ono ciągnie pożytek

Pochód zwierząt na ulicach Lwo­
wa będzie niechybnie powitany sym­
patycznie przez wszystkich przyja­
ciół tej młodszej braci człowieka w 
wielkiej rodzinie stwurzenia — -iNadio 
zaś powinien się stać, jakkolwiek nie­
mym. przecież pełnym wymowy ape­
lem do serc iutuz.kich, prośbą o ochronę 
przed katowaniem uieszczęsnvch  
szkap, wydychających ostatnią parę 
pod ciężarem  nau  siły, krw aw iących 
ranam i pod uderzeniam i ciężkich ba­
tów, przed niemLłosienmu wyrzuca­
niem psów i kotów na głód i zimno z 
chwilą, gdy przestaną bawić swego 
właściciela, — przed basuusznam 
p-zysp arzaniem cierpień zwierzętom* 
przeznaczonym na zabicie.

A nakoniec bzeba podkreślić z na­
ciskiem ten fakt, że demcm.tracja ta 
nikomu nie przyniesie napewne ;zko- 

.zatem ci, którzy nie mają. do niej 
przekonania, m aja jedynie prawo za­
chować się wobec niej obojętnie. Jeśli 
jednak zdoła ona choć w drobnej czę­
ści przyczynić się do umniejszenia 
.niedoli izwierzetej, to cel jej będzie o- 
siągnięty.

i. P.
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KRONIKA
27 P A ŹD ZIER N IK A

N ie d z ie la
Sabiny

fiEiiAKCJa  BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NLE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
N iedziela, 27. paźdaiem ika o g 3.30 

„B aron Kimel"
N iedziela, 27. p a źd z ie rn ik a  o g. 7 30 

,.To m ożesz o p o w iad ać  sw ojej b abci" , 
wielka rew ja Z b ie rzch o w sk ieg o  w 22 
obrazach.

P oniedziałek , 28. p a źd z ie rn  o g. 7 30 
,.T o m ożesz o p o w iad ać  sw ojej b abci" , 
w ie lka  re w ja  Z b ie rzch o w sk ieg o  w 22 
o b razach

W to rek , 29. p a ź d z ie rn ik a  o g 7 30 w.
„U taek ła  m j p rzep ió rec zk a .. “  gościnny 
w ystęp  J u jju s z a  O sterw y ,

*
TEATR MAŁY:

N iedzie la , 27. p a źd z ie rn ik a  o g 3.30 
„P roces „M ary  D u g an "

N iedziela, 27. p a źd z ie rn ik a  o g. 7.30 
„P ro ces „M ary  D u g an "

P o n ied z ia łek , 28. p a źd z ie rn  o g. 7 30 
„P ro c es  M ary D u g an " .

W to re k  29 p a ź d z ie rn ik a  o g 7.30 w 
„P roces M ary  D u g a n " ,

*
Z Teatru W ie lk ieg o , D ziś re w ja  Z bierz- 

chow skiego , k tó ra  w zb u d z iła  ty le  w esoło­
ści w e Lw ow ie dz ięk i hum orow i a u to ra , 
sa ty rz e  tek s tu  i d o sk o n a łe j g rze  naszych  
a rty s tó w . C o dzienn ie  p rzep e łn io n a  w i­
d o w n ia , ro ześm ian e  tw a rze  i w eso ły  n a ­
stró j w idzów  każą  w różyć rew j; p o p u la r ­
neg o  a u to ra  jeszcze d łu g ie  pow odzenie.

„ R e d u ta "  w ileń sk a  z O ste rw ą  będzie  
gośoić ty lk o  trz y  dn i n a  sc e n ie  T e a tru  
W ielk iego  w d n iach  29., 30 i  31 lu n  Do 
sk o n a ły  ten  zespół pod w odzą tw órcy  
,.R ed u ty "  J u l ju s z a  O sterw y  g rać  będzie 
d o sk o n a łą  k o m ed ję  S te fan a  Ż erom skiego 
„U ciek ła  mi p rz ep ió rec zk a ..."  N azw isko 
J .  O sterw y  w yw iera  da iś h y p n o ty zu jący  
w pływ  n a  pub liczność  te a tra ln ą  całej Pol 
sk i W ie lk a  in d y w id u a ln o ść  a rty s ty c zn a  
tego  n a jw iększego  dz iś in sc en iza to ra  i a r .  
ty s ty  te a tru  po lsk iego  w y w arta  tw órcze  
p ię tn o  n a  p ra c y  zespo łu  „ R ed u ty "  Pp. 
Zielińska. D ziew ońska, M ikołajow ski i 
Ju lju sz  O ste rw a  p rzew o d zą  ca łem u  licz­
nem u zespołow i „R ed u ty " .

„P rzyjacie le11 Fredry dla m łodzieży. 
D n ia  31 bm  o godz. 4 -le j po p o t arty ści 
te a tru  „R ed u ta"  o d e g ra ją  k o m ed ję  F re ­
d ry  „ P rzy jac ie le " . B ędzie  to w ie lk ie  św ię 
to  d la  m łodzieży  szk o ln ej u jrz e n ia  ko- 
m ed ji f red ro w sk ie j w  nneom ylnem  w y k o ­
n a n iu  „R ed u ty " .

„P roces M ary Dugan" k ończy  spiję 
licznych  p rz ed s ta w ień  n a  scen ie  T ea tru  
M ałego. S e n sacy jn a  ta  sz tu k a , k tó ra  
w zb udziła  ta k  żywe z a in te re so w an ie  scho 
dzi b ezp o w ro tn ie  z a fisza  u s tę p u ją c  m ie j­
sca p o g o d n e j w eso łe j i p u ry lań sk ie j ko 
m ed jj a m e ry k ań sk ie j „S łom ian i w dow cy" 

*
Polskie Towarz M uzyczne w e Lwowie,

N iedzie la  27, p a źd z ie rn ik a : l K o n ­
c e rt Sym fon iczny  z u d z ia łem  sk rz y p k a  
P ro f H . C zaplińskiego s i  19-4

*
p r p r e y T M P  '■ńNOTTMTBÓWt 

A PO L LO : „M iłość K sięcia  S e rg jusza", 
CAS1NO: „ Je g o  O s ta tn ia  M aska" 
CHIM ERA: , C zar g rzechu" 
COLOSEUM : ' „D w a św iaty"'. 
GRAŻYNA: .O sta tn i ro zk az  cara
FATAMORGANA: „Co k o ch a  k o ­

b ie tk a " .
KOPERNIK: „Szpieg  n a  dw o rze  ro ­

sy jsk im ".
L E W : „C ohn j  Kelly w  h a rem ie " . 
LUNA: H aw doJe o ra z  P a le s ty n a  (z u- 

d z ia łem  żydow sk iego  ch ó ru  sy m fon icz­
nego)

MARYSIEŃKA: „Szpieg  n a  dw o rze  ro ­
sy jsk im ".

OAZA: „G ołęb ica"
PAN: „Z r a ju  bo lszew ick iego". 
1’ALACE: „ B u rz a  n ad  Azją".
PASAŻ: ,.R ez Bell C zarodzie j" . 
PO LO N JA : „S p o w ied ź" uczciw ej k o ­

b ie ty " .
PR O M IEŃ : ,Dwie noce  a rab sk ie " , 
STYLOW Y: „M iłość H isz p a n k i" .
I CIECHA: „C h a ta  W u ja  T om a"

D A N  C T n ” G  T w l a c i .
instytut Tańców „ST E N “, 

Grodzickich 2.

CO M u W I A  EMO.

ROZMOWA Z  LASEM.
(!Na pamiątkę pobytu <w Uhryaiowte.)

Pusto i szaro na bezmiernych polach,
Skryła stodoła złoty skarb jesieni,
Tylko pszenica ślicznie się zieleni,
Jakgdyby wiosna prze szła znów po rolach.
Po tłuistem błotku nasz powóz się toczy,
W dal niezmierzoną w yblegają oczy.
iNa widnokręgu długa i asu wstęga 
Gra kolorami we mgle fioletowej —
Pnie się przez pola, wz górza i parowy, 
iNiebo i ziemię długą ki arnrą sprzęga.
Gdy do obiadu mamy wiele czasu,
Jak dziecko proszę się: ja chcę do lasu!
O lesie cichy, o lesie bez końca,
Gdzie wieczność płynie ponad drzew szczlyitami! 
O wy ostępy, zryte dzików kłami!
0  sosno, złotem całowana słońca!
Jakże mi dobrze było wśród tej głuszy
Z Bogiem i z wieczną tęsknotą mej dnsizy.
Kiedyś, syt ludzi i miej skiej udręki,
Wrócę ido ciebie lesie woraną wiosną.
Tak jak z kochanką uś ciskam się z sosną, 
Zbłąkana sarna będzie jeść z mej ręki,
1 pośród morzJa koniwa lji zapomnę,
Że morze życiu gdzieś szumi ogromne

Machinacje bekonowe
braci Jaśkiewiczów

NARAZIŁY P. DRZEWICKIEGO NA 
Lwów, 27. (października.

(—) Wczoraj wpłynęło do policji
doniesienie firmy masarskiej Mifcjhal 
Drzewicki, przy nl. Kętrzyńskiego o 
zbrodnię kratMeży systematycznej 
przeciwko kierownikowi oboju wie­
przów tej firmy W ładysławowi Mas- 
kiewiczowi i jego br-atu Stanisławowi, 
właścicielowi m asarni przy ul. Jakólba 
Hermana.

Wedle doniesienia p. Drzewickiego, 
który na ślad  system atycznych nad­
użyć wpadł dopiero przed kilku dnia­
mi, kierownik jego W ładysław Mac­
kiewicz, mając dostęp do chłodzam i 
w rzeźni zamieniał stalle jego bekony

STRATĘ W WYSOKOŚCI 80.000 ZŁ. 
większe na mniejsze, które dostarczał 
swemu bratu, przezco wyrządził m u 
wielkie szkody. Kradzieży tej dokony­
w ał Maskiewicz już od czterech mie­
sięcy i  większe bekony oddawał swe­
mu bratu, zaś mniejsze odsyłał do 
pracowni swego szefa, przyczem zdzie­
rał pieczęć na bekonach Drzewickiego, 
a  następnie ołówkiem umieszczał /zna­
ki brata. Jak podaje donoszący, szko­
da w yrządzoną przez Masfciewiozów 
sięga kwoty 80.000 zł. Na podstawie 
tego doniesienia policja po przesłucha­
niu świadków, obu Mackiewiczów a- 
resztowaia.

( )  W ieczór ku czci Tadeusza K ościu . 
szkij i  K azim ierza P ułask iego u rz ąd z a  
dziś w n iedz ie lę  d n ia  27. bm . Sokół M a­
cierz z b o g a ty m  p ro g ram em  a r ty s ty c z ­
n ym .

K onsulat czechosłow acki d o n o si: Z o 
k a z ji św ię ta  n a rodow ego  k o n su l czecho­
słow acki w e L w ow ie d r  J a n  J ira se k  u - 
rząd za  w  p o n ied z ia łek  d n ia  28 bm . o g. 
17 do 19 recep cję  w lo k a lu  K o n su la tu  
C zechosłow ackiego  p rzy  ul. K ornela  U jej 
skiego 4 (róg ui], T ech n ick ie j) , n a  k tó rą  
z ap ra sz a  w szystk ich  p rzy jac ió ł w za jem ­
ności p o lsk o -czech o sło w ack ie j o raz  człon  
kó w  koLonji czechosłow ack iej w  Polsce . 
O sobne z ap ro szen ia  ro z sy łan e  n ie  b ęd ą .

Program  K asyna i K oła lit. ort. na hie 
żący tydzień . W  czw artek  31 bm . P o czą ­
tek  o godz. 20-tej W ieczó r C hopinow ski 
w m e lo rec y tac ji poezji p  M arji Fedoro - 
w iczow ej ze  w sp ó łu d z ia łem  p ian is ty  p rof. 
dra H e n ry k a  G iinsberga. B ile ty  do n a b y ­
cia  w  kancel-arji K asy n a  j, K oła lit a rt.

Z K asyna i K oła lit. art. Pierw szy 
d an cin g  w  n ied z ielę  27 bm ., początek  
o godz pó ł do 8 -m ej w iecz. O rk ie s tra  p. 
K o rd ik a

Zarząd T ow  Bratnia P om oc S iuden.
łów  U. J . K w e L w ow ie zw raca  się tą 
d ro g ą  d,o w szy stk ich  b y ły ch  członków  
T ow ., do te j p o ry  zaleg a jący ch  ze  zw ro­
tem  pożyczek  u d z ie lan y ch  im  w-, czasie 
s tro jó w , z w ezw an iem , aby  sw oje  .•aie- 
glości w n a jb liższy m  czasie  w y ró w n ali 
K ażdv k to  choć  n ieco  zna s to su n k i ma- 
te i ja ln e  m łodzieży  ak ad em ick ie j, len  z ro ­
zum ie , że k rzy w d zi B ra ln cą  Pom oc przez 
sw e ja  n ie sk ru p u la tn o ść  a  czasem  wprcM  
n ii su m ien n o ść . K ażdy k to  już za jm u je  
s tan o w isk o  w  s ta rszem  spo teczeńslw ie  
ten  z ro zu m ie  to  i p rz y jd z ie  z pom ocą

m łcdzieży  a k ad em ick ie j p rzez  w y ró w n a ­
n ie  sw oich d ługów  w  T  jw a rzy stw ie . /  a- 
r / ą d  T ow  zazn acza , iż począw szy  od 
dąji.a 15. lis to p ad a  bodzie  z całą  e tan o w ­
e /o śc ią  egzekw ow ał sw yje w ior iyteinpśwy 
i poza k ro k a m i są d o w e n i po su m e s 'c  aż 
do pub liczn eg o  o g ło szen ia  n azw isk  d łu ż ­
ników  w  d z ien n ik ach . W szelk ich  in fo r- 
m acy j w  sp raw ie  d ługów  udzm la K om i­
s ja  P ro ceso w a  T ow . B ra tn ie j P o m rt z, 
p rzy  ul Ł ozińskiego 7. (Dom A k ad em i­
cki), w  godzinach  u rzęd o w y ch  od 13— 14 
n r  te le fo n u  0245

T ow . P o lsk ie j m łodz . im . T ad eu sza  
K ościuszk i w c L w ow ie, ul W ro n o w sk ich  
1 z aw iad am ia  sw ych członków , źc n a d ­
zw y cza jn e  w a ln e  zg ro m ad zen ie  odhędzie  
się d n ia  3 . l is to p a d a  b r . o godz. 10 p rzed  
p o łu d n  W raz ie  b ra k u  k o m p le tu  n a s tę p ­
ne  zg ro m ad zen ie  odbędzie  się o godz. 
U - te j  bez w zg lędu  n a  k o m p le t R ów no­
cześn ie  u p ra sz a  za rz ąd  cz łonków  o w y­
ró w n a n ie  zaległych w k ład ek  p rzed  w al- 
nem  zgro m ad zen iem

(.) Z eb ran ie  k o n tro ln e  szeregow ych 
rcz  i p o sp , ru sz en ia , Dow. O k r K orp  Nr 
VI. w e Lw ow ie obw ieszczeniem  z d n ia  
25 w nześnia 1929 zarząd z iło  zeb ran ia  
k o n tro ln e  szeregow ych  rez  i  posp . r u ­
szen ia  (kat. A—E— D) ro czn ik ó w  1904, 
1902 j  1889. Z eb ra n ia  k o n tro ln o  o d b y w a­
ją  się w  czasie  od  15 p a źd z ie rn ik a  do 16. 
g ru d n ia  b r  w łączn ie , we L w ow ie n a  uf. 
P ijarów r 33 M ag istra t p rz y p o m in a ją c  o- 
b o w iązek  jaw ien ia  się  do  z eb rań  k o n tro l­
n ych  zau w aża , że ci, k tó rzy  bez u z a s a d ­
n io n e j p rzy czy n y  n ie  s taw ią  się będ ą  po 
c iągn ięc i d o  su ro w ej odpow iedzialnośc i 
k a rn e j p rzez  sądy  w o jskow e po m y lił o d ­
n o śn y ch  p o stan o w ień  w o jsk , u s ta w  k a r ­
n y c h .

Pokaz kombinowanej g im n a sty k i lecz­
niczej w w y k o n a n iu  p. Jad w ig i T om a­
szew skiej z W ilna , b , uczenjjcy szw edz­
kiego p ro f S im ona  B erga  w  K ijow ie, 
słynnego  w y n a lazcy  sy s tem u  k o m b in o w a  
n e j g im n asty k i leczn iczej odbędzie  się  
dziś w  n ied z ie lę  27 bm . p u n k tu a ln ie  r. g 
7 w iecz, w sali S oko ła-M acierzy  (ul, Zi- 
m o row icza  8 .) C iekaw y p o k az  te n  z w y- 
czerpu jącem i o b ja śn ie n iam i p o u czy  w szy ­
stk ich  a  w szczególności p an ie , ja k  z a ­
cho w ać  lin ję , św ieżość c ia ła  i e la sty cz ­
n ość , ja k  zdo-być h a rm o n ję  ru c h ó w  Spo­
dziew ać  się n a je ż y  że p u b liczność  lw ow ­
sk a  sk o rz y s ta  z rz ad k ie j o k a z ji zap o zn a  
n ia  się z ty m  ta k  w ażnym  czynnżJUfn» 
zd ro w o tn y m  j  po d ąży  d z 'ś  tłu m tn e  do 
sa ii Sokoła.

(— ) W łam ania i kradzieże. N ieznani 
sp raw cy  w łam ali się  do  m ieszk an ia  L au . 
ry  Stedmer, p rz y  ul. K ochanow sk iego  52. 
i skradili n a  je j  szkodę s re b rn ą  za s ta w ę  
b iżu te rję  i b ie liznę  łąc zn e j w a rto śc i 900 
zł. —  Z m ie sz k an ia  R uzj M arkus, p rz y  
ul. Z am ars ty n o w sk ie j 34 sk ra d z io n o  
w czo ra j po  w ła m a n iu  się  go tów kę o raz  
b iżu te rję  łączn e j w a rto śc i 800 z ł., n a  
szkodę  K aro lin y  B en ra t, z am , H ofm ana  
12 sk rad zio n o  po  w ła m a n iu  się g a rd e ro ­
bę  w arto śc i 420 zł. —  M a rja  Z ałęsk a. 
zam . D o jazd o w a  3 d o n io sła  policji, iż 
z p rz ed p o k o ju  sk ra d z io n o  je j w czora j 
g a rd ero b ę  w arto śc i 500 zł. —  Z m ieszk a ­
n ia  J a n a  D itk a , zam  P o d w ale  9 ., s k ra ­
d z io n o  w czo ra j po  w łam an iu  s ię  400 zł 
w gotóiwce o raz  rzeczy  w artości 1000 zł. 
N iezn an j sp raw cy  rozb ili w czora j b u d k ę  
in w a lid zk ą  M U ngera  p rz y  u l. Ź ró d lan e j 
i  sk ra d li ty to ń  i p ap ie ro sy  w a r t.  1000 zł.

(— ) Ogień m ieszk an io w y . W czo ra j 
w ieczorem  w y b u ch ł p o ż a r  w  m ieszk an iu  
Iz y d o ra  L u k sa  (N iem cew icza 2 6 ) .  M ia­
now ic ie  od p ło n ące j świiecy zap a liły  się 
fira n k i, a  n a s tęp n ie  k a n a p a . D om ow nicy  
sam i ogień  ugasillii

(— ) S u b je k t defraudantem , Iz ra e l 
Stein, w łaśc ic ie l sk lep u  z k o n fe k c ją  p rz y  
u l. Ł yczak o w sk ie j 6 d o n ió sł p o lic ji że 
d a t sw em u su b je k t o w: P in k aso w j R osen o . 
wi 1013 zł. z po lecen iem  w y k u p ien ia  
w eksli, je d n a k  R osen  w ekstj n ie  ■wykupił 
i zbiiegł w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u

(— ) A resz to w an ia . Do a re sz tó w  p o li­
cy jnych  o d d an o  w c z o ra j M a rja n a  Jam - 
brożego  za  k rad z ież  b u n d y  w arto.ścj 45 
zł. z w ozu  n a  u l. Z ielonej n a  szkodę  T eo­
d o ra  B u b ry m a, A nnę Chemiicz (Żółkiew ­
sk a  44.) za  stręczenae d a  n ie rz ą d u , Am 
d rz e ja  T ru b ac za  po szu k iw an eg o  za  ra b u ­
nek , o raz  P io tra  i W ład y sław a  P o d g ó r­
sk ic h  ja k o  p o szu k iw an y ch  za  k rad z ież .

F irm a  W ille ls , R u tow skieąo  7. w y ­
k o n u je  w e w łasn e j p raco w n i w spó ln ie  z 
fach o w ą  silą, w y k w in tn ą  g a rd ero b ę  m ę­
sk a  do m ia ry . K red y t do 10 m iesięcy .

7833

D yrekcja Po cz t  ̂ T elegrafów  we L w o­
w ie o raz  Z arząd  „ P a s ty "  k o m u n ik u ją , że 
w y k o n an ie  U rzędow ego Spisu  ab o n en t ów 
Siecj T elefon iczne j n a  ro k  1930 p o w ie ­
rzo n o  firm ie  „PA R " w e L w ow ie, u l A ka . 
demjjcka ]4. Podkreślam y, iż je s t  to  je ­
d y n e  w y d a n ie  u rzęd o w e  J że ty lk o  p rz ed ­
staw icie le  w sp o m n ia n e j f irm y  u p ow aż­
n ien i są do p rzy jm o w an ia  ogtoszeń dla 
tego „S p isu ". Z w raca  się uw agę n a  og ło­
szen ie  w dz is ie jszy m  n u m erze .

Pod jesień i  zimę mnożą, się prze­
ziębienia i katary, Które pochodizą 
przeważnie od złego zabezpieczenia 
nóg przed wilgocią. Jedyną pewną o- 
chrornę -przeciwko ternu są rzeicztywi- 
ście tylko dobre kaloąze .i ‘śniegowce, 
które według dzisiejszego a.nonsu

w różnych gatunkach i  po najniższych 
cenach są  już we wszystkich filiach 
na składzie,

Z kraju.
.  r 1(—) Z m iany  p e rso n a ln e  w w ojew odz, 

lw ie  ta rn o p o isk iem . R adcą wojewódzkji 
F ra n c isze k  P ien iążk jcw icz  zo sta ł przenie,, 
s iony  .<w s tan  n ieczy n n y . L eo n  Ja ro s ła w ­
ski, a sp ira n t P . P  p rzyd zie lo n y  do u rzę ­
d u  w ojew ódzk iego  z o s ta ł m ian o w an y  r e ­
fe re n d a rze m  W V III, st sł w u rzędzie  
w ojew ódzkim  W ład y sław  Połys re fe re n ­
d a rz  VII, st s). zo sta ł p rzen ies io n y  ze 
s ta ro s tw a  w Borszczowiie do sta ro s tw a  W 
B rzeżan ach , zaś M ichał Garga^ 2 r e fe re n ­
d a rz  VII st sf zo sta ł p rzen ies io n y  z 
T rem bow li do s ta ro s tw a  w Borszcznw ia-
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ZAMIAjST m ę ż o w i  z a p i s a ł a
RA. -

N izza w październiku.
(—)  Z m a' ta tutaj onogdaj znana  

mil jonerka amerykańska 39-letnia 
Edyta Bro-wu, która od szeregu lat 
m ieszkała  stale w  'Nizzy, gdzie po­
siadała  własny, pnzcp.ękną willę. 
Była ona w N izzy

bardzo popularną postacią, 
gdyż ubierała się ekscentrycznie, 
stale n osiła  żałobę i m iała  przy so ­
ln e  kilka biatych ró!ż, a tow arzyszył 
jej sta le  wfellki. wspaniały pies. Gdy 
m iejscow y notarjusz otw orzył w o- 
ibecności jej m ęża W iocha Anzelm a  
Berncdi pozostaw iony przez p. 
Brown testam ent, okazało się, że 
ekscentryczna m ii jonerka przezna­
czyła ty lk o  stosunkow o niew ielką  
część sw ego m ajątku m ężow i, a pra 
w ie całą fortunę zapisała ukocha­
nemu psu z  rasy newfuml«nklcizy- 
ików. czyniąc „opiekunem ” Dsa i 
zaw iadow cą jego w łasności owego  
notai jusza.

fap is ów  jest epilogieim cieka­
w ych  anteceJencyj, o których żyw o  
oibecnie m ów ią w  Nizzy.

P. Brown przybyła do N izzy  
przed ośm iu laty jako w dow a. Tu­
taj po pew nym  czasie poznała W ło  
cha Anzelm a Bernem i, kelnera jed ­
nej z m  ejscowydh w y twornych re- 
staunacyj hotelow ych i 

zakochała się  w n im  bez pam ięci. 
W łoch rzekomo również bardzo ją 
kochał, a  p izynajm niej tak zapew ­
niał bogatą Am erykankę. Toteż n ie­
baw em  p. Brown została jego żoną 
'Przez szereg lat pożycie m ałżeńskie 
było bardzo szczęśliw e. Na k ilk a  
m iesięcy  jednak przed śm iercią do­
w iedziała się Am erykanka, że m ąż 
jej od szeregu lat ma przyjaciółkę, 
z którą m a nawet kTlkoro dzieci. — 
W iadom ość ta podziałała na nią w 
Sposób wstrząsając/y N ic nie m ó­
wiąc m ężow i,

-.ichaczem zm ieniła testam ent. 
Aby tern bardziej niewiernego m ęża 
dotknąć, zapisała m u m a ły  legat, 
przeznaczając natom iast o lbrzym ią 
sum ę na rzecz sw ego psa.

Wśród pism i książek .
Lw ów , 27. p a źd z ie rn ik a . 

N akładem  Tow. W yd „B luszcz11 uka­
zała s ię  książeczką B ib lio tek i w y c h o w a . 
-■ czej“ pt. „R adość Śp iew u’1' Ryty Gnuś.
D ziełko to p o ru sza  n o w ą  u  n as  dziedzinę  
u m u zy k a ln ie n ia  dziiecka i ro z w ija n ia  w 
n iem  u p o d o b a n ia  d,o śp iew u , d a le k ie  od 
pow szechnie  stosow anego  szab lonow ego 
w k u w an ia  p iosenek , często  n ied o s to so ­
w an y ch  do słu ch u  i s tru n  głosow ych 
d a ieo  A u to rk a  p o ru sz a  szereg zag ad n ień  
sp ec ja ln y ch , b a d a  u k ład  m uzyczny  po 
szczeg ó ln y ch  p iosenek  dzieli się z czy ­
te ln ik a m i iw tasnem i d o św iadczen iam i w 
dz ied z in ie  n a u c z a n ia . P o d a je  rów nież  szd 
reg  u tw o ró w  p io sen k o w y ch  odpow iednich  
d la  dzieci, re fe ru ją c  dęh u jem n e  i d o d a t­
n ie  w arto śc i. P rz e s tu d io w an ie  jej d a  dużo/ 
cennego  m a te r ja łu  m atk o m , nauczycie l 
kom , k iero w n iczk o m  przedszko li, kom - 
kom pfletów , zespół w  ry tm iczn y ch  i i n ­
ny ch  u g ru p o w ań  dziecięcych  C ena 1 zł 
50 gr. Oo n ab y c ia  w T ow  W yd .

B luszcz", W arszaw a , pl. Z am kow y 9, o- 
raz  w e w szy s tk ich  k s ięg arn iach  i k io ­
skach.

( hora «łrm»rŁ.a. 88 *at “ ezącn 
ma amputowaną nor) I m d c , - m  ry- 
kę, im kutek czego jemt zupełnie ntezitoL i 
do pracy, prosi o  ioskawą pomoc Dr,k 
sk.erowr' t -  ■? zt—d ,  db

M AJATEK PSU. — SPRYTNY WŁO OH, W YSTRYCHNIĘTY NA DUD- 
-  ZABAW NA HISTORJA TESTAM ENTO W A.

W j stryclhnięiy w  ten sposób na 
.dudka, W łoch zam ierza pono w dro­
żyć kroki zm ierzające do un iew aż­

nienia testam entu, ułożonego rze­
kom o w ch w ili zam roczenia um y­
słu,

Poezja b o ls ze w ik a  na usługach...
Na j n o w s z e  h a s ł o  b o l s z e w ic k ie . — iia p m o \ ja  m ie d z y  *>

PRZEM Y SŁEM  A L IT E R A T l RA.
Mnśikwa, w październ iku . j szczególności poezji. C zyteln ik  n a- 

W  Sowjelacih ogłoszono obecnie j pew no nie* zrozum ie, o co w łaściw ie 
nowe sen sacy jn e  hasło , a  to uzgod- j chodzi bolszew ikom , jak  m ożna 
n ien ie  p rzem ysłu  i lite ra tu ry , a w j w prow adzili b a rm o n ję  i śoisly  k o n ­

ta k t  m iędzy  p rzen iesien i, lub  raczej 
p lanem  z reah zo w ad ia  w ciągu n a j-  
blitżiszyćh p ięc iu  la t ca łkow itej in- 
(h tslrjiailzdfji k ra ju , tj. osławioną  
„piatilotkę” a  poezją.

To jed n ak , co w in n y ch  k ra - 
ja.cli w yd aw ało b y  sio n iem ożliw e i 
śm ieszne, przeprowadza się w kraju 
.w sze^ ich  m ożliw ości” jako zada­

j c ie  przebojowe. H asło 'o pozostaje w 
I zw iązku  z „w ielką  k u ltu ra ln ą  rew a-, 

iu c ją ”, k ló rą  bolszew icy ogłosili ja ­
ko najbliższe zadanie w  dziedzinie  
literatury i sztułk pięknych.

J a k  w iadom o, L unaczarsk i, k tó ­
ry  b y ł p rzec iw n ik iem  w yk o rzy sh  - 
w an ia  l i te ra tu ry  i sz tuk i d la  celów 
ubocznych, w łaśn ie  z tego ^pow odu 
popad ł w niełaskę i poszedł w .,od­
staw kę. Jego następca, tow . Bub­
li o w, w łaśn ie  stał się au to re m  n o ­
wego hasła, wedile którego n a jn o w ­
sza b e le try s ty k a  sow jecka oraz poe 
z ja  m ają być pośw ięcone w yłącznic  
zrealizow aniu planu uprzemy, ło­
w ienia kraju. Robi się to w len spo­
sób, żc najihairdziej u ta len to w an y m  
pow iściop isarzom  wagi. poetom  d a ­
je się — jak  to się n azy w a  — „za­
dan ie  soc ja lne”, tj, polecenie napi­

j a n i a  utworu poetyckiego wzgl. po­
w ieściow ego na tem at przeprowa­
dzenia planu „pietiletiki” w  tej lub 
innej dziedzinie przem ysłu.

I Lak, znany poeta Oładków zo ­
stał w ydelegow any na Ulkrainę do 
dyispozycj naczelnego zarządu  
,J>n;eprostroja“, olbrzym iej wodnej 
stacji na Dnieprze. Ma on śledzić  
przebieg prac i opiewać poszcze­
gólne fazy tej roboty, równocześnie  
w y ty k a jąc  w  sw ych  u tw o rach  „róż­
ne braki i defekty” itd. Innych  
znów  poetów „przydzielono” do roz 
m ailych  „kołchozów ”, i niektórs ch 
w ysiano na Urail, by przyczynili się 
sw ą poezją ido rozwoju, przem ysłu  
irralskiego.

Szybkie tem po uprzem ysłów  le­
nia  k ra ju , w edług  zd an ia  in ic ja to ­
rów togo najnow saego  p rąd u , m a 
rów nież p rzyczyn ić  się de przyspie­
szenia rozwoju literatury.

,GAZETA PORANNA* w STANISŁAWOWIE.
ra iWykopaliska w Staruni.

KOŚCI MAMUTA A „TAJNY RADGH — POSZUKIWANIA CZŁONKÓW KR4KC YSKIEJ AKADEMII UMIEJĘT­
NOŚCI. — KOŚCI OLBRZYMIEJ WIEKO ŚC1.

I Stanisławów, w październiku.
Jeszcze w czasach przedwojennych 

wykopano przypadkowo w  okolicy 
Staruni szkielet mamuta. W ywołało to 
wówczas w ie lk i poruszenie, tak, że 
nawet specjalna komisja z Wiednia 
sprawą tą się .zajmowała, a jeden z u- 
rzędników, który przyczynił się do od­
nalezienia tego szkieletu, mianowany 
za to został „tajnym radcą”.

Obecnie zaszedł znowu podobny 
wypadek Oto n a  gruntach p. Mojżesza 
Lautm ana trw ały przez dłuższy czas 
prace poszukiwawcze przez członków 
Krakowskiej Aka.dteirnji Umiejętności, 
m ijące na celu wyszukanie możliwie 
w okolicach tych istniejących szcząt­
ków zwierząt przedpotowych. Długie 
i uciążliwe te poszukiwania były jed­
nak daremne, tak, że w ysłannicy Aka­
demii Umiejętności zaniechali prac i 
wyjechali do Krakowa. Jednakowoż p. 
Lautm an zachęcony przez zięcia swe­
go dra Zygm unta Hoffmana ze Stani­
sławowa aa własną rękę kontynuował

prace na gruntach swoich w  Staruni. 
I oto wczoraj w głębokości 40 anctrów 
n a tra rioaio na  kości olbrzymiej wielko­
ści. KMychmiast po tom odkryciu p. 
Lautm ann zastanowił roboty, zaibez 
pieczając wykopalisko przed uszkodze­
n ie m , poczem natychm iast da) znać

do Akademji Umiejętności w Krakowie. 
Już w’ przyszłym tygodniu przybędzie 
do Staruni specjalna komisja, która 
zajmie się wydobyciem całego szkie­
letu na światło dzienne. Sprawa ta 
wywołała wielkie poruszenie i ogrom­
ną ciekawość.

Zjazd delegatek
ODDZIAŁU ZWIĄZKU FB ACY OBYWATELSKIEJ KOBIET.

Stai isJawów, w październiku.
Oil.egdnj odbył się w Stanisławowie 

I Zjazd Delegatek Oddziałów Zw. Pra­
cy  Ooywateiskiej kobiet. Uroczyste o- 
twarcie Zjazdu nastąpiło o godz. 11. 
rano wr sali posiedzeń Rady miejskiej. 
Przed Zjazdem odbyła się msza św. w 
kościele 0 0  jezuitów, a następnie u- 
czestmczki Zjazdu złożyły kwiaty i 
wieńce na grobie Nieznanego Żołnie­
rza. Jako porządek dzienny wchodziło 
zagajenie, powitanie uczestników zja­
zdu przez władze, dciegatów skwarzy

szeń. Następnie wygłosiła obszerny re­
ferat o zadaniu kobiety w pracy oby­
watelskiej posłanka Maija Jaworska.
To przerwie wygłosiła referat p. Zolja 
Moraczpwska, poczerni odczytane zo­
stało spraw*udanie oddziału stanisła­
wowskiego, oraz oddziałów prowincjo­
nalnych. Po referatach odbyła się sze­
roka dyskusja, oraz załatwiono cały t 
szereg wniosKów. W yborami do za­
rządu Zrzeszenia wojewódzkiego Zw. 
P. 0 . K. zakończono zjaza.
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Stanisławów, w październiku,
Wczoraj odbywało się huczne we- 

aule u Jury Kocz arnik a w Kowal ówce, 
w pow. kołomyjśkim. Naturalnie nie o- 
beszło się bez normalnego przy wszy­
stkich okazjach alkoholizowania. Gdy 
już goście byli mocno podchmieleni, 
wyauchla sprzecizsa, która zakończyła 
się tragicznie. Oto 17-letmi Michał 
Meroniuk otrzymał pchnięcie nużem 
w cześć potyliczną głowv Pchnięcie 
było tak nieszczęśliwe, że Meroniuk 
natycłuriaut padł trupem, — Policja 
wszczęła energiczne dochodzenia, w 
wyniku których natychm iast areszto-

 W llfclBU ł1 l|i|llllllll i II IW
FEJLETON „GAZ POR^b z 28. X. 1929.

Błidis BRAND. 57

T Y G R Y S
Thnnteiąl F. RychlowstJ,

- n —
— Gdyby tak było, — powtórzyła 

z goryczą. Powiedz sam, czy to ładnie 
za memi plecami wypytywać takiego 
łaDacza. o to wszystko, co wie o mnie? 
Skoroś taki, — wszystko między na­
mi skończone. I to raz  na zawsze!

Jack podniósł się i podszedł ku 
drzwiom. Kiedy już był prawie na 
progu, Mary podbiegła ku niemu 
gwałtownie.

—■ Słuchaj, nie odchodź! W yznam 
ci wszys%o. Powinnam nic nie mówić, 
pozwolić c,i odejść. Ale... ale pasja 
mnie porywa, kiedy pomyślę, że W a­
gner, ten pies, wypaplał wszystko 
przed tobą.

Z bolesnem zdziwieniem zauwa­
żył, że Mary nie okazuje najmniejsze­
go wstydu w obliczu tej zapowiedzia­
nej i9puw:edzi. Mówiła w ten sposób, 
jakgdyby szło tu  tylko o jakąś druto­

wano sprawców zatoóistwa. Zabójstwa 
(lapaschi sie Andrzej Winton.iab i flffi 
•chał Obriszko. Po aresztowaniu oddani 
oni zostali do dyspozycji sądu okręgo­
wego w Kołomyji.

Z  t e a t r u .
Stanisławów, w październiku,

Teatr im. Moniuszki w ystaw ia dzi­
siaj doskonałą komcdję Ilem ara „uiwaj 
Panowie B.“. Komodja ta cieszy się w 
Stanisławowie wi-elki-em powodzeniom. 
Premjorawa obsada.. Początek punktu­
alnie o godzinie 20

Teatr im. Tobilewicza. Dzisiaj o go­
dzinie 15.30 ,,Marusi-a Bohusławka". 
Wieczorem o godz. 20. „Miłość cygań­
ska" Lehara.

nostkę, o pożEłowania godne prze­
oczenie.

— Otóż sprawa tak się m iała: Sta­
ry  Tony Marvel przychodził przez pe­
wien czas do knajpy, codzień fundo­
wał swym kam ratom  i zawsze płacił 
nowemi banknotami,

S łuchał uważnie, czekając, kiedy 
w tem opowiadaniu Paw ian wystąpi 
na widownię. Z pewnością pieniądzmi 
musiał sobie zdobyć tę dziewczynę!

— Trwało to jakie dziesięć dni, po­
tem Marvel zniknął. Aż tu nagle przy­
chodzi do mnie W agner i muwi, że je­
stem podejrzana o udział w  fałszowa­
niu pieniędzy. Prawda, wiedziałam już 
dawno o tem, że Marvel puszcza się 
na takie kawałki, ale ani mi dio głowy 
nie przyszło, aby i mnie mógł wpako­
wać. To samo mówię tedy i W agnero­
wi. A on śmieje się i wyciąga z bie­
szeni całą pac.zkę fałszywych bankno­
tów, wszystkie- tutaj, w Chuck-a-Luck 
zabrane. Bvły to same grubsze pienią­
dze po dziesięć i pięćdziesiąt dolarów.

Tłumaczyłam mu, że pieniądze te 
przyjmowałam jako prawdziwe, że nie 
w Ledziałam o nicziem. Nie chciał ma

Niewtate mntentara
slrifotó-cie,

Nieznany sprawca strzelił przes okno, 
nie lan iąo  la  szczęSme nikogo.

Stanisławów, w październiku.
W Bot ozowi e Niżnym, w powiecie 

kołomyjskiiu, usiłowano dokonać wczo­
raj skryto-bółczogc morderstwa na oso­
bie I ranciszka Heibiuka. Oto niezna­
ny na razie sprawca strzelił przez o- 
fcno osłonięte okiennicą dc m ieszkania 
Herbmka. Kula utkwiła w  ścianie tuż 
nad łóżkiem gospodarza, w którem 
tenże ' spał w raz ize swoim 5-letnim 
synkiem. Na szczęście zamach się nie 
udał. Należy przypuszczać, że powo­
dem zam achu morderczego była zeun-

wierzyć. Wzięłam się tedy -na sposób: 
zmówiłam kilku moich chłopców, aby 
mi wyszukał. Maryela. Znaleźli go aż 
w Filadelfn i sprowadzili tu z powro­
tem. Naturalnie musiał się .przyznać 
do wszystkiego i wynagrodzić mii całą 
szkodę.

Jack dopiero teraz się zorientował. 
Więc to szło popnostu tylko o fałszo* 
wanie Dieniedzy? I jej się zdaje, że w 
^aki łatw y isposób potrafi się wykręcić?

— Dałam Woignerowti pieniądze, 
ciągnęła dalej Mary, ale on dotychczas 
nie da  sobie wybić z głowy, że ja ma­
czałam  palce w całej tej hisborji. Oto 
i cała sprawa. Powiedziałam ci wszy­
stko szczerze i uczciwie, słowc da^ę!

Mimo całego gmewu, poczuł jednak 
ogromną ulgę.

— Gzy to chciałeś wiedzieć? — 
spytała.

Potrząsnął przecząco głową,:
— Nie rozmawiałem nigdy w życiu 

z owvm Wagnerem.
W lepiła w niego wzrok pełen zdu­

mienia.
— Mary, będziesz ze m ną zupełnie 

szczerą? — spytał.

sta osobista. Policja wszczęła energi­
czne dochodzenia cełetn wykrycia 
sprawcy.

Saatbólitwa b. sd- 
m<nł?

m arynarki austriackiej, 
Stanisławów, w październiku,

Dzisiaj popełnił w Horodence sa­
mobójstwo tamtejszy lekarz sądowy 
dr. Jarosław  Gkuniere *4ri orzez powie­
szanie się n,a sznurze od story okien­
nej. Zmarły był admirałem byłej m a­
rynarki arastrjacakiej i liczył Lat 70. Ro­
dzina denata, a .mianowicie żona i cór­
ka przelbywają stale w  Wiedniu. Jak 
przypuszczają, powodem rozpaczliwego 
kroku były niesnaski rodzinne.

m m m n m m m a m u m m m m m m m
— Co ty  takiego mogłeś -się dowie­

dzieć? — szepnęła, odsuwając się 
mi cc o.

— Nie, Mary, nie tak! Spojrzyj mi 
prosto w oczy i powiedz wszystko!

— Co mam powiedzieć?
— Mary, przecież ja już wiem 

wszystko. Chcę tylko, abyś ty sama, 
własnem ł usty mi to powiedziała. Wy­
znaj całą, szczerą prawdę, wówczas 
nie będą m yślał już o tem, -nie będę 
m yślał o niczem więcej, jalk o naszej 
miłości.

Zerwała się z krzesła z oczyma 
rozszerzouemi trwogą. Jack wstał ró­
wnież, podszedł ku niej, przytulił ją do 
siebie. Nie bronka się, wpadając drżą­
ca w jego objęcia.

—  No, teraz powiedz1 — szeptał 
błagalnie.

Potrząsnęła tylko głową.
— Mary, n a  miłość -boska, nie pró­

buj mnie oszukiwać. Mów! Ja już i 
tak wiem wszystko. Jeżeli ty mr teraz 
nie zaufasz, ,akże ja będę ci mógł 
kiedykolwiek ufać?

(C, d. n.)
»  o
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K ącik  tad jow g.
PROGRAM AUDYCJI R 4DJOWYCH.

N ied zie la , 27, paźazierinKa 1929, 
W arszaw a  1411 16.20 M uzyka z p ły t 

g ram o l 17 40 K oncert K eprez O rk ie s try  
P . P . pod a y r . A. S ielskiego W  p ro g ra ­
m ie  m u zy k a  f ra n c u sk a  20 30 K onceri po 
p u la rn y  O rk ie s tra  P  R . pod  d y r. J .  Ozi- 
m ińskiego, Z. D obrow olska Iśpiew), W . 
Bregy (tenor) L U rs te in  (akom p.). W  
p ro g ram ie  R ossin i, T oselli, P u cc in i i in. 
23 00 M uzyka tan eczn a

"K raków  312 20.30 K oncert pośw ięco­
ny tw órczośc i R. S ch u m an a . 24 00 T ra n s , 
m is ja  h e jn a łu  z W ieży M arjack ie j.

P o zn ań  334 17 45 A udycja  d la  dzieci 
w  w yk p. W an d y  T ro jan o w sk ie j 18.50 
A udycja  w o k a ln a  w w yk. p ro f Z Za- 
w ro ck ieg o . 19 15 In te r iu d ju m  m uzyczne  
w  w yk. K K au lfu só w n y  (sk rz )  P rz y  for 
tep ia n ie  J. K om orow ska  20.30 T ra n sm i­
s ja  k o n c e rtu  z K rakow a,

K atow ice 408 16 00 K oncert p o p u la r­
ny . 20.30 T ran sm  k o n c e rtu  z K rakow a.

W iln o  385 91.30 „C arm en " , o p e ra  w 4  
a k t  B ize t‘a  w  w yk a r t,  i  o rk ie s try  Ope- 
ry  1 om iczn ej w P a ry ż u  (P ły ty  g ram o f.).

W ro cław  253 16 45 Z ag ran iczn e  p ieśn i 
ludow e. W y k  RozSj H aaz (sopran) 18.10 
K oncert p o p u la rn y  ra d jo o rk ie s try . B runo  
Ja n z  ( sk rz ) .

K openhaga 281 20.00 W ieczó r du ń sk i 
C hór o rk ie s tra  i  re cy tac ja .

B rn u 342 21.20 M uzyka M o raw sk a . W  
p ro g ram ie : Kvapd>i, Ja n a c e k  i P e t.z e lk a .

Szfutgart 360 19 00 M annheim  R ecital 
skrzypcow To -fo r ttp ś a n . P ro f . W . R ehr- 
berg (fort.), Davicl A lty tze r (wiolon.)

H am burg 372 20 00 „B al M askow y", 
op era  V erd iego . W y k  ra d jo o rk ie s tra  i  so 
bści.

F rankfurt 390 21 15 R ecita l saksono- 
wy. W yk , A T heodorescu

S zlo ck h o lm  436 21.40 K oncert. 
L an g en b erg  473 20 00 K oncert ludow y 

M uzyka o p ero w a
Praga 487 2U.00 K oncert. W  p ro g ra ­

m ie: G linka, K orsakow , M usso rgsk i i
S ch u m an n .

M ed jo lan  501 20.30 ,b a f n i“ , o p e ra  
M ule‘go

W ied eń  516 11 40 K on cert Ż eńskiej 
(O rkiestry Sym fon icznej p o d  d y r  p ro f. 
L e h n e rta . 19.10 K oncert k a m e ra ln y . 
!Wyk C larisse  S tu k a r t  (śpiew), R obert 
F r ie d m a n n  ( f o r t ) ji k w a r te t G ottesm an- 
n a . 20.30 „O rłów ", o p e re tk a  w  3 ak ta ch  
G ra n ich s ta ed te n a .

M o nach jum  533 19.30 K on cert p o p u ­
la rn y  M o n ach ijsk iego  Z espołu  K oncerto . 
w ego. W  p ro g iam ie  L iszt W eber, H a n ­
del i  in

Dobry odbiór
ra d jo w y gw arantuje

Anodowa bateria „ F ^ e r g o s * 
Akum ulator „ E rg s “

W szę azie  do nabycia.

P oniedziałek , 28 października '929 
W arszaw a 1411 16.45 K on cert z p ły t 

g ram o f. 17 45 M uzyka lek k a  z .G astro­
n o m ii"  19,25 M uzyka z płyt g ram of. 
20 30 K oncert w ieczorny . 23.00 M uzyka 
je k k a  z „O azy".

Kraków ' 312 17.45 K o n cert p o p u la rn y . 
P iosenk i, w y ją tk i z o p e re tek  tań ce  now o 
czesne i s ta rsze  w u k ład z ie  n a  dw je h  ir- 
m o n ijk j u s tn e  i g ita rę . 20.00 T ra n sm is ja  
h e jn a łu  z W ieży M arjack ie j.

P o zn ań  334 17 45 K oncert p o p o łu d n io ­
wy. Z T em n ick a  (sop ran ), J K om orow ­
sk a  (fo rt.), p ro f. M, Sauer (fo rt ) 20 30
K o n cert m u zy k i czesk iej. K onsu l Czecho 
słow acji inż Mat.ousek (p relekcja), E . 
M atouskow a (śpiiew) O rk ie s tra  58. pp. 
pod b a tu tą  po r. V ore]a. 22 45 L ek c ja  tan . 
ców.

K atow iee  408 16.45 K oncert z płyt g ra  
m of. 19 45 Solo a łló w k o w e  (prof. Sza- 
leski),

W iln o  385 18.45 A u dycja  w esoła ..T a ­
jem n icz a  m isja  p a n a  D u m p h ry " , w w yk. 
Z esp D ra m a t Rozgł.

W ro c ław  253 21.10  K oncert k a m e ra l­
ny W y k . T rio  P o źn iu k .

K o p en h ag a  281 20 45 K oncert k am e­
ra ln y  W ieczó r s ta ry ch  m is trzó w  22 00 
P ieśn i D u ń sk ie , W yk . Voijmer H offbo ll. 
22.25 K oncert m ando linow y .

F ra n k fu r t  390 19 30 K oncert p o n ie ­
d z ia łk o w y  O rk ie s try  F ra n k fu rc k ie j

B u k a resz t 3 9 1 21 00 T rn n sm . z O pery . 
„ S p rzed an a  N arzeczona", o p e ra  Sm etany .

B erlin  418 21.05 K oncert k a m e ra ln y . 
W y k  K w arte t H av em an n .

S ztock lio lm  430 20.00 H ay d n a  szko 
ck ie  p ieśn j ludow e n a  g łos. sk rzy p ce  

*l wiol-in

/■ak p o d .  6 ż o w a ł y
wome balony LOPP.

WYNIKI KONKURSU.
iiwćw, 27. paźdż.imiika. 

(ip) W z wiązku z „Tygodniem Ligi 
Obrony Powietrznej państwa" urzą­
dził w  tym roku komitet d la  propa­
gandy doniosłej idei, której służy, 
wśród szerokich kręgów społeczeństwa, 
między irnem i „ W r’tą  zabawą LOPP. 
dla dzieci", zaw ierającą w  swoim uroz­
maiconym programie k o® kurs womycn 
balonów. Impreza ta spotkała się z 
w.ieik’em zainteresowaniem młodego i 
starszego pokolenia, a dzięki sprzyja­
jącej pagodz;e, udała się w  cafej pełni. 
Przy lekkim północno-zachodnim wie­
trze wypE-szczunu okoko 70 bałunów.

W tych dniach, a mianowicie 24. 
bm. sąd konkursowy rozstrzygnął p rzy­
znanie nagród na podstawie nadesła­
nych. kartek orientacyjnych, dołączo­
nych do każdego balonu. Kartek otrzy­
mano około 15 nroc. i po rozpatrzeniu 
przyznano nagrody następującym ti- 
cze=tniikom konkursu-

I-azą nagrodę l i . Szvmaszkiewis zo 
wi za halon nr. &1, który przebył 72

kim. II-gą J. CeTiger za halon nr. 58, 
który przebył 18 kim. IIT cią J. £eba-
nikowi za  balon nr. 17, który przeoył 
12 kim. IV-tą Bi. Kaiiiiskiouiu za ba­
lon nr. 56, który przeleciał 11 kim. 
V-tą N. Kuratrowi za  balon nr 13, 
który przebył 9 kim. 1 "V I-tą M. HIti- 
izyńsHemiu za balon nr. 99, który 
przeleciał 4 i trzy czwarte kim , — Na­
grodzeni uczestnicy zeckuą zgłosić się 
. 0  dyplomy i nagrody do Kom Woj. 
LOPP., Województwo I p.

Równocześnie Kom. Woj. LOPP. 
składa tą  drogą swe gorące podzięko­
wanie za pomoc w urządzeniu zaba­
wy: Radzie szkolnej miejski-j, a w 
szczególności pp. inypektorom Dwcn- 
skieimu, Kuchoiakom i Waz czarze, 
Dyrekcji, nauczycielkom i uczcniricom 
Szkoły zawodowej ż., Dyrekcjom szkół 
powszechnych męskich tł żeńskich, pa­
niom sekcji bufetowej z p. Barkową 
jakc przewodniczącą, prof. Obornickie 
ma, kpi. Fytlowi, OTaz kierownikom 
oddziałów młodzieży.

K zym  441 21,02 W ieczó r m u zy k j w ło ­
sk ie j

D avenfcy 479 20.30 „A ida", o p e ra  w 4 
a k ta c h  V erdiego. W yk O rk ie s tra  ra d jo -  
stacji, ra d jo c h ó r  o raz  so liści.

Fraga 487 20 00 K oncert F ilh arn v o n ji 
C zesk ie j. T ran sm . z Salj S m etany

W ied eń  516 16 00 L ek k i k o n c e rt k a ­
peli Sjhring. 20.00 K o n cert M arji C ar- 
h a rd l, a r ty s tk i  op w iedeńsk ie j

Ryga 525 20.03 K oncert m u zy k i k am ę. 
ra ln e j .  T ra n sm is ja  z K onserw  K om po­
zycje D w o rzak a,

M onachjum  533 17.30 D u e ty  B iah m sa  
odśp iew a M argot L ea n d e r  (sopran) i An­
ny  S tang-G ress (alt)

Leningrad 1000 19 30 K o n cert Spót- 
czesnej M uzyki U k ra iń sk ie j pod d y r Ar- 
k in a  W  p ro g ram ie  u tw o ry  sym foniczne 
R ew uckjego  K osickiego i (innych.

GIEŁDY.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warsz-awh, 26. ipaźfdzłeinniika. (Tell. G. P.)
4 p rc . ipożycźlka 'nwcsitycyjina l ‘17.-36-, 5 prc. 
pożyczka idolainowa 64, 7 puc. ipożyczżiŁ s-ta- 
‘Uiiliizacyjna 88.215, lOipnc. pożyczka koiłejo- 
iwu 102.50, 8 .prc Diety <zsu t. iBS 1 Gosp.
K raj. 94, 8 pnc. Uis-ty ziaisit. B ku Rótnegfc 
94, 8 ipłnc. Olbllalgacie iBiklu Gosp. K raj. 94 — 
ite samie 7 pne- 8314.

Walliulty ii dawiizy. D o lary  8.8S!/ii, IIo- 
łamdija 2158.59, L o n d y n  43.3i8, N ow y Jork 
8.87 'trzy  czw arte , P a ry ż  35,02, Szw ajcaria  
1'72.3S, W iedeń 134.99, W łochy  46-62.

W arszaw a, 36. Daźdiziiernika. (Tel. G. P.) 
■Banik. Hanidlloiwy 120, iBarnk (Potldki- 164.50, 
Banlk ZaKhmdlni- 70, B ank  Ziw. Sp. Zarohk. 
78 i  ipółi, Littpoip 27.75, iModrzejów 19.00, 
O strow iec 83, P arow ozy  24, iSranadho-wliicie 
20-PÓ, IfebertbuBdh 100.

G IEŁ D A  TUBYCH5KA*

Z u rych . 26- paźd z ie rn ik a. (Tel. G P.J 
P a ry ż  20 33, Lortłyn. 25.17^4, N ow y J-o.nk< 
5.15.10, ‘ Bdtgja 7T2,17ę* i pó l, Wiłodhy 
27.00 i pól, Hiszpan,ja 73.75, H olandia
298 10, Beninu 123-43-, Wo-eclń 72.42 i pól, 
Stokbnlllm 1138.66, Ostlo 138.30, Ko, “nhaga 
138.30, Sof ja 3.73 i  pól, Praraa 15.28 i  pól, 
Wa.rtsza.wa 57.80, 'B udapeszt -90.27 i pól, 
,B"ailot.gmóld 9.12 i pó l, A teny 6.71 i $&  
iKons)tainlty!noipoF'2.-43'łi., Bukaireszt 3.06, 
Ikl!s:ln|gf-oms 12.97 i  pól, B uenos Aireis 
215.25,

g i e ł d a  W IEDFŃSKA.
W iedeń 26. paździennilka. (Tel. G. P.)

Imsteildaim 286.15, Belgrad 1255 3/4, Beir- 
iIlilI 169.81, Bnuksella 99-26, Bu-daipeszt
124.33, Bukairelszl 4.24, Kope-ahaga 190.10, 
Lonidyn 34.63 7/8, Maaryit 101.55, Med-jp- 
la a  .37.24, fijróyy Jork  709.96, Oeito 190-16 
Paryż  27.96, P iag a  21.04, Sofja 5 .1 3 K , 
Sloklhoilim 490.65, Wainazaiwa 79.88 3/4, Zu- 
ryidh 135.56, Aimeryslaańs-k_: 710-20. N-ie-

imierdki-e 169.70, PirainouBlkte 27.98, Jiuigusł1.)- 
■wiiański-e 12.5B, Gzelsikie 21.03  i  pó l, W ę- 
igienstkiie 134.35, lSzwai.kj»rfslkie 137.65, R e n ­
ta  m ajow a 094, R e n ta  lu to w a  092.8, Baink- 
yeirein. 31-70, Kirenitamstallt 53, B ank  H ipo­
teczny  70 tezy  dawanie, K om pas 13.30, 
Daerndeiriba rak -36, Kolldj p-ółm 1'0.40, AuUtlr. 
kol1, pa.ńiaiiw. 2-3.60, Kollej poliuidn. 7-50, Ce 
imeinit 96, A lp iny  36 itazy cawajnte, K rupp k i, 
ima 114.30, fctk-otia 1380, Sieirsz-a 13.90, ffie- 
iL-nieiwiaki 64, K anpaty 4.55, GolMicja 35.

GIE»„Di! 1 ONDYŃbiSA
Lotoidytu., 26. paździiem ika. -(Tel. G, P.) 

Nowy J-dtk 487.66, Hoteinidlja 12.09 7/8, 
F"-anicja 123.86. Bófeja 3-4-87, Wilodhy 93.10 
N iem cy .20.3914, Śzw ajcairja 25 .1 7 K , Hi&z- 
,i>aiija 34.13, D anja  18.20 tnzy ciziwaintęi, 
Szjweli ja  18.15 7/8, iN-oiiTWieisjja. 18.20 3/4, 
Porliugaltja 108.2iśj, (Iletei-ngif-ars lOi-OS, P ra ­
ga 164.65, Buidnpeaat 2 7 .9 ], Belgiaaidi 276, 
S..fja S7I3, Rumj,ujnia 817, 'Ro-nstantynopol 
1032, Atemy 3715.12 i pól, W iedeń 34.72, 
Woinszawa 43.50.

GIEŁDA PARYSKĄ,

Ecsry*. M6. (pażdlzieinnilka. (Tel. G. P.) 
Jjoddyn 123 815, J .N ow y Jonk 25.39, Belgja 
-155.00, H iszpanja  362.00 Wundhy 133.00, 
Szw ijra r ja  iiSG, D-anja 68C.2Ó,. ttla n -d ja  
11033-30, N orw egja 6'80.2ó, Szw ecja 682.00. 
Praga 75.25, JŚiuiinłuinija, 15.15, W iedeń
336-75, Ni-emc-y 607,

OBROTY PRYW ATNE
L w ów , 26. p aźdz ie rn ika^

T en d en cja  chw nejna zw yżkow a. O brót 
ożyw iony.

W ALUTY: D oi. am p ry k . 8 88.00— 
8  88.50, d o la ry  k a n ad . 8.80 00— 8.80,50.
korony czeskie 0.26.33- -0.26.50, szyLin g 
nuslr 125,00— 125.50 leje 0,05.00—
(| n5.25, f ra n k i fran c . 0 34.50—0,34.75,
H ank i szw ajca rsk ie  171.50 -172.00, fun ty  
fz te n in g i 43 ,30- -43.50, cze: w ieńce sow. 
z.a jeden  17.00 17.50.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.30 00—36.36.00,
20 m arek  42.00- -42 40, 10 ru b li 46.00— 
46.40.

SREBRO. K or. a u s tr .  0.62.5D— 0,63,50 
5 kor. austr. 3 .2 4 .0 0 - 3,30,00, flo r. au s tr . 
1.62— 1.65, ru b le  ro sy jsk ie  2.60— 2,65,

iL rbi>eJ ] ,.IU 1.55

0 & Ł 0 8 Z E K I A .

B POMOC LEKARSKA

O K U L I S T A

9 r 3  ira**r. R s t r e id m
b. sekundarjusż Szpitala I owszech- 

nego we L w ó w .o r d y n u je  
w  B o rys ła w iu , Pańska 106.

B. lek. szpSL wlcd.
Dr. NORBERT JUPITER  

sp ec ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w enerycz­
nych i k o sm etyk i, Stanisławów, 3-go 
Maja I I .  U suw anie  w łosów  e lek tro lizą  
n aśw ie tlan ie  lam p ą  k w arcow ą leczeu.e 

b ezo p e racy jn e  ży laków  6410-?

Specjalista chorób skirnurlt. ułeneryczouil! 
i bas!sel”'d

b. eek . szp ita li 
w led. 1 Iw ow sk. 

o r y n u ja  u l  8-10, 2-6, w n ie d z ie lę  od  9-1. 
LW ÓW , A SN Y K A  1, (tóg  P iłsu d sk ieg o ) 
T el. 48-01. — L e c z e n i e  ż y l a k ó w

Speej dstka chor. skóra, i  w enerycznych
b. Sekund. P aństw . S zn ita ia  Pow szectin.
Dr. F R IS C H -S A W IC K A
o rd y n u je  o la  k o b ie t od  2— 5, W ało w a  11.

T ele io n  55—20. 1390-4

Długoletni seknndarjusz szpitala powsz. 
i były lek a rz  klin ik  w iedeńskich  

Dr. M. MONDSCHEIN 
Stanisław ów , G ołuchowskiego 30,

sp ec ja lis ta  w leczen iu  ch o ró b  ssó rn y ch  
i z as ta rza ły ch  w enerycznych . K osm etyka 
le k a rsk a  i leczenie ra d y k a ln e  żylaKuw.
 ------------------------------------------------ i
SPEC JA L IST A  ch o ró b  ja m y  u s tn e j i zę ­

bów  lek a rz  -den ty s ta  H  P ass , K ró tk a  
2 ró g  G ródeckiej 60. Z ęby sz tuczne  po 
cenach  zn iżo n y ch  n a  dogodne  sp ła ty

mOS 4

CHOROBY w eneryczne j z as ta rza łe  sk ó r­
n e , n e u ra s te n ję  sek su a ln ą  leczy sp e c ja ­
lista  Dr. F risch , W ało w a  11. T el 55-20

'  7689-4

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz

Dr. Jan KILAR
b  S ek u n d arju sz , S p ec ja lis ta  ch o ró b  k o ­
biecych  i ak u szer, o p e ra to r  p rzen ió sł 
o rd y n a c ję  u a  u licę L eona Sap iehy  1. ofl.

T elefon  51—62 7995

50 LEKCYJ 20 ZŁ. w yucza p isa n ia  n a  
m aszy n ach  sy s tem em  a m e ry k ań sk im  
10-palcow ym , R o m ań sk a , ul. Z yblik ie- 
w icza 5 8124-10

ftbRSv  SmMlGHUOO ft Ł
na. ALEKS3MDRA JUHRE0Q

UL. KDt E R N /K A  i . 54. Telef. 63-60

ULO ZMGDOlUCÓUi i AltlATGBOUj
S a ia  w y k ła d o w a , garaże , w a rsz ta ty  

n a  m ie j cu.
W p isy  e n d z ie rn ie .

Kursy M aturyezne i  D okształcające

„ W I E D Z r
Kraków, ul. Studencka 14 I p,

p rzy g o to w u ją  n a  u stn y ch  lek c jach  k u r  
sów  zb io row ych  w K rakow ie, o raz  w d ro . 
dze k-orcspoiidencji zapom ocą  świeżo 
przez  fachow ych  p ro feso ró w  o p ra co w a ­
nych  sk ry p tó w , w skazó w ek  p ro g ram ó w  
i tem ató w .

K ursy  o b e jm u ją :
1 K urs m a tu ry cz n y  g im n az ju m  wg^y. 

s tk ich  typów  j se m in a rju m  naucz
2 . K urs ś re d n i 5 -ta  i 6 -ta  k la sa  gim n
3. K urs n iższy  w  zak resie  4-ch  kia* 

g im nazjum .
4. K urs 7-m iu k la s  szkoły  pow szbchn
5 K urs p rz y g o to w u jący  do egzam uiu

-specjalnego uprarfm iającego  do  sk ró co n ej 
siużby  w o jskow ej

Na k u rsa ch  „W ied za“ udzie la ja /in au k  
ty tk o  najw ybilnrfcisze siły  lach o w e  k ia  
kowski-rli zak ładórr śrezlu telłlod  5— 6 go 
d zm  dz ien n ie . U czestn icy  k u rsó w  pir^m- 
nycii o trzy m u ją  co m iesiąe prócz catko  
w itego m a te rja łu  nauko-wego tj sk ry p tó v  
w skazów ek  j p ro g ram ó w  tem a ty  z 5-cii 
g łów nych  p rzed m io tó w  do o p raco w an  a 
a  podczas egzam inów  k o llo k w ja jn y ch  k o  
rz y s ta ją  z w ycieczek geo g raficzn y ch  i 
n au k i czy tan ia  m ap

Do d y sp o zy c ji uczn iów  (-enić) k u r  
sów , ta k  zb orow ego , ja k  i k o re sp o n d en  
cy jnego , g a b in e t p rz y ro d n ic zy  i geogra 
ficzno  geologiczny, o raz  bog a ta  bibljo  
tek a .

Ż ądać b e zp ła tn y ch  p ro sp ek tó w .
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STAŁE zajęcie  w p ie rw szo rzęd n e j in s ty ­
tucją u b ezp ieczen iow ej u p raw ia jące j 
w sze lk ie  ga łęzie  ubezp ieczeń , zn a jd y  
osoby zdolne do  ak w izy c ji Z głuszenia 
pod „1000" B iu ro  ogłoszeń B riicka. K o­
śc iuszk i 2, 8194

ŚNIEGOWCE KALOSZE
POSADY POSZUKIWANE. 

S grosze za wyraz.

INŻYNIER m ech an ik  p o szu k u je  posady 
w e Lw ow ie n a  popoł. Z głoszenia  .1. P . 
A d m in is tra c ja , 8184-2

EMERYTOWANY u rz ę d n ik  sk a rb o w y  w y­
ręcza  w  sp raw ach  p o d a tk o w y ch , p rze ­
p ro w ad za  w y k re ś len ia  h ip o teczn e  z a ­
ległych p o d a tk ó w , p rzy jm ie  b u c lia lte - 
r ję ;  m ałe  w y n ag ro d zen ie . L is ty : A dm i­
n is tra c ja  „G azety  P o ra n n e j"  pod „ H i­
p o te k a " . 8153-2

SEKRETARZOSTWO lu b  p o d o b n e  d ocho­
d zące  za jęc ie  p rzy  s ta rsz e j P a n i p r z y j ­
m ie  zdo lny , d o b rze  p iszący  in te lig en tn y  
j w y trw a ły . L is ty  d o  A d m in is trac ji pod 

G raba" . 8125-2
*      —   )
FOTOGRAF sam o d zieln y  p rz y jm ie  p o sa . 

dę  z a raz . „ F o to g ra f" ,  Lw ów , W ałow a 
20 p a r te r  lewo, p  a d r  W P , K pt, W o- 
la ń sk a . 8170

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz.

M .dionina o r y  i l a t e m :& l  i d !
J e ś l i  c h ce c ie  m ieć  d o b re  o d b io ry  i n e z a w o d n e  św ia tło  

k u p u jc ie  ty lk o  a k u m u la to ry  w y ro b u  
A “  Do n a b y c ia  we w sz y s tk ic h  w ięk szy ch

Fabryce Lwów,
sk i.id a  h  ra d jo w y ch  lub  w e

ul. Kopernika i. 18
w  p o d w ó rzu  N a w y ro b y  m o je  „E K A “ u d z ie lam  gw a­
ra n c ję  3 le tn ią . N aszą  d e w  zą  je s t  to w -r  tan i, d bry. 
W szelk ie  a k u m u la to ry  n a p ra w ia  i ła d u je  p o  cen ach  

k o n k u re n c y jn y  -h.

4 POKOJE kuchnia wynajm ę, oglądać  
T arnaw skiego 34, 8144-3

_    —  '   |

4 LU B 3 p o k o je  z p rz y n a leż n o śc iam i w y­
n a jm ę , In ż . T re łe r ,  D ługosza  28. 8133 3

GARAŻE obok  T ech n ik i za raz  d 0 w y n a ­
ję c ia  N ow y Św ia t 6  8206

BARDZO o b sze rn y  lo k a t d la  celów  h a n ­
d lo w y ch  lub  p rzem y sło w y ch  bez o d ­
s tępnego  do w y n a jęc ia  Z g łoszen ia  pod 
„Ś ró d m ieśc ie"  do  A d m in is trac ji. 8155-2

DO WYNAJĘCIA d w a  duże  p o k o je  n a  
k a n c a la r ję  ad w o k ack ą  ]ub p o k o je  o rd y . 
n a c y jn e  W iad o m o ść: P ie k a rs k a  16

81Ó2-3

PIĘĆ słonecznych pok o i, k u c h n ia  etc. z 
pe łn y m  k o m fo rtem  d la  lepszej p a r tj i  
do w y n a jęc ia : M agdaleny  3 T elefon  
321 m iędzy  3— 4  p o p o łu d n iu . 8096-1

PRZYJMĘ in te lig e n tn ą  p a n ie n k ę  n a  
w sp ó ln e  m ieszk an ie  z  u trzy m an iem . 
M oraw ska, O kó lsk iego  6 . b tizko  T ech ­
n ik i 8020-3

LOKAL w c en tru m , 2 u b ik ac je , n ad a jący  
się n a  sk lep , b iu ro  sk ład  do o d stąp ien ia  
Z głoszenia pod .,L o k al"  do A dm ini­
s tra c ji 7997-3

DO W YNA JĘCIA n a ty c h m ia s t P en sjo n a t 
„H irsch ó w k a" T a ta ró w  n a  dw a la ta  
lu b  n a  sezon le tn i W iadom ość  H 'r s th ,  
T a ta ró w . ’ 7908 3

MIESZKANIA trz y  i c z te ro p o k o jo w e  z 
k o m fo rtem , o ra z  k a w a le rsk i clo w y n a ­
jęc ia  za  czynszem  z g ó ry  O glądać u l. 
D u n in -B o rk o w sk ich  9 In fo rm a c je : 11L 
B olesław a C hrobrego 4. p a r te r .  8191-10

5 PO K O I, k u c h n ia ; ,p e łn y  k o m fo rt" . O- 
ko lica  T ec h n ik i —■ za czynszem  z góry 
do w y n a jęc ia ; „M ró w k a" W ało w a  2 , 
te le fo n  55—07. 8181

WYrNAJMĘ zaraz  b a rd zo  k o rz y s tn ie  dw a 
fro n to w e  p o k o je  p ierw sze  p ię tro  o so b ­
n e  w ejście , n a  b iu ro  lu b  bezd z ie tn e j 
ro d z in ie  W iad o m o ść  do A d m in is tr pod 
W  B. 3 8176

3 PO K O JE  z p rzy n ależy  to śc iam i i k u c h ­
n ią  p a r te r , II . p iętro  —  p o k ó j z k u c h . 
n ią  —  su te ren y  za czynszem  z góry 
p ła tn y m  do  iw ynajęaja. Zgłoszenia co­
d z ien n ie  Z ie lo n a  boczna 93 c. F ili- 
pów ka. 8204-2

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz.

KAMIENICĘ trzy piętrow ą, pierwszej 
klasy budow a, sprzeda zarządca tejże. 
Telefon 70—78, 8145-3

FORTEPIANY p ie rw szo rzęd n y ch  fab ry k  
n a  ró ż n e  ceny, p ra w ie  now e sp rzed a je  
i w y m ien ia  H a n ak , P iłsu d sk ieg o  21. 
pierw sze p ię tro  , 8205*9

K T O
dba o  sw oje  zdro­
wie, kupuje naj­
p ew n ie jsze  i naj­
św ieższe  PREZER­

WATYWY tylko  
v •pecialnytn  elrła- 
cun. S -  F t . D E R , 

L w ów  
SYKSTUSKA 7 

tuzin  zł. 4 , 6, 8, 9, 
12 Zajm ujący cen- 
n k z 5 wzorami 
zł 2 50 znaczkami 

poczt. W ysyłka  
dyskretna.

„ P R A G  A ”
ciężarów ki 1-torccwe

H
ii
ii

z  p n y cza

1 »/* tonowe
2-tonowe
3-tonowe 
6-to ewe

12-tcnowo >
ekonomiczne, s  Irne, trwałe. 

Reprezentacja: Lwów, Jau :l"Qńsfia 7 .
Teł. 305.

22 z?.
Prz pisowy K O S Z  
na śmleiię pscyn- 

kowany 
,W  U L K  A  N “  
Pasaż Nikol scha 

Telef. 1-15.

FORTEPIAN , B ó se n d o rfe ra "  d łuższy  i 
„S ch m id a"  k ró tk i,  do sk o n a łe  sp rzedam  
z araz  o k azy jn ie  N iew yk luczona  zam ia ­
n a . K o p ern ik a  26, S k len ia rsk i. 8171-4

KAMIENICA d w u p ię tro w a  n o w a  cała 
w olna oko lica  L is to p ad a  do  sp rz ed a ­
n ia ; w k ład  13.000 d o la ró w . Zgłoszenia 
pod „S p rz ed a ż"  A d m in is tra c ja . 7819-5

ko*dry> koc9> ptedy. ma-
L i l l l U n h  teraee, p ierzyny, p o d u sz ­

ki, prześcieradła, siennik i 
p o leca  najtaniej

K A Ł ,  S K I B I Ń S K I
L w ó w ,  K o p e r n i k a  4 .  taL  51-19. 

tylko naprzeciw  Szkowrona,

M A JĄTEK leśny obok P rz e m y ś la  (400 
m orgów  w  tern — 90 ziem i up raw n ej) 
sp rzed a je  się Z g łoszen ia  do  A dm in istr. 
„Gaizety Por." pod  „30.000 do laró w "

8182-2

ŁÓŻKA żeiazne, m osiężne, um y w alk i p o ­
leca R e n tsch n e r L egjonów  37. 7820-10

POŃCZOCHY, re fo rm y , rękaw iczk i w eł­
n ian e , fildekosow e, jed w ab n a  jak o też  
ra jtu zk i w e łn ian e  po cen ach  k o n k u ­
ren cy jn y ch . P iepes, L w ów , B oim ów  7.

7542-10

rszisiy gyleiiioK
d tb rze w prow adzone oraz 
lak iern ia  „DUCO“ w  śród­
m ieściu  zaraz co  w yd zier­

żaw ien ia  lub do sprzedania. Zgło­
szen ia  pod „W ysok i zarobek” do 
Biura O głoszeń  „POSTĘP", Ro- 

m anow icza 10.

ULA M IŁO ŚN IK Ó W  ogrodów  i kw iatów .
Bzy sz tu k a  50 gr , 100 szt. Zł 2 5 — . 
ja śm in y  szt. Z ł. 1.50 F o rsy lja  Zł 2, 
Bou] de  Neige czylli H o rte n z ja  ogrodo­
w a Zł 2, C zerem cha Zł 3 W iśn ie  szt 
Zł. 2 . 'A g re sty  sz t .  Z ł. 2 . P o rzeczk i zł. 
1.50 Karm  lisy am ery k ań sk ie  d rzew ko  
Zł i  60 D eucja  Zł. 2. Róże p n ące  siln a  
sz t Żł 3. R óże do’ sm ażenia  szt. Zł. 2. 
Kwliaty cięte do nabycia  do 11-tej rA io 
i od 4-tei p o p o łudn iu , P iask o w a  15

8150-10

( PENSJON ATY t LETNISKA
10 groszy za wyraz. H

ZAKOPANE willa „Wiktoria" na drodzą 
do Sanator. naucz, poleca pokoje z ca­
łu n  utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanych- 7256-2

WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz

ZARZĄD D ó b r b a ro n a  de V aux w Chodo- 
ro w ie  p rzy jm ie  n ty c h m ia s t p ra k ty k a n ­
ta  lasow ego, z u k o ń czo n ą  czwarta, k la ­
są re a ln ą  lub  g im n a z ja ln ą  ład n y m  c h a ­
ra k te re m  p ism a  j  zn ajo m o ścią  ry su n ­
ków , W łasn o ręczn ie  p isan e  p ro śb y  z 
p o d an iem  życio rysu  na leży  w nieść do 
pow yższego  Z arząd u  8172

TECHNIK d en ty s ty czn y  do ro b ó t m e ta ­
low ych p e rfec t k au czu k  n a  p ro w in c ję  
M ałopolsk i W sch o d n ie j p o szu k iw an y . 
O fe rty  z fo to g ra f ją . Sk ład  d e n ty s ty c z ­
n y , K raków , R ynek  11. 8134-5

Z A JĘ C IE  z n a jd ą  osoby  n a d a ją c e  się do 
a k w izy c ji. Z g łoszen ia  pod ,in tr a tn y  
d o ch ó d " B iuro ogłoszeń S ch erera , P a ­
saż H a u sm a n a  8127-2

CHCESZ o trzy m ać  posad ę?  M usisz u k o ń ­
czyć k u rsy  fachow e k o resp o n d en cy jn e  
p ro feso ra  Sekułow icza, W arszaw a . Żó- 
rawua 42 h . K ursy  w y u cza ją  lis tow nie : 
b u c h a lte r ji  ra ch u n k o w o ści kupieck iej, 
k o re sp o n d en c ji h an d lo w ej, s ten o g rafji, 
n a u k i h a n d lu , p raw a, k a lig ra fji, p isa ­
n ia  n a  m aszy n ach , to w aro zn aw stw a  
ang ielsk iego , fran cu sk ieg o , n iem ieck ie ­
go, p isow ni o raz  g ram a ty k i p o lsk ie j. Po 
u k o ń czen iu  św iadectw o. Ż ądajc ie  p ro s ­
p ek tó w . 7425-10
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I ,

Jtcumjitkiegp
bez wyjątku, czy to do prania mater 

jałów jedwabnych, wełnianych lub 
bawełnianych, białych lub koloro­

wych, albo do mycia podłogi, mebli, 
sprzętów, szkła i t. d., czy też do 

kąpieli lub pielęgnowania ciała —, 
zawsze jest i pozostanie nieszkodli­

wym, najlepszym i niedrogim środ­
kiem do prania, znane ze swej do­

broci mydło „Kolłontay z pralką”,
Do używania myała „Kolłontay 

z pralką” nie potrzeba żadnych wska­
zówek, bo jest ono bezpieczne 

w ka/dem użyciu. Czy tc w „ka­
wałku”, albo „wiórkach” czy też 

jako „rozczyn mydlany” — zawsze 
i wszystko można niem czyścić bez 

obawy. Szczególnie silna, aroma­
tyczna i zawierająca glicerynę piana 

mydła „Kołłontay z pralką” usuwa 
z zadziwiającą szybkością wszelki 

brud, a przedewszystkicm wpływa 
dodatnio na skórę.

Mydło
5

TJ fanz?

Złoty m edal na W ystaw ie w K atowicach 1927 
Generalny Zastępca na Lwów: Bernard T ilw ak L r , w, Z jh lik iew W n 45

FORT EP1AMYJ p ian in a , d oskonałe j ja k o ­
ści, aługodetn ia  g w a ran c ja , dogodne 
spłaty_ T ru n k w a lte r , S try j 8157-2

I R02N E DONIESIENIA, 
10 groszy za wyra*. i

W IELKI w y b ó r obrazów  m ala rz y  p o l­
sk ich  ,,Zachęta“ u l. L eg jo n ó w  7, Ceny 
p rz y s tęp n e  S p ła ty  8181

ZA 60 gr. śn ia d an ie  do w y b o ru  poleca 
L o k a l śn iad an k o w y  H en ia  R osenfe lda . 
u l T ry b u n a lsk a  4 8180-2

MAGAZYN M aysenhalter obecnie Sobie­
skiego 5T I po leca  k ap » lu sze  o raz  p rz e ­
rabia Ceny n a jn iż sze . 8177

—  _ — - ,
W ILK L udw ik, 1901 Z arzecze  u n iew aż ­

n ia  zg u b io n ą  k siążeczk ą  w o jsk o w ą  w y ­
d a n ą  p rzez  PK U. R zeszów . 8175

PŁASZCZE o c h ro n n e  zw y cza jn e  i f a r tu ­
chow e w y k o n u je  „ P a lliu m " , O rm ian, 
sk a  3 Ted. 54—24 8174-2

PRACOWNIA rz e ź b ia rsk a  w  drzew ie 
p rz y jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  w zak res 
w ch odzące  T. Slaichyra, Lw ów , Goid 
m a n a  6 b oczna  Ja n o w sk a  8150

TŁUMACZENIA i p rzep isy w an ie  w jęz y ­
k a ch  obcych . Zofja O stro róg  A snyka 
5. te j. 12— 54. '  8109-3

NAPRAWIA, strzyże, czyści d y w an y  per 
sk ie , sm y rn e ń sk ie , k ilim y  i fab ry czn e  
p rę d k o  sodidnie, tan io  B o rk o w sk a ;,Ber­
n a rd y ń sk i 12 Sklep k ilim ó w . 8197

ARTYSTYCZNA p raco w n ia  ab ażu ró w . 
K u rzero w a, H o fm a n a  30. Tedefon 79-17

8178

o r a z  H a jp lą k n ie j-  
sze K W IA T Y  

poleca Wi£>5 ?iA 
L w , w , Rutow skrego 1.

W Y T ŁA C ZA M  ^ As|z"c ^ cNd
p u szo w y  h , czyszczę, c ze rn ię  o dśw ię- 

ż.am, p rz e ra b ia m

M ,  W o B a ń s k o
LW ÓW , SOBIESKIEGO 12. Tel. 17— 01.

NiE!VFOC P Ł C IO W Ą
u su n ie  s ‘ę n ieza  v o d n ie  n a jn o n  szym  ap_- 
r a te n i (cud o b e cn e i dob y ). K o rzy stn e  pto- 
s p e k ty  w y sy ła  się  za Zł. 1-— w z n io  - 

k a c h  p o czlo  ych.
General Eksport V IR IL ITY ‘< 

Lw ów , Sykstuska 7.

M  E  B  L  E
'wszelkiego n ó z a j j ,  solidnie n a jta n h  
w  S P Ó ŁC E RZEM IOSŁ K R A JO ­
W Y C H  daw n. Miejska W ystaw a 

plac Halicki 10 (d zied zin iec).
---------------------------------------------------------------------------------------   J

Cl I T R  A damskie, męskie na za- 
I U  I ilr> mówienia oraz wszel­
kie przeróbki poleca i wyhonuie 

najsolidniei J« NactTwachter 
L w ó w , Kopernika 16.
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Nowo otw orzony pokoj do śn iad ań , 
handel delikates i restauracja pod f irm a :

,HOWERLA*
w e L w ow ie, u l. Ruska l. 16

te l. 75— 92
o trzy m ała  po  d łu ższy ch  w y czek iw an iach  
p o zw o len ie  d n ia  19. p a ź d z ie rn ik a  1929 
n a  sprzedaż w ód ek  i lik ierów  w szelkiego 
ro d z a ju  —- ró w n ież  po leca  jak  d aw niej 
śn iad an ia , ob iady  i ko lac je . —  PIW O  
p ilzn eń sk ie  i żyw ieck ie  W INA i MIODY

f I I T R  ń  neskie i damskieU I  n A  fcg-od 6 5 0  i i .
za gotówkę, na raty, wszeiKie 
przeróbki oraz przechowanie 
futer przez lato we firmie

syno­
wie.l i n  Sisbien

lm \ u , plac Halicki 1 4 . I. p .

i

na system amersiH iiism
sprzedaje meble NA RATY

ilSF Hazanmu nez nureozycieia
F A Rfl F  T  Ał< fabryka mebli^ 1  n  im  % . i  n .  g Ha z Cg L. 0 (jp.

LW ÓW  ul- KRASICKICH 18 a
Diiz uuduuyłszenin cen. '

STANOWCZO OPERACJA ZBYTECZNA!
B andaże  przec iw  p rzep u k lin o m  b rzucha , 
p ę p k a , p acn w in y  itd . S pec ja ln e  opask  
przeciw  o b e rw an iu  żo łąd k a . B andaże  
przec iw  w y p a d an iu  m acicy . P ończochy  
gum ow e jap o ń sk ie  p rzeciw  ży lak o m  i p u ­
ch n ięciu  nóg  O paski n a  czas ciąży i po 
p rzeb y ty m  po łogu . D yskretne m o czn ik i 
dla m ężczyzn j Kobiet na dzień ii w nocy. 
Dla am putow anych sztuczne nogi i ręce  
i ld . K orektory przeciw  garbieniu i skrzy­

w ieniu kręgosłupa  
M. POLACZEK W  SAMBORZE, 29.

Cenniki darm o. 7908-2

W s z e l k i e g o  r o d z s j u
n a jm o d u ie j i n a jso lid n ie j  
w y k o n an e  w  RiagSZyniJ

' practiuini luter
E .  S  O  L  i! K  (J - S o lik a  w dow a) 

L w ó w  ul. Sobieskiego 4 ,

O b  j n  | Sypialnia zi 6 0 0 '—  
U l l d ć j d .  Salonik zt SC3  -
i in n e  m eb le  n a  d o g o d n y ch  w aru n k ach ,
rów nież  i na n ro w in c ię  sp rz ed a je  m ag azy n

ł ir  Herman manier
   ^

O stra  zim a s !«  zb liża
Należy się ju ż  z ao p a try w ać  w n a jro z ­
m aitsze  pantofle, papucze, berlaczy itp 
ciepłe obuwjc, k tó re  poleca i w yk o n u je  
n a  zam ów ien ie  z n an a  fabryka pantofli 
przy ul. W ronow skich 4. (boczna K oper­

n ik a , te le f. 59— 88). 6675-30

N E R W O L -■&

la id e m u  bez norękl
FprzedS Iłft UL. SOBIESKIESO 1
lirma „li "IE Tel jnł. Nr. 43 SA

E B L E
fizeikiego rodzaju NA DŁJOOiEa KI­

NOWE SPŁAjY.

hem 'ka- Dr.i FR A N Z O SA , je d y n y  
l a d y la b iy  i w y p ró b o w a n y  ś ro d e k  

n rc ie ra n  ei p rz se i.v

REUMATYZMOWI
k łu c iu  z p t w o i u p r z a  ię  ien ia , po- 

s trz T o w i,  iscb  a so w i i t. p  
Żądać w  a p te k a c h  Ż ądać  w  a p te k a c h  

W yrób  I g łó w n a  sp rz e d a ż :

AP TEK A  itilKOLASCHA
i w a  r ,  Kopernika  I.

PROTEZY
SZTUCZNYCH 

NÓG i RAK
dla amputo­
wanych — 
Aparaty poć 
hzymująea i 
d a korego-

wyrabia:
M. POL tC Z E K  w  S a m b o rze  29

Cenniki darmo.

Znaczki nocztow&:
W ysy łam  zb ie raczo m  50.000 znaczków  

pocztow ych  n a jlep szeg o  \w b o ru  z 50— 70 
p roc. r a b a te m  ni!żej w szy stk ich  cen ka l u  
logow ych, a  za  o ry g in a ln o ść  zaręczan i 

300 zn aczk ó w  państw  b a łk a ń sk ich  i-q. 
żnego ro d z a ju  7 M arek  n iem ieck ich  

300 znaczk ó w  A m eryk i g A u s tra lji  ró ż ­
nego ro d z a ju  6 M arek n iem ieck ich

2000 znaczków- ró żn y ch  krajów- różu L 
go ro d z a ju  14 M arek  nAemieektch.

100 znaczków  R osji sow ieck ie j -róż 
nego ro d z a ju  4 M arek  nlieraj.cr.kich,

400 znaczków- A ustrji różnego  ro d zaju  
5 M arek  n iem ieck ich .

150 znaczków- C zechosłow acji różnego 
ro d z a ju  7 m are k  n iem ieck ich  
A. W EISZ, H andel znarzkam,, poczfowetn; 
W ieu, Austja IX , Griinc T orgasse 24 

P ostfach 149. 8I)J l_2

„OLKAj j  tani o najtrwalsze
p o ń c z o c h y ,  r ę k a w i c z k i ,  t r y k o t a ż e R y m k  3 5

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltow y m ilim ełrow y  

(»*ei 30 m m .) ogłoszen ia zwykle za tek ­
stem  15 gr., za wiersz 1-szpalt. Milime­
trowy (s*er 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za w iersz 1 szpalt, m ilim etrow y (szer 
60 m m .) po knonhe 45 gr., za w ie rn  1- 
szpalt. m ilim etrow y sz, r. 60 m n .) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz l-szpa]t m ilim etrow y (szer. 60 
mm .) w artykułach 100 gr., za w iersz I- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierw szej stronic 70 gr drobne ogłosze­
nia za stow o 10 gr., kupno i s u — edaż za 
słowo 12 gr , m atrym onialne, korespon­
dencje i pryw atue za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
O głoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotów kę. Cała strona ogłoszen iow a 300 
zł., cała strona tekstow a 60(1 zł., cala  
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m iejscu zastrzeżonem . 
ogtoszenia osobno stojące i bez numeru  
doliczam y 25 proc O dpowiedzialność; za 
term inow y druk nie przyjm ujem y. l ’orta 
nrzekazów  nje boniflknjeiuy. —  Uwaga:

Kolum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 łam ów  (szpalt), tekstow e na 4  łam y
(Szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Zdostawą na m iejsce łnb prze.

syłką pocztową .  . . z ł .  8 50
Bez dostaw y . . . . zl 6 —
Za granicę . . z ł .  9 50

Z arukarnj, Sy.óuu Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zari. J. Płockiego »ę łjh  c, i Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


